
5

Ui
No. 45 Chicago, Illinois, Czwartek, dnia 10-go Listopada 1904 roku.

ENTERED AT THE POST OFFICE OF CHICAGO, ILLINOIS, AS SECOND-CLASS MATTER. Rok 32.

czyli podarunki dla 
naprzód płatnych 
abonentów “Gazety 
Polskiej w Chicago.” 

Ponieważ wielu abonen­
tów zapisuje gazetę na 
kwartał lub pół roku, co 
utrudnia bardzo prowadze­
nie książek i naraża nas na 
znaczne koszta, postanowi­
liśmy dać każdemu abonen 
towi, który opłaci z góry 
“Gazetę Polską” na cały 
rok, premię czyli podaru­
nek wartości jednego dola­
ra w książkach znajdują­
cych się w naszej księgar­
ni, tak Powieściowych, Hi­
storycznych, jako też do 
Nabożeństwa, za dopłatą 
lOc na przesyłkę tejże pre­
mii. Jeżeli na premię wy­
bierane są Boczniki Tygo­
dnika, to trzeba dołączyć 
40c na przesyłkę.

Jeżeli książka, wybrana 
na premię, kosztuje więcej 
jak dolara, to abonent do­
płaca tyle, ile książka po­
nad dolara kosztuje i przy­
syła tę sumę razem z abo­
namentem. Np.: Kto sobie 
wybierze w premii Słownik 
Polsko-Angielski i An 
gie ’olski Aleksandra
Cnouźki, ktoiy- kosztuje 
$4,00, to odciąga sobie $1.00 
jako premię, a $3.00 przy­
syła razem z prenumeratą 
i dołącza 10c na przesyłkę 
premii. Prawo do powyż­
szej premii mają tak samo 
nowi, jak i starzy abonenci 
“Gazety Polskiej.”

“Gazeta Polska” na cały 
rok kosztuje $2.00, na pół 
roku $1.25, na kwartał 75c.

“Gazeta Polska” do Eu­
ropy kosztuje $3.00 na rok 
$1 50 na pół roku.

Katalogi książek i obra­
zów wysyłamy każdemu na 
żądanie bezpłatnie.

“Gazetę Polską” można 
zapisywać każdego czasu.

NASI PODKOŻUĄCY 
AGENCI I KOLEKTORZY.
Naszymi podróżującymi agenta­

mi są obecnie pan W. Radomski 
i pan W. Michalski. Posiadają oni 
nasze zupełne zaufanie i mają 
prawo koiektować za “Gazetę Pol­
ską” i książki na co wydają kwity.

Pan W. Radomski kolektuje o- 
becnie za “Gazetę Polską” w 
Winonie, Minn. i okolicy t. j. w 
Dodge Arcadia Independence, 
Wiss. i t. d.

Pan W. Mjchalski kolektuje za 
“Gazetę Polską” w Brooklyn 
N. Y. i okolicy, następnie w Pas­
saic, Bayonne, Elizabeth, Perth- 
South Amboy i okolicę w New 
Jersey; następnie Scranton,Throop 
Oldforge, Pittston, Plymouth, Nan­
ticoke, Wilkes Barre, Ashley, Haz­
leton, Mahony City, Mt. Carmel, 
Shamokin i miasta okoliczne w 
Pennsylvania.

Pan Paweł Kostkiewicz kolek­
tuje w Chicago i okolicy i w stanie 
Indiana.

Abonenci, którzy mają opłacić 
prenumeratę za “Gazetę Polską.” 
idący do pracy, niechaj pozostawią 
w domu pieniądze i upoważnią 
swoje żony do zapłacenia abona­
mentu, a odbiorą zaraz od nich 
swoje premie, jakie sobie obiorą, 
ponieważ wieczorem po 6-ej wnet 
zmrok zapadnie, to mało obejść 
można, a cały dzień się zmarnuje.

Władysław Dyuiewicz.

Do Czytelników.
Kto z czytelników ma na 

adresie znaczek “November 
4" znaczy to, ie prenume­
rata jego skończyła się we. 
listopadzie 1004. Kto chce 
nadal Gazetę Polską od­
bierać, niechaj natychmiast 
przyśle prenumeratę: w prze­
ciwnym razie wysyłkę gazety 
wstrzymamy.

W. Pyniewicz.

Wojna Rosyi
z Japonią.

Polacy w niewoli japońskiej. Flota 
może wróci. Anglik na karku. Zwy­
cięstwo. Upadek Portu Artura lada 
chwila nastąpi. Wielka mobilizacya. 
Przez Bosfor. Do Mukdenu. Rzeka 
zamarznięta. Uderzenie na moskali 
odparte.

Ojama i Kuropatkin jak 
stali, tak stoją na brzegach 
rzeki Szejk. Pojedynki al- 
tyleryi zdarzają się dość czę­
sto lecz są bez większego 
znaczenia. Również stacza­
ne są mniejsze utarczki po­
między przedniemi straża­
mi obu armii. Żadna stro­
na nie przedsięwzięła kro­
ków stanowczych. Obydwaj 
wodzowie wyczekują, za 
czem — niewiadomo.

Japońskie władze stwier­
dzają iż w początkach czer­
wca wojenny okręt japoński 
Saszina, o pojemności 12.300 
ton zatonął, wysadzony 
przez minę podwodną. Oka­
zuje się ciekawy fakt iż ad­
mirał Togo w bitwie pod 
portem Artura stoczonej 
10 sierpnia a tak zwycięskiej 
dla japończyków, miał tyl­
ko 4 okręty, podczas gdy 
moskale wyjechali z fortecy 
sześcioma okrętami. Jak 
wiadomo pięć tych okrętów 
pół podruzgotanych musiało 
uciec nazad do portu. Gdy 
flota Bałtycka zjawi się na 
wodach azyatyckich, rozpo­
cznie się znowu walka na 
wodzie. W każdym razie ze 
zachowania się wice-admi- 
lała floty Bałtyckiej widać 
iż japończycy wielkiego kło­
potu z moskalami mieć nie 
będą. A flota Bałtycka je; 
dzie, robi wiele krzyku i 
hałasu, jakby chciała prze­
konać świat iż ona zwycięży 
i Rosyi należne miejsce 
przywróci. Ano, ciekawa 
rzecz jak będzie, bo prze­
cież wszystko jest możli- 
wem. Flota japońska jakby 
umarła, flota rosyjska wszę­
dzie jest i wszędzie robi 
krzyki.

Można przypuścić iż na­
stępnie rola się przemieni 
o tyle, iż japończycy będą 
wołać “Banzai” a moskale 
zmykać gdzie pieprz ro­
śnie.

Do Mukdenu.
HABAROWSK 7 listo­

pada. — Generał Liniewicz 
wyjechał ztąd, gdyż na 
skutek rozkazu Kuropatki- 
na rnusiał udać się do 
Mukdenu.

Jak mur.
MUKDEN 7 listopada.— 

Cała frontowa linia wojsk 
japońskich podobna jest 
do wałów fortecznych, tak 
starannie okopali się japoń­
czycy, aby być gotowymi do 
przywitania jak najpotęż­
niejszej armii. Ciągłe posił­
ki nadchodzą japończykom 
i szerokie przygotowania 
do kampanii zimowej moż­
na zauważyć ze stron obu.

15,000 w Korei.
WONSON 7 listopada.— 

Donoszą tutaj iż wedle 
ostatnich raportów japoń; 
skich, otrzymanych z Korei 
siły rosyjskie tam wyno­
szą 15.000 ludzi, gdy tym 
czasem cała załoga japońska 
liczy 5.000. Japończykom 
grozi niebezpieczeństwo, 
gdyż mają oni w Korei port, 
w którym wyładowywują 
tysiące ton materyałów wo­
jennych. W razie więc za­

garnięcia tego miejsca przez 
moskali, japończyczy odnie­
śliby potężne straty.

Zwycięstwo.
CZIFU, 7 listopada.—Je­

dnocześnie z dwóch stron 
bo z Czifu i z Tien-Tsin na­
deszły wiadomości o wiel- 
kiem zwycięstwie japończy­
ków pod fortecą port Artu­
ra. Moskale utracilli podo­
bno wszystkie forty z wyją­
tkiem jednej góry Lajoti, 
która stanowi najsilniej 
ufortyfikowany punkt. Tej 
góry nie mogli japończycy 
zdobyć. Ale trzeba zważyć, 
iż tam cofnęła się cała ro­
syjska załoga. Kilkanaście 
armat grało ustawicznie i 
wiele oddziałów rosyjskich 
poddało się nie mogąc wy­
trzymać naporu wojsk ja­
pońskich.

Flota wróci.
LONDYN, 7 listopada.— 

Ogólnie twierdzą tutaj iż 
jeżeli forteca port Artura 
upadnie, natenczas flota 
Bałtycka zostanie odwołaną 
i powróci na wody Europej­
skie. Rosya obawia się utra­
cić wszystkie swoje okręty, 
gdyż załoga floty Bałtyckiej 
składa się z ludzi młodych, 
niedawno wziętych do woj- 
«K*-,  którzy nie tylko nie 
umieją walczyć lecz wprost 
drżą na samo wspomnienie 
o japończyku.

Polacy w niewoli.
LONDYN, 7 listopada.

— Pisma tutejsze ogłasza­
ją listę jeńców wojennych, 
których do niewoli zabrali 
japończycy. Pomiędzy naz­
wiskami znajdujemy wiele 
polskich. Jan Chamkiewicz, 
Józef Kurowski, August 
Ginter, Antoni Ostrowski, 
Antoni Boryza, Józef Go- 
gal, Marceli Skiszybalski, 
Grzegorz Sołtys, Antoni 
F ugoty, J ulian Litarski, 
Jan Knysz, Józef Szwec, 
Piotr Slisz, W. Grunczuk, 
Jan Lacko, Dominik Ma- 
ciuk, Jan Kluczewski, 
Gustaw Siwrek, Jan Łako­
my, Jan Śliwiński, Kazi­
mierz Kaczmarek, Wincenty 
Barkowski, Marcin Bryga- 
ła, Wojciech Grzybowski, 
Wincenty Gunowski i Adam 
Tobolski.

Z pośród tych jeńców jest 
1 ciężko ranny, dwóch lek­
ko rannych, inni zupełnie 
zdrowi.

Anglik na karku.
LONDYN, 7 listopada.— 

Flota rosyjska nod dowódz­
twem admirała Rożdest • 
wieńskiego płynie przez 
morze Śródziemne a w ślad 
na nią płyną cztery angiel­
skie okręty wojenne, które 
pilnują aby moskalom nie 
zachciało się czasem zbom­
bardować znowru jakich nie­
winnych ludzi. Rożdiest- 
wienski nie może jednak 
znieść, iż go tak pilnują. 
Sygnalizował on do admira­
ła angielskich okrętów co 
następuje:

Jeżeli nie przestaniecie 
śledzić naszych ruchów, 
wydamy wam walkę!— na 
to odpowiedział anglik:

Strzelaj!
Na takie “dictum” mos- 

skale w ciszy płyną dalej i 
nawet nieprzyjemnie im 
jest oglądać się poza siebie.

Coraz głębiej.
LONDYN, 8 listopada.

— Bitwa która toczyła się 
parę dni w porcie Artura, 

znowu skończyła się zwycię­
sko dla japończyków7, jak­
kolwiek stracili oni 1100 
ludzi. Moskale wepchnięci 
zostali do środka. O każ­
dy ważny punkt toczyła się 
rozpaczliwa walka, lecz ja­
pończycy nadpływali ze 
wszystkich stron i atako­
wali tak energicznie, iż 
moskale musieli się cofać.

Rzeka zamarznięta.
MUKDEN, 8 listopada. 

—Rzeka Hun zamarzła więc 
japończycy nie mogli wy­
trzymać i przeszedłszy po 
łodzie uderzyli na moska­
li. Ci w czas byli ostrzeże­
ni i przygotowani do ataku 
i dlatego, atak się nie udał. 
Jak wiadomo obie armie 
rozdzielone są rzeką Szejk. 
Gdy i ta rzeka, zamarznie, 
natenczas nie będzie mie­
dzy armiami przegrody i bi­
twa musi nastąpić.

Wielka mobilizacya.

PETERSBURG, 8 listo­
pada.— I znowu nadcho­
dzą wiadomości o wielxiej 
mobilizacyi, która obejmu­
je całą Rosyę i Polskę. Naj­
więcej objęte mobilizacyą 
są: Petersburg, Odesa, Mo­
skwa, Kazań, Kaukaz, Wil­
no, Warszaw«.

Powszechne przekonanie 
panuje w Rosyi iż straty w 
oficerach pod Liaoyangiem 
i Mukdenem wynoszą 1300 
ludzi.

Oprócz powyższych zmo­
bilizowano Płockie, i Czę­
stochowę.

Jednem słowem zbierają 
moskale nowe setki i ty­
siące, których całem szczę­
ściem będzie to iż zginą od 
kul japońskich poświęcając 
życie za swego kata—cara! 
i znienawidzoną jego fa- 
mułę.

Przez Bosfor.
KONSTANTYNOPOL 8 

listopada. — Rosyjska flo­
ta ochotnicza, naładowana 
węglem i żywnością przeje­
chała przez Bosfor.

Upadek.

PARYŻ, 8 listopada. — 
Wedle depesz otrzymanych 
z Kiauczau moskale fakty­
cznie opuścili miasto port 
Artur i zamknęli §ię w 
ostatnich ufortyfikowanych 
punktach. Zdobycie tych 
punktów przez japończyków 
nastąpi lada chwila. Peters­
burg na tę smutną ewen­
tualność jest zupełnie przy­
gotowany. Upadek portu 
Artura będzie niejako pie­
częcią, która zamknie ha­
niebny okres pierwszej czę­
ści wojny, która tak fa­
talnie wypadła dla moskali. 
Wyjdzie im to na zdrowie.

WiadomościJCrajowe.
Wypadek.

HAMMOND, IND'. 8 li­
stopada.— Ob. Clark, liczą­
cy lat 37 dostał się pod koła 
pociągu, gdy przechodził 
przez szyny. Obydwie jego 
nogi zostały ucięte.

Ruch na wystawie.
ST. LOUIS, MO. 7, li­

stopada. — Na wystawie 
w St. Louis panuje ruch 
ogromny, który ciągle się 
zwiększa w miarę jak wy­
stawa zbliża się ku końcowi. 
Sprawozdanie za ubiegły 
tydzień wykazało iż w ciągu 

tygodnia zwiedziło 634,442 
osób, czyli sto tysięcy gości 
dziennie. Ogólna liczba go­
ści, którzy zwiedzili wysta­
wę St. Louiską wynosi 
16,567.734. Ostatnie dnie 
będą zapewne dniami naj­
większego ścisku i ruchu.
Rozszarpany w sztuki.
Anthony, R. 1.7 listopa­

da.— Jaićób Podgórski i 
Michał Lebień wracali so­
bie do domu w stanie pod­
pitym w nocy. W połowie 
drogi pożegnali się i każdy 
ruszył w swoją drogę. Ja- 

,kób poszedł drogą boczną, 
Lebień poszedł dalej tre- 
kami linii kolejowej, wtem 
nadjechała lokomotywa, 
rozległ się krótki przeraźli­
wy krzyk i Lebień znikł 
pod kołami maszyn. Na 
drugi dzień znaleziono jego 
ciało poszarpane do tego 
stopnia iż ręce, nogi i gło­
wa poodrywane leżały roz­
rzucone osobno.
Straszny ten wypadek zelek­
tryzował miejscową po­
lonię.

Proces o miliony.
BOSTON, MASS., 8 li­

stopada. — Pani Elżbieta 
Greenough wznowiła pro­
ces o 50 milionów dolarów 
przeciwko panu H. H. Br - 
gersowi z kompanii Stan­
dard Oil Co.

Śmierć od lemoniady.
CLEVELAND, O., 8 li: 

stopada. — Umarła tutaj 
Anna Harder, a śmierć 
spowodowaną została pi­
ciem gorącej lemoniady. 
Napiła się ona gorącej le­
moniady, gdyż była zma­
rzniętą; zaraz po wypiciu 
schwyciły ją konw ilsye, w 
których nieszczęśliwa sko­
nała. Wedle twierdzenia do­
ktorów gorący płyn znisz­
czył wewnętrzną część żo­
łądka i spowodował śmierć 
natychmiastową. Dziewczy­
na miała lat 19.

Utopili się.
DETROIT, MICH., 8 

listopada. — James Foote 
i Alfred Garnę poszli na 
kaczki na polowanie i oby­
dwa utopili się, goniąc za 
ptakami.
Tajemnicze zabójstwo.

NEW ULM, MINN., 8 
listopada. — Wzdłuż toru 
kolejowego znaleziono ciało 
E. Schneidera, który jesz­
cze żył parę minut gdy go 
znaleziono. Nie można już 
jednak było dowiedzieć się 
od niego o sprawcach. 
Umierający powtórzył kilka 
razy “murder” i skonał. 
Śledztwo w toku.

Telegraf z balonu.
ST. LOUIS, 8 listopada. 

— Odbędzie się tutaj próba 
telegrafowania bez drutu z 
balonu na ziemię. Balonem 
poprowadzi p. Knabensen. 
Towarzyszy mu operator 
stacyi telegraficznej bez 
drutu.

O milion dolarów.
BOSTON 8 listopada. — 

Proces o $ 1,200,000 został 
wytoczony w Supreme Court
J.O. Armourowi z Chicago. 
O co proces, ten wytoczo­
no,to dotychczas nie wiado­
mo, przypuszczać jednak 
można iż chodzi tu o kon- 
kurencyę handlową, gdyż 
skarżącymi są ludzie, stoją­
cy na czele miejscowych 
produkcyi mięsa w Ham­
mond, Ind.

Tracą 9 milionów.
NEW YORK, 5 listopa­

da. — Ostatnie raporty z 
obrotów bankowych stwier­
dzają, iż poniosły one razem 
strat w papierach na $8.603. 
400.

Pożar.
OIL CITY, PA., 8 li­

stopada. — Spłonął tutaj 
trzy piętrowy budynek, 
należący do kompanii Smart 
& Silberberg. Straty wyno­
szą $ 275.000.

Wiadomości Zagraniczne.
Olbrzymia demonstracya.

WROCŁAW. 5 listopa­
da.—Donoszą tutaj o ogro­
mnej demonstracyi jaka 
miała miejsce w Częstocho­
wie, i która zakończyła 
się bardzo krwawo. Wedle 
tej wiadomości trzy tysiące 
polaków maszerowało po 
ulicach Częstochowy śpie­
wając pieśni rewolucyjne i 
narodowe.Powodem demon­
stracyi było to iż nakazano 
mobilizacyę, czemu ludność 
postawiła opór i następnie 
tłumnie zademonstrowała. 
Miejscowe władze w pier­
wszej chwili zatrwożyły się, 
lecz następnie posłano po 
wojsko do koszar, które 
wystąpiło w szyku bojo­
wym na bagnety. Nastąpiła 
mała utarczka, gdyż ludzie 
byli bezbronni. Sześciu go­
rętszej krwi zostało przebi­
tych bagnetami wielu zaś 
mężczyzn rannych. Wraże­
nie w mieście naturalnie 
ogromne. Rozpacz osieroco­
nych rodzin zaostrza uspo­
sobienie i tak podnieconej i 
wzburzonej ludności. Trze­
ba dodać iż Częstochowa 
jest środowiskiem fabrycz- 
nem. W ostatnich latach w 
tamecznej ludności, przewa­
żnie robotniczej silnie roz­
winął się ruch socyalisty- 
czny. Być więc może, iż 
oni dali hasło do demon­
stracyi.

Tajemniczy wieniec.
BERLIN 5 listopada. — 

W pismach berlińskich czy­
tamy, że u stóp pomnika 
cesarza Fryderyka w Ber­
linie przed bramą branden­
burską złożono wspaniały 
wieniec z białą wstęgą. Na 
jednej stronie był taki napis: 
“Wdzięczna córka swemu 
kochanemu ojcu, cesarzo­
wi Fryderykowi.” Na dru­
giej: “Spoczywaj w poko­
ju.” Kto ten wieniec poło­
żył, nie wiadomo.

Torpedy z piaskiem.
PETERSURG.— W pe­

tersburskich kołach wojsko­
wych wywołało bardzo 
przygnębiające wrażenie 
wykrycie faktu, że jeden z 
wyższych urzędników admi­
nistracyjnych napełniał tor­
pedy piaskiem, zamiast 
prochem. Na wypełnianie 
torped zużył on 17 wago­
nów piasku. Każdy nabój 
rzetelny ma cenę 600 rs.

Tryumf Polaka.
BERLIN. 5 listopada. — 
Czytamy w “Dzień. 

Beri.”: Mieszka w Berli­
nie młody kompozytor Fe­
liks Nowowiejski. Pochodzi 
z Warmii i skutkiem sto­
sunków postronnych, od 
niego mniej zależnych, je­
szcze przed dwoma laty nie 
władał językiem polskim. 

Mimo to czuł się już wtedy 
Polakiem. Otrzymał wów­
czas najważniejszą nagro­
dę, jaką młody, co dopiero 
wyższe studya kompozytor­
skie kończący muzyk w Ber­
linie może wogóle otrzymać 
— wielką nagrodę Meyer- 
beera w wysokości 4500 
marek na dalsze studyä w 
najwyższych akademiach 
muzycznych w Rzymie i 
Paryżu. Do nagrody tej 
prezentują tutejsze trzy 
najlepsze konserwatorya z 
rządową Akademią muzy­
czną na czele—kandydatów 
z pomiędzy najlepszych 
uczniów t. zw. “Meister­
schule” i tę nagrodę uzy­
skał wtedy p. Feliks Nowo­
wiejski. Udał się na dalsze 
studya do Włoch i do Fran­
cy i, ale nie zapomniał o 
kraju ojczystym. Nietylko 
napisał wielkie oratoryum 
oparte na tematach z “Quo 
vadis” Henryka Sienkie­
wicza, które to oratoryum 
zostanie wykonane w przy­
szłym roku w Filharmonii 
warszawskiej, ale także po­
starał się w tym czasie o 
zupełnie dokładną znajo­
mość swego ojczystego ję­
zyka, aby udowodnić, że 
nie tylko z nazwiska, ale 
i ze serca i języka czuje 
się Boiskiem. J w tym ro­
ku nie tylko zyskał na kon­
kursie Towarzystwa Be- 
thovena w Bonn nagrodę 
imienia Paderewskiego, ale 
zdobył, rzecz niebywałą, po 
raz drugi ową wielką na­
grodę Meyerbeera w wyso­
kości 4500 marek, przyczem 
kuratoryum wyraźnie po­
stawiło mu do woli, gdzie i 
jak chce nadal studya swo­
je konstynuować.

Dumny Amerykanin.
CZEFU 3 Listopada. — 

Japoński konsul prosił ad­
mirała amerykańskiego Fol- 
ger'a, znajdującego się na 
krążowniku New Orleans, 
aby dał salwę na cześć ce­
sarza japońskiego, z powodu 
urodzin tegoż. Admirał 
Forgel odmówił opierając 
się na zasadzie iż nie znaj­
duje się na wodach ja­
pońskich. Postępek ten wy­
wołał ruch pomiędzy kon­
sulami, gdyż tylko jeden 
amerykanin znalazł się sa­
modzielnie.

Zatopiony okręt.
BONA, ALGIER. 5 listo­

pada.— Francuski okręt Gi­
ronde wpadł na drugi fran­
cuski okręt Schiatfino; po­
nieważ ten ostatni był wiel­
ki i silnie zbudowany przeto 
“Gironde” strzaskał swre bo­
ki i zatonął. Katastrofa na­
stąpiła tak gwałtownie iż 
pasażerowie wraz z Gironde 
poszli na dno morza.
700 mil w 13 i pól godz.

NICEA 5 listopada.— Po­
ciąg zwany tutaj AzureCoast 
Limited znowu pobił do­
tychczasowe rekordy szyb­
kości jazdy. Pierwszy po­
ciąg pomiędzy Paryżem a 
Riviera zrobił 700 mil w cią­
gu 13 i pół godziny.

Śmierć Austryi!
MILAN, 7 listopada. — 
Blisko 500 studentów de­

monstrowało tutaj na uli­
cach miasta wznosząc okrzy­
ki : Śmierć Austryi. W je­
dnej kawiarni siedzieli 
niemcy, którzy zaczęli śpie­
wać po niemiecku. Nastąpiła 
kłótnia i starcie, i niemców 
dobrze poturbowano. ..
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do Europy, jest następujący:
MARKA-do Niemiec, W. 
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KORONA—do Austryi, Ga- 
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węgli i Szwecyi Z i ino
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25c.
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25c.
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Niewolno nikomu pośredniczyć w 
przesyłce pieniędzy, kto nie jest pod 
kontrolą rządową.

Władysław Dyniewicz.

Kalendarz Tygodniowy.

LISTOPAD.
11. Marcina b.. Menny p,
12. S. Kuniberta, 5 br. Polaków
13. N. Opieki NMP. Stadisław K.
14. P. Marcina p., Laurentego.
15. W. Leopolda w.
16. Sr. Otoniara, Edmunda b.
17. C. Grzegorza, Salomei p.

; Dzisiaj, pomimo znakomi­
tej regulacyi Wisły w Niem­
czech, żegluga nie może 
tam należycie rozwinąć się, 
bo uregulowana część tej 
rzeki jest zbyt krótką.

W ostatnich czasach, ko­
rzystając właśnie z tych 
nieprzychylnych warunków, 
koleje żelazne w Niemczech 
zniżyły odpowiednio swoje 

. taryfy przewozowe i ode­
brał żegludze niektóre ła­
dunki, np. sól i cukier. Nie­
mieccy przemysłowcy “spła­
wili” nie tracą jednak wia­
ry w gwiazdę, która im 
jeszcze zaświeci, skoro Ro­
sya ureguluje swoją część 
Wisły, a rząd niemiecki 
uskuteczni projektowane ro­
boty około doprowadzenia 
do stanu spławnego Drwę­
cy i połączenia jeziora Drwę­
ckiego z jeziorami Mazo-

Wiadomością Polski.
KRÓLESTWO POLSKIE.

Polacy na wojnę.
WARSZAWA. — Dzie­

więtnaście powiatów poło­
żonych w 5 guberniach Kró­
lestwa Polskiego mocą roz­
kazu rządowego uległo mo- 
bilizacyi zapasowych, czyli 
rezerwy.

W czterech guberniach 
należących do okręgu woj­
skowego warszawskiego, z 
mobilizowano rozkazem tym 
15 powiatów'. I tak z gu- 
bernii warszawskiej 4 po­
wiaty: nieszawski, gostyń­
ski, włocławski i kutnoski. 
Z gub. płockiej tyleż: pło­
cki, sierpecki, rypiński i 
lipnowski. Z gub. piotr­
kowskiej 3 powiaty: często­
chowski, noworadomski i 
lędziński. Z gub. kieleckiej 
4 powiaty: kielecki, stopni- 
cki, włoszczowski i pin- 
czowski.

Przypatrzywszy się na 
mapie geograficznemu po­
łożeniu tych powiatów, 
przekonamy się, że wszyst­
kie dotykają albo wprost 
granicy (powiaty w Kielec- 
kiem granicy austryackiej, 
w innych guberniach pru­
skiej), albo leżą jej bardzo 
blisko, czyli w tak zw. pasie 
nagranicznym. Ludność 
tych powiatów, z niewiel­
kim procentem, odchodzą­
cym na żydów, jest rdzennie 
polską. Natomiast szerego­
wcy liniowi tych pułków, do 
których należą rezerwiści, 
rekrutują się przeważnie, 
oczywiście ze względów poli­
tycznych, z ludności guber- 
nii środkowych cesarstwa, 
a więc z rosyan i na odwrót.

Cztery zmobilizowane po- 
wuaty gubernii suwalskiej 
(dawniej augustowskiej) :su- 
walski, seyneński,kalwaryj- 
ski i marampolski, wcho­
dzące już skład wileńskiego 
okręgu wojskowego, leżą 
również w pruskim pasie 
nagranicznem, posiadając 
ludność na wskroś katolic­
ką, złożoną częściowo z ma­
zurów', częściowo ze żmu- 
dzinów.
Wisła jako droga mię­

dzynarodowa.
Toruńska Izba handlowa 

poruszyła w swem rocznem 
sprawozdaniu sprawę bar­
dzo dla Austryi, Rosyi i 
Prus aktualną. Tytuł jej 
mówi wszystko, tłumaczy 
jasno rzecz całą: Wisła jako 
droga międzynarodowa.

“Obecnie na pierwszym 
planie powinna stanąć kwe- 
stya uregulowania przez 
Rosyę swojej częśei W isły. 
Przykro jest patrzeć, jak 
mało Rosya korzysta z swo­
jej części rzeki międzynaro­
dowej, łączącej trzy państ­
wa, wówczas gdy przy do­
brej chęci znajdującego się 
w pośrodku sąsiada, mo­
głaby się rozwinąć na tej 
rzece ożywiona żegluga po­
między państwami zaprzy- 
jażnionemi.”

Jeżeli regulacya Wisły w 
granicach Królestwa Pol­
skiego przeprowadzoną zo­
stanie bezzwłocznie, z całą 
energią, wyda niewątpliwie 
równie dodatnie rezultaty,

wszą.
Wówczas, wobec oczeki­

wanego przeprowadzenia 
kanału poprzecznego, dla 
żeglugi .niemieckiej odkry­
łaby się rozległa przyszłość. 
Sieć dróg wodnych, kana­
łów i rzek, przyczyniając 
się do takiej wymiany pro­
duktów pomiędzy rolnym i 
obfitującym w drzewo 
Wschodem a przemysłowym 
Zachodem, stanie się waż­
ną arteryą w ekonomicznem 
życiu Niemiec. Chociaż z 
udogodnień rozwoju i ule­
pszenia sieci dróg wodnych 
skorzystają, bez wątpienia, 
wszystkie obsługiwane przez 
nie kraje, to jednak najwię­
ksza korzyść przypadnie w 
udziale Niemcom, jako kra­
jowi silniejszemu pod wzglę­
dem przemysłowym i e- 
konomicznym. Mimo to, 
ogniwo takiej drogi wodnej, 
jaką jest Wisła, stykającej 
się z tą siecią, posiada bar­
dzo ważne znaczenie także 
dla państwa rosyjskiego.”

WIEL. KS. POZNAŃSKIE.
Niesłychane.

POZNAN.— Osiadł tutaj 
niejaki p. Franciszek Schro- 
der, polak, dentysta, Za­
nim p. Schroder przybył do 
Poznania “Posener Tage- 
blatt ogłosił tak‘ie ‘pole­
cenie”:

“Baczność niemcy! Tech­
nik dentystyczny (!!) Fran­
ciszek Schroder z Gdańska 
sprowadził się do Poznania 
i mieszka przy ulicy św. 
Marcipa nr. 57. P. Schroder 
jest, jak nam donoszą, po­
lakiem, był delegatem z 
Gdańska Związku polskich 
towarzystw ludowych, jest 
członkiem towarzystwa “Je­
dność” w Gdańsku i w Oli­
wie. Jest także płacącym 
członkiem kilku towarzystw 
wspierających, należał do 
założycieli gdańskiego pol­
skiego Banku ludowego i 
jest członkiem rady nadzor­
czej.”

Ani nie przypuszczał pół- 
urzędowy hakatystyczny or­
gan iż odrazu pierwszego 
dnia wyrobił naszemu roda­
kowi liczną polską kliente- 
lię. Jednakże ten niemiecki 
bojkot jest wstrętny.

Zmiany w prasie.
BYDGOSZCZ.—“Dzien­

nik Bydgoski” przeszedł na 
własność wydawnictwa 
“Dziennika Berlińskiego” 
i wychodzić będzie jego 
nakładem. Kierownikiem 
strony czwartej (działu 
anonsowego) pozostaje na­
dal p. Stanisław Tomaszew­
ski w Bydgoszczy. Wobec 
faktu, że p. Stanisław To­
maszewski niezadługo bę­
dzie rnusiał zacząć odsiady­
wać dłuższe więzienie za- 
wydanie śpiewnika polskie­
go, groził Dziennikowi Byd­
goskiemu” upadek. Wyda­
wca “Dziennika Berlińskie­
go”, p. Karol Rosę, poin­
formowany o tern ze strony 
obywateli bydgoskich, nie 
wahał się pismo to uchro­
nić od ewentualności zwi­
nięcia.“Dziennik Bydgoski” 
redagowanym będzie w du­
chu narodowo ■ demokraty­
cznym.

Najlepsi strzelcy.
POZNAN.—Do “Land- 

wehreereinu” poznańskie­
go należy wielu polaków. 
W tych dniach odbywało się 
strzelanie o nagrody.

Naljepsze strzały mieli po- 
lacy a mianowicie: puszkarz 
p. Winiecki, nauczyciel p. 
Wichrowski (z Główny) i 
buchalter p. Łuczak. Z. pism 
niemieckich dowiadujemy 
się, że wszyscy trzej już 
przed kilku tygodniami 
zgłosili swe wystąpienie od 1 
stycznia 1905. Powinni ich 
naśladować wszyscy szanu­
jący się polacy. W obecnych 
warunkach niema dla pola­
ków miejsca w stowarzysze­
niach niemieckich.
Niebezpieczne pocztówki.

JAROCIN.— Panu Wi- 
chrowskiemu, fryzyerowi w 
Jarocinie, zabrała polieya 
z okna wystawnego karty 
pocztowe, przedstawiające 
Kościuszkę, Kilińskiego, 
Sokołów,sokoła (ptaaa), orla 
karpackiego, Washingtona, 
Jeffersona i Kościuszkę na 
jednej karcie, czeskie klej­
noty koronacyjne, Sobies­
kiego, krakowiaka z wień­
cem laurowym.

Zniesienie bramy.
GŁOWNA.— O zniesie­

nie bramy bydgoskiej prosi­
li swego czasu mieszkańcy 
Zawad i Główny. Wniosek 
odnośny wysłali do władzy 
wojskowej. Obecnie śledzi 
polieya codziennie ruch ko­
munikacyjny w tejże bra­
mie.

PRUSY WSCH. I ZACH.
Czarna lista.

GDAŃSK.— Izba karna 
w Gdańsku skazała odpowie­
dzialnego redaktora “Gaze­
ty Gdańskiej” p. Zieliń­
skiego na trzydzieści marek 
grzywny za wzywanie czy­
telników, aby zapisywali 
tych polaków, którzy ku­
pują u niemców i przesyła­
li nazwiska “Pokrace” poz­
nańskiej, która umieści ich 
szanowne oblicza na “czar­
nej liście!!

Pożar.
CHEŁMNO.— Pożar po­

wstał w koszarach strzelców 
w Chełmnie w Prusach Za­
chodnich. Ogień zniszczył 
górną część budynku, w 
•której znajdował się skład 
naboi. Eksplodowało ich 
kilka tysięcy. Szkodę obli­
czają na pół miliona marek. 
Powód ognia, który straż 
po .uciążliwych dopiero 
staraniach ugasiła, niezna­
ny.

GÓRNY SZLASK.

krzywoprzysięstwo przeciw 
Leonowi Wieczorkowskie­
mu, właścicielowi zakładu 
tapicerskiego w Krakowie. 
Rozprawa jest bardzo inte­
resującą z tego powodu, że 
oskarżony, który przed 
dwoma laty usiłował poz­
bawić się życia czterema 
strzałami z rewolweru, do 
dzisiaj nosi we wnętrzu 
czaszki cztery kule, których 
lekarze wyjąć nie zdołali.

Wykrycie strasznej 
zbrodni.

LWÓW. — Wykryto tutaj 
zbrodnię, jaką popełniano 
niemal w oczach policyi. 
Mianowicie odbywał się 
tutaj w Rynku od dłuższego 
czasu handel żywym towa­
rem, prowadzony i zorga­
nizowany z całym sprytem 
i znajomością fachu. Szajka 
obrała sobie lokal w rynku, 
zamieszkiwany przez nieja­
ką Maciszkową, która z 
jakimś swoim “przyjacie­
lem” zarzucała sieci w sfe­
rach inteligencyi, a umie­
jąc wykorzystać chęć życia 
nad stan, zdołała w nie 
wciągnąć kobiety z leoszych 
sfer i zaangażować tak da­
lece, iż nietylko straciły 
honor, lecz rozpoczęły dla 
marnego zysku handel przy­
jaciółkami, kuzynkami i 
niewinną dziatwą. Szajka 
zorganizowana wzorowo, 
od każdego klienta ciągnęła 
sporo groszy.. Sprzedawały 
tam cześć i honor swój 
mężatki, przeważnie ze sfer 
umundurowanych. Dziatwę 
niżej lat 13 kupowano za 
cenę 400 koron. Szczegóło­
wą taryfę pod tym wzglę­
dem zestawiło już śledztwo 
policyjne. Cztery osoby 
uwięziono.

ANTAL-MLDYк
W 48 GODZINACH 

zoBtaja zatrzymane gonor 
rhosa 1 odpływy z moczowych 
organów przez Santa! Mid у 
kaneułk' bez ni*dozn<inn«rl
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KUŚNIERZ.
Wyrabia rozmaite Futra 1 Kożuchy. 

Kaftany, spódnice, kamizelki z skór 
owczych, własnej wyprawy 1 ręcznego 
szycia, a także czapki 1 rękawice. Ro 
blący obstalunek raczy przysłać jaką 
kolwtek miarę.

STANISŁAW BOBOWSKI, 
GOSTYŃ, »owners Grove, Illinois.
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MUNN & Co.36,,,ro,i,w*’ New Yod 
Branch Offlcn P Washington '•

zoitała wydrukowana w drukarni Gazety Polskie 
pod tytułem.

“BEN-HUR”
Jest to opowiadanie historyczne z czasów Jezusa Chry­

stusa, napisane przez jenerała amerykańskiego Lew. Wal- 
lace’go, ozdobione 120 iiustracyami czyli obrazkami. Dzie­
ło to jest ozdobnie oprawne w płótno z kolorowymi i zło­
conymi wyciskami na okładce.

BEN-HLIl należy niezaprzeczenie do najwspanialszych 
i najpoczytniejszych utworów literackich.

Dzieło to ukazało się we wszystkich nieomal językach i 
rozeszło się. w setkach tysięcy egzemplarzy. Zawdzięcza ono 
powodzenie swoje popularnej treści religijno-historycznej i 
świetnemu pióru autora, jen. Lew. Wallace. Autor powie­
ści zwiedził wszystkie święte miejsca w Palestynie, tak dnr 
gie każdemu chrześcijaninowi, i pod wrażeniem, jakie na 
nim wywarły, nanisał dzieło, którein zachwyca cały <wiat. 
Sława, jakiej znakomita ta praca zażywa, jest zupełnie za­
służona, — tchnął w nią bowiem autor całą swą duszę, pra­
wdziwie chrześcijańską. To też wpływ jej jest zacny, szla­
chetny. W powieści tej rozwija autor szczytne myśli, przed­
stawia panujące ówczesne stosunki, pragnienia i nadzieje 
Żydów, tłómaczy przez usta Baltazara, jakim ów zapowie­
dziany Mesyasz będzie, w przeciwieństwie do urojeń żydow­
skich, nauczycielski żywot Zbawiciela, entuzyazm Żydów, o- 
puszczenie Mistrza i męczeńską śmierć Jego. Wszystko to 
przedstawia w barwnych kolorach, a obrazy w powieści za­
chodzące, mianowicie boska postać Chrystusa, na zawsze po­
zostają w pamięci i sercu.

Dzieło to ukazało się już poprzednio w tłomaczeniu 
polskiem, lecz przedstawia pod względem języka wiele nie­
domagać. Zdarza się wprawdzie rzadko, aby dzieła tłoma- 
czoue, pisane były tak pięknym językiem, juk prace orygi­
nalne, — tłomacz bowiem, chcąc oddać ducha, który da się 
wyrazić tylko w pewnych zwrotach, będących cechą danego 
języka, ma często do zwalczenia niezwykłe trudności.

Cena egzemplarza $2.00.
Wydaje się także na premię Gazety Polskiej, za dopłatą jednego 

dolara 1 10 centów na przesyłkę.

W. DYNIEWICZ, 532 Noble Street, CHICAGO, ILL.

Nowe Kopalnie soli.
RYBNIK. Donoszą ztąd 

iż powstaną kopalnie soli 
na polach Bowina, Suczyko- 
wic, Gotartowic i dominium 
Rybnika. —Obszar pól obję­
tych prawem poszukiwania 
i wydobywania soli, które 
to prawo przyznane zostało 
pruskiemu fiskusowi górni­
czemu i wynosi 2 miliony 
kwadratowych metrów.

Proces o książki.
RACIBÓRZ. — W Raci­

borzu toczył się przed izbą 
karną proces przeciwko 
listonoszowi L. z Rybnika. 
Oskarżonemu zarzucano, że 
sprowadzał z Krakowa pol­
skie książki modlitewne o 
treści rzekomo do gwałtu 
podburzającej. Po dzielnej 
obronie mecena dr. Seydy 
z Katowic, oskarżonego 
uwolniono od wszelkiej wi­
ny i zwrócone mu będą 
wszelkie koszta.

Kradzież.
GLIWICE.— Toczył się 

tutaj przed izbą karną w 
tych dniach obszerny pro­
ces o kradzież rzeczy złotni­
czych za około 2000 marek. 
Oskarżone były trzy kobie­
ty z okolicy Zabrza i Żabo- 
rza. W pewnym składzie 
złotniczym w Gliwicach mia­
ły skraść skrzynkę z drogo- 
cennemi rzeczami. Sąd po 
wysłuchaniu śwdadków ska 
zał jedną z nich na 2 lata 
domu karnego, drugą na rok 
i miesiąc więzienia, trzecią 
uwolnił od winy i kary.

GAŁICYA.
Żyje z kulami w głowie.

KRAKÓW. — Przed są­
dem przysięgłych w Krako­
wie odbędzie się rozprawa o

aa najniższą ceną można nabv 
w polaklej Firmie

PUŁASKI
Nim Kupicie Maszyną do asydt 

( ęfcjT napiasełe po katalog, który wy 
Ł- ayłamy bezpłatnie.

ADRESUJCIE:

PUŁASKI MERCHAftDISE CO.,
531 Noble street, Chicago, II

Najlepsze maszyny do szycia.

i mowo swą wieloletnią pra-( i 
i iktykę i przyjmuje chorych, i 
i >u siebie oraz udziela rady( i 
i listownie. 11

Leczy wszystkie choroby rwtarzało, jako to:
) I Duszność, spazmy, paraliż, dychawicę, wodna) I 

puchlinę, reumatyzm, ból głowy, usz, ócz i .

'0
их 
nO 
i' 
i’ 
i'

Doświadczony I znany na cały świat

iWIJAWI
«»osiadający dyplom naj-( 

epszej szkoły lekarskiej(lepszej_____
i “Bellevue Hospital Med-( 
i deal College” w New Yor-( 
i iku, po odbyciu podróży i, 
i wizytacyi różnych szpitali( i 
i iw Europie, rozpoczął na, i 

wieloletnią pra-( i

puchlinę, reumatyzm, ból głowy, uaz, ócz i , 
( Inosa; choroby Żołądka, gardła, piersi. kana-) I 

łów odcnodowych; febrą, wyrzuty na głowie 1 
| ’skórne: choroby maciczne, zboczenia regular-) I 

.ności, krwiotofc, białe upławy, niepłodność, 
I ► boleści połogowe, puchlinę, rany, otwory na) 

.ciele, różę, choroby kiszek, ból krzyża iwpie- 
| 'each, katar, neuralgię. bronchitis. podagrę,) 

.świerzb, zapalenie mózgu, otyłość, choroby 
) ’pęcherza, raka, kolki, wysychanie mleczu,) 

osłabienia nóg, suchoty, choroby wątroby i ne- 
( Irek, tyfus, odrę, gliaty. robactwo, liezaie, par») 

chy, kołtuny, choroby jelit i prywatne i L d.

Fpecherza, raka, KOJKI, wywycuanw 
.osłabienie nóg, euchoty, choroby wątroby i ne- 
Irok, tyfus, odrą, glisty, robactwo, liszaje, par-)

I 'i.kĆzy NIKWTASTT. BZTEĆl^MyŻęZTZ Î
I I Jeżeli cierpisz, a atraclle« nadzieję wylecze-i I 

nls. uua się zaraz do Dr. Ham po radę. Dr. .
| (Ham wyleczył Już tysiące ludzi, którzy długo, I 

.cierpień a przez Innych lekarzy ani w szpila-
) ’lach nie mogli być wyleczeni. Ludzie ci wszą-| I 

dzio rozgłaszajalmiąDr. Ilam i znajomym go
) ’polecają. Udajcfe eią do niego, to waa wyleczy.) 

p ClIOIłOBY-ZARAŹLIWE, ( 
lobujga płci (czy to nabyte lubzrodzlcówpree- 
Ukazane) leczy skutecznie, prędko, tak Zo sie’ 
. inigdy nie odnowią. Nie trzeba sic wstydzić, i 
I tylko leczyć, bo zaniedbywanie takich chorób!

isprowadza zio skutki na przyszłość. |
< ' PORADA DARMO! Dr. łlam każdemuudzięJ

iii rady darmo. Opłszcie chorobą, podajciewiek i
< chorego, przyślijcle w Uście 2-centową mariraF 
Ąpocztową, to dostaniecie odpowiedź natych- i 
I miast, czy choroba jeet do wyleczenia. Moźnali Wlani, ....—;— --------

, pluć w jakimkolwiek jązyku. Adres taki' [ 

P DR. С. В. НАМ 
(>P. 0. Boi 62. TOLEDO. OHIO., 
I1 7, Napiszcie do Dra. Ham. i 
! i Poradanlcniekosztuje.

Marka ochronną.HELLMUTHA Maciczny Balsam.
Przynosi szczęście do każdego domu, 
w którym bywa używany. Jest nle- 
zawodnem lekarstwem na opadnięcie 
macicy, bolesne i nieregularne men- 
struacye, białe upławy; usuwa ból w 
bokach, krzyżach, boleści cisnące na 
dół, krwiotok i wszelkie słabości ko­
biece. To lekarstwo jest znakomitym 
środkiem dla panien, przechodzących 
z lat dziecięcych na dziewicze. To 
punkt bardzo ważny, bo na nim pole­
ga zdrowie kobiety w przyszłości. Ten 
Balsam działa na organa płciowe, da­
jąc im żywotność, zdrowie i siłę do 
spełniania swych funkcyj w należyty 
sposób. Unikajcie bezwartościowych 
naśladownictw. Żądajcie tylko praw­
dziwego Ilellmutlia Balsamu Maci­
cznego. Cena $l.oo.
HBLLMUTHA BALSAM NA KASZEL, sta- 

nowcxe i szybkie lekarstwo na wszelkie ka­
szle, zaziębienia 1 wszelkie choroby gardła 
i płuc. Cena 25c i 50c.

LINIMĘNT 8W. JERZĘGO usuwa wszelkie- 
Fo rodzaju bóle 1 dolegliwości szybko, 

ena 25c I 50e
HELLMUTHA MAŚĆ NA HEMOROIDY lo- 

czy wszelkiego rodzaju hemoroidy. Jako to: 
ślepe, krwawiące, wystające 1 świerzbiące 
hemoroidy ltp. Cena 50c.
Powyższe lekarstwa są na sprzedaż we 

wszystkich aptekach. Jeżeli wasz aptekarz 
ich na składzie nie majpoproćciego, any wam 
takowe sprowadził. Wyrabiane tylko przez

HellinnthH Medical Laboratory,

1071 N. Robey St., Chicago, III.
DEPT. I).

••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••
1000 TYSIĄCE FARM! 1000

Nowa książka objaśnień o farmach będzie wysłana darmo. My mamy 
tysiące akrów nowej urodzajnej ziemi na sprzedaż. Mamy uprawione far­
my z budynkami 1 Inwentarzem na sprzedaż. Nasze ceny niskie a warun­
ki dognlne. TyBiące bogatych farmerów są obecnie w naszych koloniach. 
Setki famiiij ma jeszcze miejsca się osiedlić pomiędzy swymi rodakami. 
Grunta nasze są położone b’isko jeziór, rzek, kolei żelaznej, miastów, pol­
skich kościołów i szxół. Ku >ujcie tykiety do Sobieski a my was obwiezie- 
my po naszych koloniach darmo. Każdego przyjeżdżającego spotykamy na 
dworcu kolei w Sobieskim. Po dalsze informacye 1 nową książkę piszcie do:

J. J. HOF LAND CO. SOBIESKI, WIS.• fJ« 11Я/Г JUZkU JLF W» Ov l> llJtjla X, W 10,

и

BACZNOŚĆ, CHORZY!

Niniejszem zawiadamiam wszystkich
chorych, że zawiązałem stosunki z najlepszym doktorami tak pol­
skimi jak i z innej narodowości. Doktorzy ci są specyaliści w wszel­
kich chorobach. Dobrze znanym jest ten fakt, że jeden doktór jest 
specyalistą w jednej chorobie drag" w innej chorobie. Jeżeli jesteś 
chorym na jaką bądź chorobę, napisz nam podając nam jak najści­
ślejsze szczegóły swojej choroby a oddamy twoją sprawę specyalne- 
mu doktorowi, który jest najbieglejszy wyjątkowo w takiej chorobie 
a podług jego recepty zpreparujemy wam medycynę, która was w 
jaknajkrótszym czasie wyleczy

Doktorzy moi leczą wszelkie choroby.
Choroby sekretne, zastarzałe, leczone przez Innych doktorów 
bezskutecznie, są moją specyalnością, gdyż przez wyleczenie takich 
chorób chcę zdobyć sobię sławę i imię. Nie zwlekaj, przekonaj się, 
a będziesz dziękował Bogu, te udałeś się do mnie po poradę.

Adresować należy:
THE KUFLEWSKI PHARMACY

1335 W. 22 Street, . .CHICAGO, JLL. (20)D.

} KANTYCZKA S“
obejmuje przeszło 700 stronic. Jest to 
F j __ r___ _ __ o.___
jak kantyczka, którą sprzedawaliśmy 
poprzednio, a kosztuje tak samo tylko • DC

. . * ----------- —- cała
Kantyczka, jeszcze raz prawie tak gruba

*

Kantyczka ta czyli Pastorałki i Kolendy, 
zawiera niosnki wesołe ludu w czasie Świąt 
Bożego Narodzenia po domach śpiewane, 
a przez księży niisyonarzy zebrane. Zawiera 
nadto pieśni do użytku kościelnego, oraz 
szopkę dla małych dziatek.

Wierny przedruk z kantyczki, wydanej przez księ­
ży misyonarzy w Krakowie. W tej kantyczce znaj­
dują się Szopki i Pastorałki do przedstawienia

JASEŁEK.
Pojedyńczo sprzedaje się po 7 5 cent, w księgarni

W. DYNIEWICZA, 532 Noble st., Chicago, Illinois.
••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••I

Szkółka najrozmaitszych drzew
clenlodajnych, owocowych i krzewów od roku 1889, na 30 akrach w gra­

nicach miasta Chicago, przy Diversey 1 North 60th ave’s. Dla piszą- 
cych listy Office: 532 Noble at. Telefon Monroe 1256.

Rodzaj i ceny drzew są następujące: 
CIENIODAJNE.

od 50 centów do 20 dolarów
po 15 **

od 5 dolarów do 20 **

BBZOSTT 
BRZOZY 
BŁAWATY 
GŁÓG SZKARŁATNY od 1 doi. do 10 
JARZĘBIE PLĄCZĄCE po 6
JESION BIAŁY od 15 centów do 5 
JESION CZARNY od ?5 « do 10
KASZTAN 
KLONY 
LIPY 
MORWY 
N1IBODRZEW 
ORZECH CZARNY od 25 cen. 
TOPOLE ROZMAITE od 25c 
WIERZBY PLĄCZĄCE od 1 doi. do 3 

KRZEWY.
BZY od 50 centów do 15 dolarów
BOŻE DRZEWKA po 50 centów.

jaRmin 
KALINA 
LUNICERA 
RÓŻE
TAWUŁT 
WINO DZIKIE 
BIJONY

po 50 centów 
od 50 “ do 1 dolara, 

do 30 “

do 75 centów.
2 “do

Od 75 
od 25 
od 25

od 15
do 
do

GRUSZE 
JABŁONIE
MORELE 
Śliwy 
WIŚNIE 
AGREST 
MALINY 
PORZECZKI 
8MRODYNY 
TRUSKAWKI

OWOCOWE.
od $1.25 do 
od 75 centów do

od 75 “
Od 75 **
Od 50 “

tuzin 25 “
od 50 "
od 50 “

sto sztuk

po 
do 
do 
do

do 
do

5 dolarów.
3 “
3 ••
8 “
8 “
1 “

2
1
2

Zwracam uwagą, że wszystkie wielkie drzewa przyjmują elą weządzle, ponlewa*  eą 
po cztery razy przesadzane, przeto mają dość drobnych korzeni.

Niech nawet przybędą cl, którzy nie mają gdzie drzew sadzić, a zobaczywszy wszystko 
bądą mogli, chociaż nie teraz, to przy sposobności oznajmić swym znajomym, że przez 
wiele lat pracy mógł do tej doskonałości szkółką drzew doprowadzić.

Władysław Dyniewicz.

••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••■•«•••••••

j POLSKA APTEKA, 257 1
J Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych 1 zagranlcznyoh. 8

W aptece zawsze Polski Doktor udziela bezpłatnej porady ’
• na wszelkie choroby. •
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LITWINKA
POWIEŚĆ

Z OSTATNIEGO DZIESIĄTKA PIER­
WSZE.) POŁOWY XIX W,

(Ciąg: dalszy.)
Na prost grobli wiodła droga pomiędzy 

ogrodami, opasanemi porządnym płotem, a 
na końcu wyniosłości wzgórza wrota drugie, 
zamknięte, prowadzące na dziedziniec, za 
którym widniał ciemny, drewniany dworek 
o dwóch białych kominach.

Za dworkiem o kilkadziesiąt kroków 
wynioślejsze piętrowe wzgórze, pokryte gę­
stym laskiem, stanowiło tło tego domu, tuż 
za którym widzieć było można kilka rozłoży­
stych starych drzew.

Podróżni w tej chwili właśnie, minąwszy 
wrota nierrtsze, prowadzące na grobel kę. za­
trzymali się tuż obok młyna, do którego 
Maciej pobiegł i zapukał do drzwi. Gdy na 
to nie odpowiedziano, zawołał donośnym 
głosem:

— Hej! jest tam kto?!
Nikt się nie odezwał, cicho było, tylko 

gruby głos szczekających psów na dziedziń­
cu z za drugich wrót na wzgórzu rozlegał 
się po ogrodzie i olszaku.

Wkrótce jednak mignęło światło po 
ciemnych przez chwilę szybach dwóch okien 
dworka.

— Siadaj Macieju, pojedziemy na dzie­
dziniec.

— Bo też tu ani żywej duszy, paniczu, 
to jakiś młynek mały, w którym chyba na 
potrzeby dworu tylko mielą.

Usiadł na kozieł, a konie parskając wol­
nym krokiem poszły pod górę ku wrotom.

Skrzypnęły one właśnie w tej chwili 
przeciągle i z po za nich wyszedł, jak się 
zdaje, parobek, czy też stróż nocny, za któ­
rym dwa wielkie kundle, szczekając, rwały 
się koniom do pysków.

Nadbiegł parobek.
— Ciszej Rozboj! Bura, poszła! won! 

ciszej! — odganiał przybyły psy temi słowy, 
chcąc dosłyszeć głosu podróżnych. Zbliżył 
się wreszcie do Bolesława, nizko mu się 
skłoniwszy.

- Słuchaj, mój kochany — zapytał Bo­
lesław — kto tam mieszka?

— A pan Lubowicz, proszę wielmożne­
go pana.

— Czy to jego własność?
— A jakże! czy to wielmożny pan nie 

wie? to Podhorka!
— Nie wiem, mój drogi, ja zbłądziłem 

w lesie, zmęczone mam konie, dalej nie mo­
gę jechać, chciałbym tu przenocować.

— Niech wielmożny pan jedzie do dwo­
ru, do jegomości; ciszej Rozbójl — i pobiegł 
z ochotą otworzyć na rozcież wrota.

Wkrótce też zatoczyła się bryczka przed 
schludny ganek domu pana Nikodema Lu- 
bowicra, na ganek wsparty na dwóch 
słupach.

ROZDZIAŁ IV.

Bolesław zeskoczywszy ua ganek, spoj­
rzał w około niewielkiego dziedzińca, oto­
czonego drewnianemi zabudowaniami gospo- 
darskiemi i już miał postąpić ku drzwiom, 
gdy ich rygiel skrzypnął od środka i wy­
szedł ze sieni wysoki, szczupły, w podeszłym 
wieku mężczyzna, ubrany w szlafroku za­
piętym pod szyję.

Był to pan Nikodem Lubowicz.
Rzucił wzrokiem na zaprząg, który mu 

się zdawał być nieznajomym.
— Kogóż mam przyjemność powitać? 

zapytał.
— Nieznajomego, panie dobrodzieju: 

wybacz pan, że ośmielam się o tak późnej 
porze zakłócać jego spokojność, lecz przy­
padek mnie...

Nie pozwolił Lubowicz mówić dalej Bo­
lesławowi i przerwał:

— Niech no pan pozwoli do środka, a 
konie do stajni — i wprowadził Bolesława 
na lewo sieni do pokoju oświetlonego 
już w tej chwili łojową, grubą świecą do­
mowej roboty.

— Proszę się rozgościć, ja w r a z*?  po­
wrócę — i poszedł wydać stosowne wzglę­
dem gościa rozporządzenia.

•) Mówią na Litwie ‘ nie rano” zamiast “późno” — “za 
rano” zamiast “wcześnie”.

Bolesław tymczasem spoglądał na czy­
sty, skromnie umeblowany salonik.

— Przepraszam mojego pana — wróci­
wszy mówił Lubowicz — ale to jak na ma­
łym kawałku ziemi, sami sobie musimy po­
sługiwać.

— Wvbacz pan dobrodziej odrzekł Bo­
lesław — że o tak późnej porze....

— Nic to, panie dobrodzieju, cóż tu 
wiele mówić, ot, czem chata bogata, tem 
rada. Zkądże to mi Pan Bóg sprowadził 
tak miłego gościa do domu? zapytał Lu­
bowicz i podał obie ręce Bolesławowi, któ­
ry odpowiedział:

— Jadą z Polesia — i wymierni! tu 
swoje nazwisko.

— Jak to, więc pan mieszkasz na 
Polesiu.

— Bynajmniej, jestem z Korony; ojciec 
mój wysłał mnie tu za interesami, a że mia­
łem także do czynienia z panem chorążym 
w Jabłonowicach, zkąd dziś właśnie wyjecha­
łem, więc zarwałem nieco Polesia; główne 
jednak polecenia Jitoruczone mi przez mego 
ojca, dotyczą pana pułkownika w Zapolu, do­
kąd podążam.

— A, to niedaleko ztąd do Zapola, nie 
ma dwóch milek drogi.

•) S.Lllwle unUa "z»r»z" mówią “wtaa”

— Pragnę też jutro stanąć u niego. Czło­
wiek mój, nie lozpytawszy się dokładnie o 
drogę, zbłądzi! w lesie i zamiast do Zapola 
przybyłem o północy do pana dobrodzieja, 
którego przepraszam najmocniej i byle prze­
nocować, to jutro rano....

— Nie wiem, czy go pan zastaniesz 
w domu — przerwał Lubowicz — mówiono 
mi, że wyjechał i nie wróci, jak jutro na noc. 
Lecz jeśli dom mój i na dłużej się panu spo­
doba, to chciej w nim wypocząć. Bardzo mi 
będzie przyjemnie mieć u siebie jednego z 
koroniarzy, którzy tak rzadkimi na naszej 
Litwie bywają gośćmi.

Bolesław skłonił się, Lubowicz dalej 
mówił.

— A, jak to zaraz poznać was, koronia- 
rze, komplementa, grzeczności, kiedy my tu, 
panie dobrodzieju, nie umiemy na to zasłu­
giwać, a tym ci bardziej odpowiedzieć. U 
nas, panie, bez cererronii, czem chata boga­
ta, tem i rada. Przepraszam cię, kochany ko- 
roniarzu, za otwartość, ale muszę ci powie­
dzieć, że nie masz Litwinów, którzy tak was 
szczerze kochają.

Zakłopotany Bolesław nie wiedział, jak 
mówić z Lubowiczem- Zdawało mu się bo­
wiem, że za pospolitemi są grzeczność, po­
dziękowanie i przeproszenie za tak gościnne 
i serdeczne przyjęcie.

— Daruj, pan dobrodziej, gdyż niedawno 
w te strony przybyłem, lecz co do mnie, wy­
razić muszę, że sam należę właśnie do rzędu 
nie lubiących wyszukanej ceremonii, a w po­
stępowaniu pana dobrodzieja ze mną, widzę 
tyle łaskawości, że nie waham się powiedzieć, 
iż zaledwo przestąpiłem próg jego domu, a 
zdaje mi się już, jakobym był w domu mo­
ich rodziców.

Podobała się taka szczerość Bolesława 
Lubowiczowi, ujęła go. Powstał z krzesła, 
na którem dotąd blisko Bolesława siedział 
i uściskał go szczerze. Kilkanaście minut 
przeciągała się między nimi rozmowa, gdy 
weszła nie młoda już kobieta, średniego 
wzrostu, sucha w baścikowym szlafroku, 
niosąc na ręku talerze i serwetę, aby nią 
nakryć niewielki, okrągły stolik, stojący 
przed kanapą. Przechodząc, skłoniła się 
Bolesławowi i rozpoczęła swą robotę.

Była to daleka kuzynka Lubowicza, któ­
ry zamiast obcej, wołał ją mieć w domu dla 
pomocy w gospodarstwie domowem.

Całe też ono spoczywało na jej głowie.
Spała już dobrym snem, gdy przyjechał 

Bolesław i gdy ją obudził Lubowicz, aby 
pomyślała o samowarze i małej przekąsce.

Sama teraz przyszła nakryć, zostawi­
wszy sługę, aby przyrządziła samowar, któ­
ry też niebawem ukazał się na małym sto­
liczku samowarowym, obok wielkiego cegla­
nego pieca.

— Dla czegóż to panna Anna sama się 
trudzi? — zapytał ją Lubowicz — wszakże 
można było polecić słudze/ a samej pójść 
spać.

— Wyspałam się już prawie, a prędzej 
będzie, bo może i pan gość nasz znużony 
podróżą zechce się zabrać do spoczynku?

- Prawdziwie to za wiele — mówił 
Bolesław — wyjechałem po późnym obiedzie 
z Jabłonowie.

— Jakto, od obiadu nic pan nie jadłeś? 
siadajże, jedz co Pan Bóg dał. Nie pańskie, 
szlacheckie to jedzenie, może ci nie będzie 
do smaku? Panno Agato, potraktuj no nas 
zawczasu herbatą, bo masz racy», że to już 
nie r a n o. *)  Czy wiesz, panno Anno, 
ten pan aż z Korony?

— Doprawdy? — z udanem zdziwie­
niem odrzekła, zabierając się do nalewania 
herbaty.

Wiedziała jednak dobrze, kto i jak o 
Bolesławie; Maciej bowiem, którego panna 
Anna wraz z Franusiem nakarmiła, napoiła, 
nie zapomniawszy nawet o koniach, ujęty 
tem szczerem przyjęciem, objaśnił ją po­
krótce ze wszystkiem.

— Panie dobrodzieju — mówił Lubo­
wicz — byłem i ja niegdyś za moich mło­
dych lat w Warszawie. Z Wilna tam jeź­
dziłem, kiedy jeszcze trudniłem się w ko- 
misyi Radziwiłowskiej niektóremi czynnościa­
mi. Musiała się zmienić Warszawa od te­
go czasu?

— Nie znałem wówczas Warszawy, ale 
sądzę, że się zmieniła i znacznie — odrzekł 
Bolesław, zajadając smacznie przyrządzoną 
przez pannę Annę przekąskę.

— Nie jest już, myślę, w Koronie tak 
jak było dawniej. I u nas nie to, co nie­
gdyś. Bywało, mawiali, “do Litwy po pie­
niądze, a do Korony po rozum”, zmieniło 
się i to; mniej u nas pieniędzy, nie mamy 
za co jeździć do Korony.

Bolesław z lekka się uśmiechnął.
Podobna mała, znacząca rozmowa cią­

gnęła się przy wieczerzy i herbacie, aż 
wreszcie Lubowicz, zważając na utrudzone­
go podróżą Bolesława, wskazał mu pokój 
obok, życzył dobrej nocy i sam się także 
udał na spoczynek, powtórzywszy sobie raz 
jeszcze nazwisko przybysza, aby módz żonę 
objaśnić, kogo ma w domu.

Zgaszono światła i znowu tenże sam co 
dawniej spokój, tylko księżyc wyniósł sie w 
górę, gwiazdy zaczęły powoli blednąć, a 
wielka Niedźwiedzica, Wóz po naszemu, do­
brze już zjechał ku ziemi niżej niebios.

ROZDZIAŁ V.
Jakieśmy już napomknęli, dom mieszkal­

ny w Podhorce był drewniany, z gankiem o 
dwóch filarach, z dwoma kominami; co do 
proporcyi był może za długi nieco do swej 
wysokości.

Frontowa jego ściana miała ośm okien: 
cztery z lewej i tyleż z prawej strony gan­
ku. Z niego na prost o kilkadziesiąt kroków 
wrota, za któremi pomiędzy ogrodem warzy­
wnym i owocowym prowadziła droga, spusz­
czająca się ku dolinie w stronę młyna.

Dalej grobel ka, na lewo olszak na prze­
ciw stawu, który dotykał wrót drugich, po 
za któremi pod wzgórze wiodła inna droga 
na pole należęce do Podhorki.

W oddaleniu czernił się długim pasem 
las — Duszcza poleska.

Gdyś wszedł do sieni, gdzie stała wiel­
ka magiel, spostrzegłeś w tylnej ścianie 
drzwi, prowadzące do małego ogródka spa­
cerowego.

Tą sienią dom był przedzielony na 
dwoje.

Lewą stronę zajmowali państwo Lubo- 
wiccowie z córką i panem Jakubem, prawą 
panna Anna, służba i kuchnia.

Frontowa ściana lewej strony obejmowa­
ła dwa pokoje, saloniki prawie równie obszer­
ne; tylna lewa zaś trzy. Z tych środkowy z 
dwoma oknami, wychodzącymi na ogródek, 
przeznaczonym był na sypialnią państwa Lub- 
kowiczów, prawy zajmował pan Jakób, a na le­
wo był pokoik Maryi i garderóbka-

Prawe skrzydło domu obejmowało kuchnię 
z izbą dla parobków, sionkę boczną, śpiźarnią i 
pokój panny Anny, który był od frontu z 
drzwiami do sieni naprzeciw głównego saloniku 
i drugiemi drzwiami wiodącemi do izby tylnej 
dla służby żeńskiej.

Z tej ostatniej zaś izby szły drzwi, jedne 
do sieni środkowej, drugie du kuchni.

Z frontu pomiędzy pokojem panny Anny, 
a izbą dla parobków, mieściła się apteczka.

Trzeba być na Liwie, aby wiedzieć dokła­
dnie, co to jest apteczka domowa, tak powsze­
chna w każdym litewskim mniejszym lub wię­
kszym dworze.

Nie jest to skład farmaceutycznych wyro­
bów, jak by się tego nieświadomy z nazwy do­
myślał, — bynajmniej, w apteczce litewskiej 
znajdziesz głowami cukier pozawieszany u be­
lek, pudła z rodzynkami, cytrynami, paki z mi­
gdałami, pierniczki i sucharki w ogromnych 
przetakach, konfitury w słojach i słoikach z 
miodem i z cukrem, kawę surową i paloną, li­
powy kwiat, rumianek i inne zioła domowe, o- 
woce suszone w workach, orzechy leśne, włoskie 
i tureckie, nasiona ogrodowe, miód zwyczajny 
i lipiec, powidła w ogromnych garnkach, syro­
py najrozmaitszego rodzaju, sery jabłeczne i ro­
ślinne, nalewki i wódki różne w butlach i wiel­
kich i mniejszych i t. d., i t. d., wszystko to 
na podłodze, na półkach, na ścianach, na okpie, 
w szafach rozlokowane, a wszystkiego pełno na 
zapas.

Taką też była apteczka Lubowiczów.
Sama nawet panna Anna dokładnie nie mo­

gła oznaczyć, co się w l.iej znajdowało.
Wiedziała tylko że jest w niej wszystko, 

gromadziła jednak coraz to nowe zapasy, jakby 
z obawy, aby czego nie zabrakło.

Ledwo pierwsze promienie wschodzącego 
na pogodnem niebie słońca oświeciły okolicz­
ne wzgórza i lasek zajaśniał blaskiem blado 
purpurowem, a już w dworku ruch, już w 
nim widać było życie.

Na dziedzińcu kilkadziesiąt kośników z ko­
sami, żniwiarzy i żniwiarek z sierpem gawo­
rzy spokojnie w gromadzie pod sadem na prze­
ciw dworku, a Lubowicz na ganku wydaje dy- 
spozycye panu Jakubowi, który dzisiaj waż­
ną ma spełnić posługę. Miano rozpocząć żniwo, 
to też Jakób bacznie i jak zwykle słuchał bra­
ta, aby w niczem nie uchybić.

W sypialni Lubowiczów okna otwarte, a 
przez zasłony siatkowe od komarów zielenią się 
w ogródku drzewa i bujna praca, obwisła od 
grubych kropli rosy, pokryta cieniem domu.

Przy ścianach bocznych stoją dwa wielkie 
łóżka, z muślinowemi zasłonami, także od ko- 
komarów, już usłane. Między niemi staroświe­
cki dębowy kantorek, nad nim kwadratowe 
zwierciadło, wyżej jeszcze Chrystus Pan ze 
słoniowej kości na czarnym dębowym krzyżu 
rozpięty.

Na prawo pod oknem, między kantorkiem 
a łóżkiem Lubowicza stolik duży, suknem zie- 
lonem pokryty, na nim rozłożone papiery, 
kilka książek, kałamarz z piórem, otwarte o- 
kulary w srebro oprawne, muszlowa tabakier­
ka i srebrny wielki repetier z grubym, sta­
lowym łańcuszkiem.

Przed stolikiem fotel z cienkiemi porę­
czami, skóra pokryty.

Na przeciwnej stronie tego stolika stoi 
piec wielki, którv zarazem ogrzewał pierwszy 
izdebkę i salonik Jakeba, dokąd drzwi były 
odchylone.

Naprzeciw nich takież same drzwi obok 
łóżko pani Lubowiczowej, wiodące do pokoiku 
Maryi były jeszcze zamknięte.

Staroświecka komoda z żelaznemi antaba- 
mi pod ścianą naprzeciw lewego okna, zegar 
ścienny w kącie i kilka krzeseł zwyczajnych 
dębowych, dawnej roboty, wyścielanych per- 
kalem, uzupełniały umeblowanie pokoju sy­
pialnego państwa Lubowiczów.

Pani Lubowicz, ubrana już jak na codzień 
siedziała koło okna i wsparta dłońmi na kola­
nach, patrzył» na stojącą przed .sobą pannę 
Annę, a z którą snąć naradzała się nad jej zwy- 
kłem zatrudnieniem.

Na stole trzy garnuszki przegotowanej 
śmietanki, jedna mniejsza i dwie większe fili­
żanki, cukiernica srebrna, sucharki w koszyku 
między tem wszystkiem umieszczony imbryk 

kawy, oczekiwały gospodyni domu.
— Powiedz mi też, rzekła kończąc rozmo­

wę Lupowiczowa, panno Anno, pewno jeszcze 
śpi nasz gość? pamiętaj o samowarze bo mo­
że herdatę pija z rana?

Ciąg dalszy nastąpi.

$17 Szył karty do 
Europy na po­
spiesznych szy 

fach i na wszystkich liniach 
okrętowych.

Najlep-za i najtańsza spo- 
•obność dostana się >'» kraju 
za tanie pieniądze jako passa­
ger.

GOSPOJfiR?
dla wszystkich zrozumiały i d„ 
stępny poradnik rolniczo-ogrodru 
czo, dwutygodnik, wychodzący » 
Warszawie. Prenumerata roczn- 
wynosi 82.00. Adres: GOSPO­
DARZ, ulica Warecka, No. 14. » 
Warszawie, Russ. Poland.

Zgłoście się albopiszcie do

L HERZ,) y01*1? '
) Biuro Notaryalne.

2 Carlisle St- NEW YORK. (47)

B. J. ZALEWSKIEGO,

BIESIADA LITERACKA • 
pismo tygodniowe, ozdobnie ilustro- , 
wane, wychodzące w Warszawie, 
kosztuje rocznie $6.00. Od nowego 
roku zaczęto w tem piśmie dru­
kować nową powieść Henryka 
Sienkiewicza pod tytułem “Na 
Polu Chwały.” Jest to powieś? 
historyczna z czasów wyprawy 
króla Jana III Sobieskiego pod 
Wiedeń. Oprócz tego są jeszcze 
inne powieści i artykuły. Jeden 
numer obejmuje 24 stronic roz- | 
-ni ar u 14x10 cali. Adres: Biesiada 
Literacka, Zgoda 7, Warszawa 
Rus. Poland.

MANEWRY WOJSKOWE!
Rodacy powołani do manewrów 

ćwiczeń lub kontroli wojskowej, mogą 
za miernem wynagrodzeniem być u- 
wolnleni od wszolklch kar 1 kłopotów, 
przez znane BIURO NOTAKRALNE 
1 WOJSKOWE

I. HERZ, 2 Carlisle St.
NEW YORK

L to /• h ćfl kuPlć 82C2ero - 
lub srebrny zegarek 

łańcuszek, pierścionek, kolczyki, broszki 
z ortem lub herbem polskim lub t. p., 
niech piszę po piękny Ilustrowany kata­
log i cennik a zaoszczędzi na pewno 
85 do 50 centów na każdym dolarze, 
kupując złote lub srebrne wyroby z 
pierwszej ręki. Katalog ten zawiera 
śliczne ryciny na złote 1 srebrne odzna­
ki 1 medale dla towarzystw 1 klubów. 
Adresować należy:

K. 8TACHOW8KI & Co.
533 Sobie st- Chicago. III.

rnwlnm art,Rt,e».: kolorowa reprodukeya 
obr.rn nobkiego artysty.

Tygodnik Illustrowany
jfl Nowego Roku 1904 rozpoczyna druk nowych 
powieści: SYN MARNOTRAWNY powieść 
współczesna Józefa Weyssenhoffa. MROK po­
wieść hlstoiyczna A. Krechowieckkgo. W cię« 
ęr roku 1904 każdy prenumerator Tyg. IIlustro­
wanego otrzyma 58 numery pisma, zawierają­
cego około 1000 kolumn tekstu z 1200 rysunka­
mi, kopjaml obrazów, illustracyami chwili bie- 
H cej, z okładkę ogłoszeniową. Nadto premium 
wyjątkowe 24 tony (co Mieniąc 2 tomy) powie«' 
Ml 1 dzieł popalarnyrh w tem 12 tomów dzieł 
1. Sienkiewicza zawierających “POTOP" i 
‘PAN WOŁODYJOWSKI” oraz 12 towów dzieł 
ótnych autorów z dziedziny literatury, histo- 

•yL nauk społecznych, badań przyrodniczych 
tp. W styczniu: “Wielkie legendy ludzkości"; 
• lutym: “Małżeństwo u rożnych narodów”; 
» marcu: “Życie artystyczne ludzkości” (z illu- 
Aracyaml W bezpłatnym dodatku w arkuszach 
powieść tłomaczona.

Prenumerata Tygodnika Ulustrowancgo do 
Ameryki kwartalnie |1.75, półrocznie 8.50, ro­
śnie |7.00

Adres: Irak Przedmieście 17 w W ars za wis

poleca najpiękniejsze utwory muzyczne:

Abt. Fr. Tęaknou. (Gdy jaskółki) aolo śpiew 25e 
Bordene. Cyganki duet aolo lub chór „ 5Oe 
Brzezińska. Nieopuazczaj naa Modlitwa „ 25c
Brzeziński 10 Chłop. Obertaaów, solo fort. <10e 
BrzezIńNkl. A zawracaj od komina „ 30e
Brzeziński. Matulu kochana, Mazur „ 30c
Chopen. Gdybym ja była ałonecz , aolo śpiew 80e 
Chopen. Rozstanie, mazurek Duet „ 50c
Chopen. Kompletne dzieła, 3 tomy, śolo fort. 6 00 
Chopen. Marsz pogrzebowy, znany ibc
Ciechanowski. Nie tryumfuj dziewczę solo śp. 25e 
vwikisl. Idź do djabła, Mazurek „ 25c
Fali M. Z OJeyatych Niw Z. P. N., h.iO fort. 1.20 
IranoTici. Nafalach Dunaju, walc „ 60c
Januaz. Polonez Kościuszki „ 26e
KaraaowHkl Do pracy, Solo lub chór ........... 80c
Kowzat. Samotny, piosenka, solo śpiew 25c 
Kratzer. Dumka, Ludzie mówię 26e
Krogulskl Dwie pieśni narodowe, aolo fort 50e 
Kurpińakl. Witaj Królu, polonez „ 50e
Lewandowski. Stary Druch, mazur ,. lOe 
Moniuszko. Pieśń wieczorna, solo śpiew 26e 
Moniuszko. Kozak. Tam na górze „ 25e
Moniuszko. Krakowiaczek wesół „ 25«
Moniuszko. Mart z żałobny, chór męśki 60« 
Moniuszko. Mazur z Halki. „ 60c
Niedzielski. Dwa krakowiaki solo fort. We 
Ogiński. Polonez bardzo znany „ 25c
Osmański. Biały mazur, znany o 80«
Powladowskl. Rach-clach-clach, polka „ 25«
Pleśni Narodowe, najpożędafisze, „ 6(»e
Szkoła śpiewu. Największa i najlep-za 7.95
Szkoła na skrzypce. Najlepsza i najwięk-za 11.60 
Szkoła na Fortepian. Najwiekśzai najlepsza 6.60 
Szkoła na Organy, lub Fisharmonię .... 226 
Szkoła na Flet, z klapami lub bez.............. 1,86
Szkoła na Cornet, Al to. Tenor lub Bari ton 1.00 
Szkoła na Gitarę, hiszpańską.............................1.80
► zkoła na Cytrę z melodyami polśkiemi . 8.60 
Wanlorek. Pile Kuba: Waryacye na skrzypce60 
W rońskl. DJabeł. galop z rycinę sok», fort. 80 
Wieniawski. Kujawiak znany koncertowy 80 
Zalewski. Nieszczęśliwa, mazurek śpiew „J 
Zalewski. Marsz Pogrzebowy, chór męski 26 
Zalewski. Walczyku mój, solo lub chor żeń. 50 
Zalewski. Oj ten mazur, czysta bieda aolo fort. 25 
Zalewski Znalezione szczęści?, walc ,, 25 
Zalewski. Wesele, Kujawiak „ 30
Zalewski. Boże coś i mazur 8 maja, orkiestra 1.00 
Zalewski Z dymem 1 Jeszcze Polska „ 1.00 
Zalewski. Oj ten mazur, czysta bieda „ 75
Zalewski. Polonez Kościuszki 1 walc „ 1.00 
Zalewa d. Wesele, Kujawiak „ 75
Zalewski. Boże Coś Pol. i maz. 8 maja, kap. 1.00 
Zalewski. Z dymem poż. I Jeszcze Pol. „ 1.00 
Zalewski. Ol ten mazur i Krakowiak „ 1.60 
Zalewski, Oberek i Kujawak „ 1.60
Zalewski Weśele kujawiak „ 75

Przy za mówień'u należy załączyć 5c. znaczek 
pocztowy na obszerniejsze katalogi muzyczne 1 
katalogi książek. DOSTARCZAM NUT DO 
ZTUK TEATRALNYCH.

B. J. Zalewski,
Bept «. II Cni ma atr. CHICAGO, ILL

Tel. 1488 Hal«t»<l

KALENDARZE 
kok 1905.

Jak )>o Inne la*a,  tak i tego roku mamy 
znowu w znac-nel ilości w Jedenastu gatunkach 

Kalendarze na rok 1905.
Jak naazym koetyumerom wiadomo, tę to 

piękne i tanie ilustrowane książki — a które 
tylko u naa w tak wielkim wyborze nabyć można. 

KTO CHCE mleć opla tych kalendarzy, nie­
chaj pospiesznie piszę po cyrkularz, a odwrotną 
pocztę go wyślemy.

W składzie naszym mamy z tweze znaczny 
zapas 1 piękny wybór przedmiotów religijnych 
i naukowych.

Katalogi i cenniki wysetamy na. żądanie.
Ramy do obrazów najnowszych wyrobów, sztu­

czne kwiaty i bukiety, kopuły szklanne. ugru­
powane figury św. pod kopułkami. lampki, 
świece woskowe I gromnice, kadzidło Itd. itd.

S?rzedajemy tanio! — Cenniki wysełamy na 
żądania.

KTO CHCE mleć pleknle odrobiony farbami 
lub tuszowo portret z fotografii — niechaj się 
do mnie uda, mam w tym zawodzie przeszło 
to lat praktyki.

Maluję obrazy olejne do kościołów, kaplic I 
hal brackich pięknie, trwało i tanio — pracę 
moją gwarantuję.

0B8TALUNKI załatwjamy zaraz po otrzy 
maniu listu i wysyłamy frachtem, ezpreaem lub 
przez poertę.

PRZESYŁKI POCZTĄ OPŁACAMY.
AGENTÓW poszukujemy w każdej polskiej 

kolonii 1 daje ni y dobry rabat.
Piszcie po katalogi dołączając 2c markę ns 

■»d po wiedz.
Adresować:

Jos. Kwaśniewski,
#64 Berber sir.. Milwaukee, Wis.

Słabi i niedołężni 
mężczyźni

niech się nie obawiają pisać do mnie. Nie mam 
najmniejszego zamiaru naciągania was. Pragnę 
Jedynie poinformować was o lekarstwie niwę 
czącem wszelkie choroby męskie. Cierpiałem 
pieez długie lata z powodu nadużyć młodości 
na polncyę, rozszerzenie żył utratę męskości 
i pamięci, nerwowość i u p. W nadziel znale­
zienia pomocy i ratunku wydałem setki do 
larów na specyallstów, pasy elektryczne i le­
karstwa, byłem zasypywany przesyłkami le­
karstw próbnych (free sam pies) tak pocztę Jak 
i przez C. O. D., przez najrozmaitszych szal­
bierzy i naciągaczy. Nieomal zupełnie zrujno­
wany, udałam się d< Europy by zasięgnąć rady 
poważnego specyallsty. Ten przepisał mi le 
karstwo, które wyleczyło mnie najzupełniej 1 
dziś czuję się lepiej n‘t kiedykolwiek w życiu 
Receptę tego znakomitego lekarstwa poeladan. 
do dziś i w razie potrzeby poszlę Ją każdemu 
w kopii wraz z potrzcbneml informacvami bez 
płatnie — można z niej otrzymać lekarstwo 
w każdej lepszej aptece za małą cenę. Uleczyło 
się Już tak setki osób.

Piszcie do mnie dzisiaj Ja nie Jestem oszust 
i nie mam nic do sprzedania lub wysyłki prze« 
C. O. D. i nazwisko i adres wasz zatrzymam 
jako święty sekret. Jeśli byście przekonali się 
o jakiejkolwiek moje] nieuczciwości, pozwalam 
wam ogłosić mnie w gazetach. Adres: C. H. 
RKNTNÓN. B. Box 622. ( biearo. 111. Jan. 6.

Golta, Rogers & Frffihlicli, 
ATTORNEYS and COUN­

SELORS AT LAW.
POKÓJ 8S0

Chamber of Commerce Buildin.' 
Róg LaSalle i Washington ill. 

CHICAGO. ILL
TAKE ELEVATOR. T* ’ »•»>■ »1
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Główny skład tytoniu Cygar i Papierosów.

i IMPORTUJEMY Tytonie rosyjski 1 turecki; oraz herbatę rosyjską róż- ' 
' nych firm.

FABRYKUJEMY NAJLEPSZEGO GATUNKU CYGARA
' PAPIEROSY I TABAKĘ DO ZAŻYWANIA.

Zwracamy uwagę Szan. Publiczności, lż FABRYKA NASZA SPRZE-
i DAJE PO ZNIŻONYCH CENACH!

Mamy na składzie wszelkiego rodzaju tytonie, tabaki do zażywania, ma-
i szynki do papierosów, gilzy, cygarniczki gruszkowe, jabłkowe 1 orzechowe,
i bibułkę 1 t. d. i t. d.
i HERBATA ROSYJSKA K. S. POPOWA.
: MAGES & TRACKT, 779 ' E" CHICAUO, IŁUKOn. ]
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Reumatyczne

g

§
§
§
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Bóle
Niema nikogo, któryby nie cierpiał na bóle i 
dolegliwości reumatyczne. Tak młodzi jak starzy 
narażeni są na te cierpienia, a wielu choć jeszcze 
nie w tym stopniu dotkniętych chorobą, że z ło­
ża boleści dźwignąć się nie mogą, podlega jednak 
cierpieniom reumatycznym, sprawiającym wie­
le bólu i niedogodności. Takim to sposobem 
szczególniej polecilibyśmy

SEVERY’ OLKI ŚW. GOTIIARDA,
jako jeden z najskuteczniejszych i najsilniejszych 
lekarstw zewnętrznych po dziś dzień.

SEVERY OLEJ
ŚW. COTHARDA

leczy zwichnięcia, zgniecenia, rozcięcia, rany, 
oparzenia ogniem, albo goręcą wodą, neuralgię, 
owrzodzenia i inne choroby skórne.
Cena 50 centów.

I
 List od starego człowieka. ]!

Szanowny Panie: Lekarstwa pańskie ] > 
są tem, eo o nich twierdzicie. Mam <> 
78 lat. Nie dawno temu ramię tak '[ 
mnie bolało, że bez pomocy nie mo- 
głem się nawet ubrać. Użyłem w celu <’ 
usunięcia boleści pańskiego Plastra J 
Gojącego i czwattego dnia już ból u- 
stąpił. Uywałem także pańskiego O- <’ 
leju św. Gotharda dla mej prz.epra- 
cowanej ręki, i po kilkakrotnem na- ]i 
cieramu czułem się zupełnie dobrze. ć

Od tego czasu nie odczuwam żadnej ' [ 
boleści i dla tego nie ufam już ża £
dnym Innym lekarstwom tylko pań- <’
sklm. $

Z uprzejmem pozdrowieniem <>
TOMASZ KOENIG, Carns, Neb. j!Bevery lekarstwa są na sprzedaż u wszystkich apteka­

rzy. Porada lekarska za darmo.

Suchoty
zabierają rocznie dziesiątki ty­
sięcy ofiar. Ale nie potrzeba 
umierać na suchoty, jeżeli się 
skłonność tuberkularną za­
wczasu usunie i.systematycznie 
leczy.

Severy Balsamem dla Płuc.
Często suchoty wytwarzają się 
ze zwyczajnego zaziębienia, al­
bo kaszlu, który został zanie­
dbany.

Severy Balsam dla Płuc, le­
czy kaszel i zaziębienie.

Cena 25 i 50 centów.

Twarz Zeszpecona
rozmaitemi krostami i wyrzu­
tami wzbudza wielkie polito­
wanie. Jeżeli chcecie, pozbyć 
sie krost, wyrzutów, słonego 
toku, liszai albo skrofuł. mu- 
sicie przedewszystkiem krew 
oczyścić.

Severy Krwi Czyściciel 
oczyszcza krew z nieczystości 
i usuwa z twarzy wszystkie 
wyrzuty. Cena $l.oo.

Jeżeli system Wasz jest zupeł­
nie wyczerpany z jakiejkol­
wiek bądź przyczyny, użyjcie 

Severy Balsamu Życia,
doda wam niezwłocznie no­
wych sił żywotnych.

Cena 75 centów.

Czy niema osadu w waszej li­
ry nie? Strzeżcie się choroby 
Brighta.

Używajcie Severy lekarstwo 
na nerki wątrobę.

Cena 75c i $1.25.

W. F. Severa Co. ced iowT105
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Młodości, podaj mi skrzy­
dła.

Piękna myśl podniesiony zo­
stała przez Wydział oświaty Zwią­
zku Narodowego, aby poleczyć 
do wspólnej pracy młodzież ze 
Zwigzku Młodzieży Polskiej z si­
łami, jakie posiada Zarzgd Wy­
działu Oświaty Zwigzku Nar. 
Myśl ta znalazła serdeczny od­
dźwięk w sercach młodzieży, 
która bezwgtpienia myśli tej jest 
przychylny. Znajyc stosunki, ja­
kie panują śród emigrncyi naszej, 
łatwo przyjdziemy do przekona­
nia, iż fakt tego wzajemnego ze­
spolenia sił dwóch poważnych or- 
ganizacyi większe ma znaczenie 
społeczne i narodowe, n>ż to na- 
pozór się wydaje. Większe c tyle, 
iż przy wzajemnej konkurencji 
organizacyjnej, przy całem boles- 
nem rozszarpaniu naszego społe­
czeństwa na różne frakeye i obo­
zy, myśl wspólnej pracy, myśl o 
zjednoczeniu nictylko mas ale i ich 
przewódców, żyje i zwolna zaczy­
na przejawiać się na zewnątrz. 
Projekt więc cały jak i wstępny 
działalność witamy z całym zapa­
łem, w tej nadziei, iż dzieło zapo- 
czytkowane i rzez dwie organiza- 
cye natchnie do podobnych kro­
ków i inne, blizkie duchem.

Zwiyzek Narodowy Polski pier­
wszy myśl połyczenia podniósł i 
jako starszemu piękny ten czyn 
najlepiej przystoi. Młodzież ze 
swojej strony serdecznie projekt 
ten przyjęła i nie wytpimy, iż od- 
tyd ręka w rękę ze starszymi pój­
dzie, rozumiejyc swoje posłannic­
two i stanowisko na jakie jy po­
wołano. ‘‘My wam damy siłę ma- 
teryalny, wy nam dacie swoje go- 
ryce serca, swojy pracę i swój za­
pał”, oto słowa z jakiemi zwróco­
no się do młodzieży. Sy to słowa 
wielkie i piękne, słowa, zawiera­
jące ty wspaniały myśl, to wielkie 
ha‘sło jakie narodowi polskiemu, 
osłabionemu krwawemi walkami z 
wrogiem, rzucił genialny duch 
Adama Mickiewicza w Odzie do 
Młodości:
‘Młodości podaj, mi skrzydła!”

Taki już jest charakter polaka, 
iż majyc coś zrobić będzie maru­
dził, l>ędzie się namyślał, lrędzie 
wynajdywał przeszkody, zwłasz­
cza gdy poprzednio doświadczał 
niepowodzenia, ale jak się już 
raz, weźmie jak sobie postanowi 
— dokonać musi. Dlatego też wie­
rzymy, że zaczęte dzieło ladzie 
doprowadzone do końca pomyśl­
nie, bez różnicy czy w ciągu prac 
przygotowawczych zajdy jakie ma­
łe nieporozumienia co do poszcze­
gólnych punktów, lub nie. Dzie­
ło samo w sobie dobrze rozpoczę­
te, ze wzajemnym podjęte zana- 
łem rozwinąć się musi, a jeżeli 
rozwijać się ł>ęuzie, jeżeli będzie 
żyć, będzie stwarzać ruch i życie 
i z samej konieczności rozwojowej 
przyciągnie pojedyńczo działające 
czynniki. Może więc w chwili 
obecnej zaświeciła jutrzenka le­
pszej doli narodowej naszej emi- 
gracyi, skołatanej walkami we- 
wnętrznemi, może budzy się z u-
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śpienia te duchy, które dopiero te­
raz zaczynają być rozumiane, któ­
re wchodzą w fazę realizowania 
się i rozwoju praktycznego.

Nie jest wesołą nasza dola w 
chwili obsenej, smutną i ciężką 
była od wielu lat, podczas któ­
rych dodawała nam sił jedna tyl­
ko rzecz: nadzieja.

Kto wierzy, ten zwycięża!
Ojczyzna nasza oddalona mil ty­

siące; na obcej wegetujemy zie­
mi, sami własnym pozostawieni 
silom. Nieraz słabniemy na du­
chu. nieraz znękani bolesnemi u- 
derzeniami losu, spoglądamy w 
zamglony dal, gdzie śnią nam się 
zielone nasze łany, rodzinne nasze 
grody i sioła, a dusza rwie się do 
nich i chce niby błyskawica prze­
lecieć olbrzymią przestrzeń roz­
działu, przypaść do ziemi, jak za 
lat dziecięcych i przycisnąć jy do 
piersi.

Któż nas w takich razach obu­
dzi, kto na nas zawoła, kto nas 
rozweseli 1 Któż jeżeli nie serce 
gorące i pełne zapału, jeżeli nie 
myśl młoda, orlich pragnąca 
wzlotów, jeżeli nie ci, którzy nie 
stargani jeszcze walką, pełni sił 
młodzieńczych, przeczuwają wal­
kę, pragną w niej się zahartować 
i dlatego wołają: do czynu!

Do czynu więc! Jedni dadzą 
doświadczenie i rozwagę, drudzy 
obudzą zapał, męstwo i wiarę. A 
gdy tak zaopatrzone szeregi ru­
szą ściśniętą nawą naprzód, jakaż 
przeszkoda im się ostoi?

Na zakończenie dodamy, jedno: 
zbratani raz, trzymajcie się dłoń­
mi tak mocno, aby nikt was nie 
zdołał podejść i rozerwać.

Niechaj każdy dba o swoje 
dobro, niechaj każdy pracuje 
dla swego narodu, niechaj każdy 
naród pamięta o sobie i nieda 
sobie krzywdy zrobić a wszy­
stkim będzie w tern dobrze. 
W duchu nieco przeciwnym tej 
maksymie szli zawsze polacy, 
poświęcając się wszędzie i dla 
wszystkich narodów. Polska za­
wsze prawie walczyła w obronie 
haseł ogólno - ludzkich, torując 
drogę tym, którzy nie chcąc nad­
stawiać pleców w chwili krwawej 
czekali w zaciszu, aby później 
zabrać to, co okupił krwią swo­
ją naród Polski.

Przodkowie nasi byli za i- 
dealni, my jesteśmy nieodrodnymi 
ich wnukami. Dlatego też z 
krwi polskiej korzystali wszy­
scy. A gdy*  przyszła na Polskę 
chwila krytyczna. jak piłaci, 
umyli wszyscy ręce i nie powie­
dzieli nawet "szkoda jej.”

Straszna to i smutna lekcya, 
bo kosztowała setki tysięcy lu­
dzi. którzy zginęli w powsta­
niach, setki tysięcy tych, któ­
rych zai.ięczono po cytadelach i 
na Sybirze, setki tysięcy rodzin 
oddanych nędzy, gdyż osierocia- 
łych. Skutki lekcyi tej odczuwa­
my i w chwili obecnej i, kto 
wie, jeszcze może boleśniej odczu­
wać będziemy w przyszłości do­
tąd aż przyjdzie chwila wyzwo­
lenia. A chwila ta przyjdzie 
napewno, bo czego pragną milio­
ny, to stać się musi. Pragnienie 
milionów, to głos Boga, zbudzo­
ny w sercach tchnieniem Spra­
wiedliwości. Więc, gdy glos ten 
z nas idzie, przyszłość jest dla 
nas a im większa chmura zawi­
nie nad naszemi głowami, tero 
większem będzie światło, które z 
nas powstanie. Dlatego mamy 
taką niczem niezlamany wiarę w 
odrodzenie ojczyzny, dlatego 
można powiedzieć, dziwi nas na­
wet, gdy ktoś powie, iż Polski 
nie ma! My czujemy i jesteśmy 
przekonani, że Ona w nas żyje 
w całej pełni, a żyje dlatego, 
iż wciąż się w nas przekształca, 
doskonali, potężnieje. I nie tyl­
ko my sami wierzymy w to 
święcie. Nie tylko my sami pe­
wni jesteśmy swej sprawy.

Widzą to wszystkie narody i 
dlatego o nas mówią. Widzą to 
nasi wrogowie i chcą za wszelką 
cenę, choćby nawet za cenę swej 
ludzkiej godności, zgnieść nas i 
zniszczyć, tak aby i ten duch 
wolności ludów, w naszych odra­
dzający się piersiach, zaniknął i 
przestał grozić zagłady tyranom 
i despotom.

Dlatego to “kwestya Polska” 
mimowoli nawet wypływa wciąż 
na arenę życia międzynarodo­
wego i daje powód do częstych 
dyskusyj. Rzecz prosta iż ci, 
którzy mają na pieńku z naszy­
mi wrogami najczęściej lubią o 
■’Odrodzeniu Polski” mówić, 
choćby dla samego otrucia swe­
go ex-przyjaciela. Mają oni ta­
kże pewne wyrachowania wzglę­
dem Polski. Gdyby w razie 

wmięszania się danego państwa w 
wojnę z Rosyą, wybuchło powsta­
nie w Polsce wieleby dopomódz 
mogło, a bodaj zaważyłoby decy­
dująco na szali. Jedną z takich 
naszych wyrachowanych i by­
najmniej niebezinteresownych 
przyjaciółek jest Anglia. Nie lu­
bi ona ani moskali, ani nicmców.

Dowodem tego jest nastrój 
prasy angielskiej względem pola­
ków, i nie tylko nastrój prasy, 
lecz społeczeństwa i wybitnych 
figur politycznych, pierwsze w 
mowie państwowej zajmujących 
stanowiska.

Jeden z najważniejszych orga­
nów angielskich "Reviews of re­
views” podaję właśnie rozmowę 
swego redaktora z prof. Lutosła­
wskim, zatytułowaną: “The resur­
rection of Poland,” co znaczy: 
"Zmartwychwstanie Polski.” Ar­
tykuł tu podajemy dosłównie ni­
żej:

— Polska rzeczypospolita — za­
czął uczony autor...

— Co? — zawołałem—piszę re­
daktor angielski — polska rzeczy- 
pospclita! Ależ ta Rzeczpospo­
lita, r.ie istnieje.

- Sir—odrzekł polski patryota 
— nie przystoi panu dworować 
sobie z tego, co bynajmniej nie 
umarło,- jeno śpi. Polska Rzecz­
pospolita, polska narodowość są 
nieśmiertelne.

—I pan żyjesz w pewnej nie­
omylnej nadziei w jej radosne 
zmartwychwstanie? — zapytałem.

— Nie nadzieja to — odpowie­
dział p. Lutosławski poważnie—ale 
pewna świadomość tego, co się 
zbliża i co musi nastąpić. Proro­
ctwo z przed wieku już, które­
go w owym czasie nikt nie ro­
zumiał, bliskiem jest urzeczy­
wistnienia.

— A to proroctwo?.-.
— Proroctwo zapowiada. że 

Polska odżyje, kiedy Rosya zo­
stanie pokonana przez naród, 
nieznany dotąd w Europie, a 
Anglia wspólnie z tym naro­
dem dokończy dzieła. Dziś ła­
two odgadnąć, że ów naród to 
Japonia.

— Jakiż z pana marzyciel!
— Marzenia, jakie snują na­

rody, zazwyczaj się urzeczywi­
stniają. Zmartwychwstanie Pol­
ski zbliża się. Skoro Rosya i 
Niemcy zostaną pokonane przez 
wielkie przymierze Anglii, Ame­
ryki i Japonii, wtedy ojczyzna 
moja i>owstanie z grobu i zaj­
mie należne jej miejsce w rzę­
dzie wielkich mocarstw świata.

— A jednak dwa cesarstwa, 
złączone wspólną zbrodnią, do­
sięgnąć musi wspólna kara. Klę­
ska Rosyi, bet klęski Niemiec, 
nie dałaby nam zupełnego zmar­
twychwstania. — Nie widzę, jak 
mogłaby powstać taka światowa 
wojna, jedynie dla pięknych o 
czu Polski.

— Los chce tego. Rosya jest, 
jak cyklista, pędząc.y ze stro­
mej góry. Nie może powstrzy­
mać swego biegu i musi wejść 
w- kolizyę z przedstawicielami 
współczesnego świata wolności, 
postępu i sprawiedliwości.

— Rosya, wtrąciłem, była je­
dnak przez wieki wałem, który 
chronił Europę przed azjatycką 
inwazyy. Gdyby jej nie stało, 
to żółte niebezpieczeństwo...

— Żółte niebezpieczeństwo — 
zaw-ołał pan Lutosławski, to 
właśnie Rosya! Polacy jeno byli 
i są przedmurzem zachodniej cy- 
wilizacyi przeciw Azyatom. Po­
lacy wyparli Turków z walów 
Wiednia, Polacy przez setki lat 
dostarczali Europie wojowników 
przeciwko tatarskiej Moskwie. 
Rosyanie nie powstrzymali azy- 
atyckiej nawały, jeno zostali 
przez nią pochłonięci i prze­
mienieni sami w tatarów. Car 
jest tylko tatarskim chanem. 
Ich system rządzenia jest wscho­
dni. Wszystkie argumenty, któ- 
rebyś pan przytoczył dla sła­
wienia Rosyi, jako obrońcy Za­
chodu przeciw Wschodowi, obra­
cają się tylko na sławę Pola­
ków, którzy trzymali straż i nie 
ulegli azyatyckiej nawale.

— Więc pan rzeczywiście nie 
rozpaczasz? Wierzysz pan jesz­
cze w- Zmartwychwstanie Pol­
ski?

— Rozpaczać ?-■ nigdy. Naród, 
który przed tysiącem lat miał 
własną sztukę, naukę, kulturę, li­
teraturę i cywilizację, wtedy je­
szcze kiedy Rosya pogrążona była 
w najgrubszem barbarzyństwie, 
nie może trwale być ujarzmio­
nym przez potęgę, pod wzglę­
dem fizycznym, moralnym i 
umysłowym o tyle niżej stojącą.

Wszystko to mogłoby było od­
nosić się do Greków, w porów­
naniu z Rzymianami, a jednak 
Grecya uległa Rzymianom.

— Tylko na czas jakiś. Zacho­
dnie mocarstwo, jakiem był 
Rzym zdmuchnięte zostało przez 
napór Gotów i Wandalów. 
Wschodnie mocarstwo, którem 
była Grecya, przeżyło upadek 
Rzymu jeszcze o tysiąc lat. Pol­
ski naród spalony został żyw­
cem przed półtora wiekiem. Cóż 
znaczy taki czas w życiu naro­
dów?

— A jeśli Polska powstanie, 
czy będzie ona monarchią, czy 
rzecząnospolitą '■

— Naturalnie że rzecząpospo- 
lity. Była or.a nią i wtedy, kie­
dy koronowała męża swego wy­
boru i nazywała go królem. Pol­
ska, skoro zmartwychwstanie, 
będzie wielkiem państwem, cią- 
gnąceni się od Bałtyku aż do 
Czarnego morza. Ryga, Króle­
wiec i Gdańsk będą jego porta­
mi na północy, Odessa na Czar' 
nem morzu. Składać się ona bę­
dzie z trzech ras: właściwi pola­
cy. których jest 20 milionów, Ru­
sinów 20 milionów i 5 milionów 
Litwinów . Obok tego będzie 
wiele niemieckich i rosyjskich 
miejscowości, tak, że rzeczpospo­
lita polska liczyć będzie do 50 mi­
lionów mieszkańców. Ona to two­
rzyć będzie rzeczywiste przedmu­
rze cywilizacyi przeciw żółtemu 
niebezpieczeństwu, właśnie do 
zdobycia, broniony przez rasę 
wykształcony, moralną, niezepsu- 
tą, religijną, wobec której wszel­
kie zakusy tatarskiej mieszaniny, 
zwanej Moskwą okażą się darem­
nymi.

W jednym z 'ostatnich nume­
rów irlandzkiej gazety "The Irish 
World” napotkaliśmy bardzo 
przychylny polakom artykuł dwu 
szpaltowy w którym między in- 
nemi podany jest cały życiorys 
naszego bohatera Tadeusza Ko­
ściuszki. Życiorys skreślony jest 
njder wiernie i szczegółowo, szko­
da tylko, że załączony na tejże 
stronicy nortret Kościuszki nie 
tylko wiele pozostawia do życze­
nia lecz wprost przedstawia ko­
goś innego, którego rysy twarzy 
nie mają nic wspólnego z rysami 
twarzy Tadeusza Kościuszki.

A więc nareszcie no licznych 
przeszkodach i niepewnościach 
drugi już pomnik Tadeusza Ko­
ściuszki jest w Ameryce i odsło­
nięciu tego nie jest zdaje się nic 
m przeszkodzie. Mówimv tu o 
ponmiku w Milwaukee, który jest 
już na miejscu. Jeden z tamecz­
nych dzienników, wspominając o 
tern mówi, iż serca polskie rado­
wałyby się niezawodnie stokroć 
bardziej, gdyby dzieło to wyszło 
z rąk polskiego artysty, gdyż jak 
wiadomo pomnik Kościuszki dla 
Milwauczan robił włoch p. Treuta- 
nove. Słuszna uwaga, a jednak 
nie jest że to wina nasza iDlaczego 
pozwalamy ludziom złej woli bu­
rzyć społeczeństwo, dlaczego je- 
dnem silnem cięciem nie zdyskre­
dytujemy wpływu tych ludzi do 
zera? Dotąd, dopóki to nie nastą­
pi będziemy błąkać się po mano­
wcach i wysiłki nasze będą dare­
mne.

W Czerniowcach, na Bukowi­
nie, istnieje Towarz. polskie bra­
tniej pomocy i Czytelnia Polska! 
Towarzystwo to buduje “Dom 
Polski”, w którym będzie się 
mieścić biblioteka i hala przed­
stawień amatorskich. Ponieważ 
jest to nasza bardzo ważna pla­
cówka narodowa polska, przeto 
polecamy czytelnikom, jeżeli kto 
zechce posłać taro parę centów, 
aby w budowie tej pomódz. Pie­
niądze przesyłać należy odrazu na 
ręce właściwe, to jest pod adre­
sem: “Towarzystwo Polskie brat, 
pom. i Czytelnia polska” w 
Czerniowcach, Galicya, Austria. 

Bibliotek germanizator- 
skich

było w roku 1903 na Górnym 
Śląsku ogółem 78 i miały razem 
82 tysiące tomów, czyli że na ka­
żde 1000 mieszkańców było po 
112 tomów, w roku poprzednim 
było na każde 1000 mieszkańców 
po 91 tomów. Oprócz okoliczno­
ściowych 26 tysięcy czytelników, 
było 33 tysiące czytelników sta­
łych. a między tymi 17.960 osób 
z polską, względnie morawską mo­
wą ojczysty. Ogólna liczba wy­
pożyczań w roku zeszłym wyno­
siła 630 tysięcy, podczas, gdy w 
roku poprzednim 460 tysięcy. Na 
1000 mieszkańców przypadało za­
tem średnio po 798 wypożyczań, w 
roku poprzednim po 659 wypoży­
czań. Sprawozdanie niemieckie 
dodaje, że wynik bibliotek germa- 
nizatorskich jest w każdym razie

na Górnym Śląsku bardzo zada- 
walniający,dla niemczyzny natura­
lnie.

To są smutne cyfry, piszę “Ka­
tolik”, zwłaszcza co do owej licz­
by "osób z polską mową ojczy­
stą” czyli polaków. Daleko jesz­
cze do uświadomienia, do odro­
dzenia ludu polskiego na Górnym 
Śląsku!

Hakatyzm na scenie.
W lipskim "Schauspielhausie” 

wystawioną została dnia 14 b. m. 
nowa 4 aktowa,, sztuka profesora 
K. Skraupa zatytułowana: "Auf 
Selijewo.” “Deutsche Ztg.” z 
przedstawienia tego podaję w nr. 
244 obszerny referat podnosząc 
wielkie znaczenie tej sztuki która 
w narodowym napisana duchu, 
szersze koła niemieckiej publicz­
ności do walki z polskością zachę­
cić i podmienić musi. Z referatu 
tego widzimy, że jest to poprostu 
zbieranina najordynarniejszych 
kalumnii na wszystko co polskie, 
bo nawet sprawozdawca, który 
unosi się nad nią, powiada, że li­
terackiej wartości niema, ale też 
przeznaczony jest dla ludu, który 
nie pyta o wartość, ale żąda “zdro­
wego a silnego pokarmu”. Czy 
karmienie takiemi bezeceństwami 
niemieckiego ludu na dobre mu 
wyjdzie, czas pokaże. Hakatyzm 
nie przebiera w środkach, aby 
tylko jaknajwiększą obudzić nie­
nawiść do wszystkiego co polskie.

Ze sportu.
(Piosenka automobllisty).

Pędziłem po szosie, 
Ktof szedł na uboczu, 
Wtem.... człek ten znienacka 
Zniknął mi z przed oczu.

Długom medytował,
Trąc ręką po nosie,
(idzie się podział człowiek, 
Który szedł po szosie.

Aż tu.... czyszcząc w wieczór. 
Samochód w zadumie, 
Trochę mięsa kości
Znajduję na gumie....

Japończyk w Poltawie.
WIEDEŃ.—Nadeszła tu­

taj wiadomość o półzabaw- 
nem półtragicznem zdarze­
niu, jakie miało mieć miej­
sce w Połtawie. Zdarze­
nie to doskonale charak­
teryzuje prosty lud rosyj­
ski i dlatego je tutaj pow­
tarzamy. W pobliżu stacyi 
Kremieńczug w partyi żoł­
nierzy, wynajętych do “pol­
nych robót“, znajdował się 
aresztant z więzienia w Poł-
tawie, niejaki Rudenko. 
Skorzystał z chwili dogod­
nej i uciekł w kierunku sta­
cyi Potoki. We wsi Niżowo 
chłopcy wiejscy ujrzawszy 
człowieka w ubiorze, jakie­
go nigdy nie widzieli, zaczę­
li krzyczeć, wołać, że poja­
wił się Japończyk. Prawie 
wszyscy włościanie, obecni 
we wsi, puścili się za nim. 
Aresztant skrył się.w tra­
wie. Chłopi długo nie mogli 
go odnaleźć, gdyż trawa by­
ła bujna i gęsta. Wówczas 
ze wsi sprowadzili psy; 
oczywiście z pomocą psów 
Japończyk był w parę minut 
złowionym. Powstało py­
tanie. co

?owstało py- 
zrobić z Japoń­

czykiem? Zabić go, czy też 
utopić? Po długich i wyczer­
pujących obradach włościa­
nie postanowili Rudenkę 
utopić. Poprowadzili go do 
rzeki Poły i zanurzyli w 
wodzie. Nieszczęśliwy do 
nóg padał swoim oprawcom, 
żegnał się na dowód, że jest 
chrześcianinem, przysięgał 
się, błagał wszystkimi spo­
sobami, aby uwierzyli, że 
jest takim samym chłopem, 
jak i oni. Włościanie ciemni 
nie wierzyli. Na czas zdążył 
jednak przybyć wójt, urato­
wał życie “Japończykowi” 
i osadził go pod kluczem.
Zegar pójdzie 2.000 lat.
LONDYN 7 listopada.— 

Niejaki Ryszard Stratt wy­
myślił zegar który będzie 
szedł 2000 lat. Zegar ten 
będzie chodził lepiej i re­
gularniej niż wszystkie 
z e-g ary dotychczasowe. 
Urządzenie zegara jest bar­
dzo proste.

NOWA KSIĄŻKA.
W tych dniach wyszła z pod 

prasy Gazety Polskiej nowa po­
wiastka historyczna z czasów Bo­
lesława Śmiałego pod tytułem:

JASKO CHOLEWA.
Napisana dla Ludu i Młodzieży 

przez Józefa Grajnerta.
Cena 20c.

W Dyniewicz.

Posłowie Wi. Gniewosz i
Dulęba u prezydenta 

Roosewelta.

Z Waszyngtonu donosi 
p. Włodzimierz Gniewosz 
(młodszy): Członkowie eu­
ropejskiej międzynarodowej 
konferencyi pokojowej za­
kończyli swą podróż po A 
meryce w stolicy Stanów 
Zjednoczonych, w Wa­
szyngtonie. Najważniejszą 
chwilą pobytu w tej sto­
licy było przyjęcie człon­
ków konferencyi przez pre­
zydenta Roosewelta w Bia­
łym Domu. Przewodniczą­
cy konferencyi Barthold 
złożył petycyę w której 
konfereneya prosi Roose­
welta o zwołanie konferen­
cyi pokojowej, złożonej z 
przedstawicieli państw, na 
wzór odbytej przed kilku 
laty w Hadze. Po przemó­
wieniu prezydenta Stanów 
Zjednoczonych rozpoczęło 
się przedstawienie jeszcze 
poszczególnychgrup.—Poseł 
Gniewosz przywitał prezy­
denta imieniem wszystkich 
narodów, zamieszkałych w 
Austryi i wyraził głęboką 
sympatyę i podziw dla A- 
meryki i jej narodu. Jako 
polak, polecił opiece prezy­
denta polaków, zamieszka­
łych w Ameryce, którzy naj­
ciężej pracują w fabrykach 
amerykańskich i przyczy­
niają się do podniesienia 
przemysłu. Pan prezydent 
podziękował za szczere sło­
wa i powiedział, że zna 
polaków, ceni i lubi ich; 
następnie rozmawiał z po­
słem Dulębą. Dowiedziaw­
szy się, że również jest po­
lakiem, oświadczył, że zna 
dzieła Sienkiewicza dokła­
dnie, wymieniał „Ogniem i 
mieczem“, „Potop", „Quo- 
vadisr“, nadmieniając, że 
ceni bardzo tego słynnego 
autora i cieszy się, że ma 
sposobność powitać u sie­
bie jego rodaków.

K0RESP0NDENCYE.
SOUTH DEERFIELD, MASS. 

Szanowna Redyakcyo! — Proszę 
umieścić w swojem poczytnem 
piśmie moją korespondencyę.

Dnia 30 października Towarzy­
stwo Synowie Polski, Litwy i Ru­
si uchwaliło, iż urzędnikami rze­
czonego towarzystwa pozostali ci 
sami. Roman Skibicki, prezes; 
Józef Cibokowski, wice prezes; 
Antoni Wysocki, kasyer; sekr. 
rrot. Jan Madejewski; sekr. fi- 
nans. Aleksander Grzybko; Opie­
kunowie kasy: F. Grzybko i K. 
Malinowski. Członków Towarzy­
stwo ma 39 chociaż dopiero rok 
jak założone. Uchwaliliśmy na po­
siedzeniu starać się o polski ko­
ściół, więc rozgrywamy zegarek 
i harmonię, a gdy każdy coś da 
zbierze się $11.00. Kolektorami 
są A. Wysocki, A. Grzybko. Daje-

Otrzymaliśmy świeży trans­
port z Europy bardzo pięknych 
różnokolorowych składanych 
z kilku części obraaków przed­
stawiających “SZOPKĘ BE- 
TLEfcMSKĄ”.

Każdemu, kto kupi i spojrzy 
na taki obrazek, przypomni 
aię rodzinna ziemia i cała u- 
roczystość Narodzenia Chry­
stusa, a również przypomni 
sobie Jak to chodieno z szop­
ką od wsi do wal ku ogólnej 
uciesze tak starszych Jak i 
dzieci. Obrazki te są w ró­
żnych kolorach i rozmiarach 
i ważne przedstawiają epizo­
dy z czasów narodzenia się 
Dzieciątka Jezus w Betleem.

Adresować należy:

Władysław Dyniewicz
532 NOBLE ST.

CHICAGO, ILL.

my im pełne prawo kolektować na 
’polski kościół.

Kochani Bracia Polski, Litwy 
i Rusi, odzywamy się do Was za­
mieszkałych tutaj, wokoło, abyś- 
cie szli z nami w jedności i pomo­
gli w naszej pracy.

Dnia 12 listopada ostatnie pocią­
gi, któremi można jechać odcho­
dzą o 12 godz. w nocy z S. Deer­
field, Mass, do Northampton i 
Greenfield.

K. Malinowski.

Bilety z powinszowaniami
Odebraliśmy z Europy bardzo piękne 

bilety z powinszowaniami ozdobnie wy­
konane w piękne widoki, które sprze- 
dajemy po następujących cenach:

BILETY ’L powinszowaniem Nowego 
Koku 6 sztuk za 25c. 25 sztuk za 1.00

BILETY z życzeniami Wesołych 
Świąt 6 sztuk za 25c 25 sztuk za i.00

BILETY z powinszowaniem Imienin 
6 sztuk za 2Sc 25 »»ztzk za 1 00 
TAKIEŻ bilety bogato ozt|pbne skła­
dane, 6 sztuk za 50c.

W. DYNIEWICZ

Kto chce posiadać fotogra­
fię POMNIKA Kościuszki 
z portretem artysty Chudzińskiego, lub 
te?, fotografję Kościuszki, pięknie wy­
konaną, niech nadeśle nam 25c.

W. DYNIEWICZ,
532 Noble st., Chicago, 111.

Karty Korespondencyjne, 
z pięknymi widokami polskich kościo­
łów i budynków z różnych miejscowo­
ści, w jednym kolorze.

Cena >2 sztuk....................25c.
“ «5 “..................... f 0c.
“ 60 ...................... $1.00

Mamy także na składzie artystycznie 
wykonane karty korespondecyjne, w 
trzech kolorach z rozmaitymi widokami 
z Chicago. Cena 8 sztuk....................25c.

“ 20 “....................... 50c.
“ 45 ‘*......................$1.00

Każdy, tutaj zamieszkały, jeżeli chce 
sprawić przyjemność »»woim krewnym 
lub znajomym w starym kraju, powi­
nien wysłać im kartę z tutejszym wido­
kiem.

W. DYNIEWICZ,
532 Noble st., Chicago, Ili.

NtiWE KSIĄŻKI.
Alpejski kwiatek, nowelka ze wspo­

mnieniem lekarza-turysty przez Mi­
chała Wołowskiego. Cena 10 c.

Cztery Czarownice przez Sta. Cena lOc. 
Cygańskie dziecko, z powieści I.J Kra­

szewskiego “Chata za wsią“, skróciła 
K. M. Cena 20c.

Duchy czarnego boru czyli Kamienno 
serce. Bardzo zajmująca powiastka.

Cena lOc. 
Dziadowski wychowanek, powiastka 

przez Ki. Junoszę. Cena 15c.
Hrabia parobkiem u kmiecia. Wyjątek 

z Ramot i Ramotek Wilkońskiego.
Cena lOc. 

Hrabia Monte-Chrlsto. Romans. Prze­
kład z francuskiego. 12 tomów.
W słabej, miękkiej oprawie cała po­
wieść w 12 tomach kosztuje $2.00 
W mocnej ozdobnej oprawie ze 
złotymi wyciskami na grzbie­
cie w 8 książkach $3.50

Jak to w Poznaniu bies porwał Szwe­
da. Powieść z czasów najazdu Szwe­
dów na Wielkopolskę w XVII wieku. 

Cena 5c. 
Kubuś sierotka. Powiastka ludowa przez

Fr. Staszyca (Franka z Wielkopolski.) 
Cena 15c. 

Opowiadanie podróżnego o strasznie 
dziw nem łożu, bardzo ciekawe opo­
wiadanie. Cena 10 c.

Prawdziwa Historya o pijaku Urbanie.
Ciekawa powiastka napisana przez 
Janka z Bielca, ozdobiona 16 obraz­
kami rysowanemi przez Fr. Kostrzew­
skiego. Cena lOc.

Szkoła Śpiewu i śpiewy <lla dzieci, na 
dwa głosy. Wydał Antoni Małłek, nau­
czyciel śpiewu i muzyki. Bardzo po- 

. żyteczny i dobry podręcznik do nauki 
śpiewm. Cena 25c.

Śpiący biały orzeł czyli proroctwo sta­
rego pustelnika z gór Karpackich. 
Dodane inne ważne proroctwa o na­
szej kochanej Ojczyźnie Polsce, a 
mianowicie trzy przepowiednie Ojca 
św. Cena 20 c.

Wyprawa po złote Runo, powiastka 
napisana przez Wiellsława. Cena 15c. 

Zamek Kniaziów Klryłłów, Powieść 
•Historyczna, napisał Kruk. Cena 40c. 

Złote kajdany miłości i małżeństwa, 
zawierająca ciekawe powieści, wesołe 
wierszyki, anegdotki, żarciki i fraszki 
z dziejów miłości 1 małże ństw’a. C. 20c 

W. DYNIEWICZ.

OPIS:

25S6. Serya ta przedstawia domek rożni lara 5 cali 
x5K. Domek bardzo pięknie wyrobiony z tektury 
różnokolorowej, zupełnie jak pra dziwy. Rosną 
przed nim drzewa liściaste i zielone krzaki, w Jednym 
rogu domku wieża starożytna z kratowanem oknem 
Nad domkiem świeci gwiazda BetIceniska, której 
światło wpada do środka domku. W środku domku 
ustawione wyefete z tektury różnokolorowe postacie 
królów ze Wschodu, którzy klęcząc przed dzieciątkiem 
Jezus, ofiarują mu swe dary. Przed frontem domku 
na kamiennych schodach widnieje napis: Gloria in 
cxcehie Deol Cena 35c.

No 25H0. Obraz przedstawia zieloną choinkę, pokryta 
grubo śniegiem. Na samym czubku na gałęzi świeci 
gwiazda Betleemska rzucając światło na dół. W dolnej 
części choinki unosi się biały aniołek. Jeżeli po­
ciągnąć aniołka za skrzydło to otworzą się za nim 
ukryte w śniegu i gałęziach drzwi i zobaczymy 
wnętrze stajenki z Matką Boskę, Dzieciątkiem, 
świętym Józefem 1 pastuszkiem. W gtąbl gdzieł, 
daleko widać szerokie wzgórza i budynki miasta 
obwiedzionego murem. Całość bardzo pięknie wygląda. 
W powietrzu nad drzwiami unosi się napis: Gloria 
iu ezcelsia Deo! Rozmiar Gcx8c. Cena 25c

No 2587. — Obraz przedstawia front bogatego domu 
z bogato wyrobionym balkonikiem. Przy wejściu 
rosną kwiaty, Jak również i na b cznym balkonie. 
W środkowej części domu, w małej wieżyczce 
widać duży dzwon wiszący. Roztworzywszy obrazek 
u każę nam się wnętrze siajenkl, królowie ze Wschodu 
składają dary dziecięciu; obok królów murzyn 
podający królom przedmioty. Dalej w głębi św. 
Józef z pastuszkiem 1 Matka Boska z dzieciątkiem: 
za przegrodą stoją wołki a w środku biega sobie 
owieczka. Figurki wycięte stoją w dwóch rzędach. 
W głębi widać arkady umajone zielem. Na stopniach 
napis: Gloria i n excelsis Deo! Rozmiar większy 7cx7.

Cena 45c.

No 2588. — Przedstawia drewniani domek posta­
wiony na dużych kamieniach, pokryty dachem ze 
słomy. Nad dachem unoszą się dwa aniołki, trzyma­
jący wstęgę z napisem: Gloria in excelsie Deo! Nad 
aniołkami świeci gwiazda Betleemska. Gdy otwo­
rzymy obrazek zobaczymy we wnętrzu grupę tego 
rodzaju Jak w poprzednim numerze t. J. в osób, 
owieczka i wołki ze żłóbkiem. Osoby w pięknych 
kolorach; ustawione we dwa rzędy. W głębi wiązania 
belkowe, brama i okno. Rozmiar większy od pe- 
praednicn 9сх9Ц. Cena 5<>c.

No 2591. Przedstawia front domu pół drewnianego*  
pół murowanego dużych rozmiarów, z dachem 
słomianym. Wokoło wszędzie rosną kwiaty róż- o- 
kolorowe i palmy. Przed domem leży duży kanueft 
na którym wyryto są srebrne lite у składające napis: 
Gloria in ezcelais Deo! Otworzywszy obraz widzimy 
królów ze Wschodu ofiarujących bogate dary Dzie­
cięciu, które trzyma na kolanach Matka Boska. 
Obok ftoi św. .Józef i pastuszek. Za zagrodzeniem 
znajdują się zwierzęta. Obraz ten przed tawia się 
najładniej ze wszystkich bo Jest duży i osoby 
w środku też są większych rozmiarów. Wszystko 
w żywych barwnych kolorach. Po roztworzeniu 
samo stoi na stole. Miara llcxl2c. Cena 75e.
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WiadomościjCrajowe.
Rury za $7,000.000.
NEW YORK 5 listopada. 

— Parę tygodni temu dono­
siliśmy o olbrzymiem przed­
sięwzięciu kompanii Stan­
dard Oil Co. która, zamiast 
przewozić olej koleją, prze; 
prowadzi rury podziemne i 
niemi na wzór wodociągów 
będzie przesyłać olej z jedne­
go miejsca w drugie. Rury 
te będą łączyć zbiorniki ole­
ju w Texas z New Yorkiem 
i Chicago. Cała sieć tych 
rur wedle ostatnich obliczeń 
kosztuje 7 milionów dola­
rów. Ogólna ich waga wy­
nosi 21X1.000 ton.

Krwawy dzień.
BOSTON 4 listopada. — 

Krwawo zapisał się na kar­
tach, historyi instytutu te­
chnologicznego dzień 3 li­
stopada. — 8CK) tutejszych 
studentów dopuściło się wy­
bryków, które dla wielu 
bardzo smutno się zakoń­
czyły. Napadli oni na stu­
dentów z uniwersytetu 
Harvard, gdy ci w liczbie 
2,000 maszerowali w repu­
blikańskiej paradzie. W je­
dnej chwili wywiązała się 
zażarta bójka, w toku któ­
rej rozbijano sobie głupie 
mózgownice kijami, kamie­
niami, cegłami, butelkami i 
czem kto mógł. Na plac bo­
ju pośpieszyła policya w 100 
chłopa i zaczęła robić ener­
giczny użytek ze swych pa­
łek, rozdając silne ciosy na 
prawo i lewo. Studenci nie 
pozostali dłużni i młócili 
policyantów kamieniami po 
głowie, jeno się kurzyło, co 
jeszcze bardziej podnieciło 
wściekłość tych ostatnich.

Wreszcie po półgodzin­
nej walce, gdy zdołano zła­
mać szeregi studentów, na 
ulicy leżały dziesiątki ran­
nych studentów i policyan­
tów, jak na placu boju. 
Pozbierano i zabrano do 
szpitala siednnu bezprzyto- 
mnych studentów i trzech 
policyantów; lżejsze rany 
poniosło około 150 osób z 
obu stron.

Jeszcze o Roosevelta.
NEW YORK, 4 listopa­

da.— Obywatele Pat Shee- 
dy i John Gates zrobili za­
kład polityczny na to, który 
z kandydatów przejdzie na 
prezydenta? Pat Shedy po­
stawił na Parkera $20.000 a 
Gates na Roosevelta $100. 
000. Gates mówi że nie tyl­
ko nie przegra swych stu ty­
sięcy, lecz dostanie jeszcze 
te dwadzieścia; postawione 
na Parkera. Pewnie ma ra- 
cyę, bo że Roosevelt przej­
dzie na prezydenta o tern 
nikt nie wątpi.

Bandyta postrzelony.
ASHEVILLE, N. C. 4 

listopada. — Mężną kobietą 
jest amerykanka J. Phillips. 
Znany bandyta, William 
Morrow złakomił się nietyl- 
ko na pieniądze p. Phillips, 
lecz i na jej wdzięki. Gdy 
zaatakował kobietę, która 
sama jedna była w mieszka­
niu, ta schwyciła strzelbę 
dwururkę i postrzeliła go 
w takie miejsce, że rnusiał 
czemprędzej uciekać!

Żołnierz bogaczem.
PHOENIX, ARIZONA. 

4 listopada.—E. B. Vaughn 
żołnierz i bogacz M. D. 
Thornton służyli razem w 
wojsku, a byli także w bitwie 
pod Porto Rico, gdzie Vau­
ghn męstwem swojem oca­
lił życie Thorutonowi. Ten­
że umarł i w testamen­
cie zapisał dzielnemu szere­
gowcowi $375.000.
Wykolejenie się pociągu.

MANSFIELD, O., 5 li­
stopada. — Osobowy pociąg 
Baltimore & Ohio R. R. 
wykoleił się, przytem tak 
fatalnie iż dwa wagony wy­
rzucone ze szyn zmiażdży­
ły się niemal, uczyniwszy 
kupę wiórów. Maszynista 
zabity na miejscu. Sporo 
osób rannych.

Ogromny pożar.
LOWELL, MASS. 7 li­

stopada. — Wielki gmach 
Huntington Hall został zni­
szczony doszczętnie przez 
pożar. Szkody wynoszą $125. 
000. Najgorszem jest to iż 
zgromadzone tu były wszy­

stkie baloty, dla zbliżającej 
się elekcyi. Baloty te są w 
części zniszczone, lub też 
przemoczone wodą. Aseku- 
racya na budynku była w 
sumie $65.000.

Nie wolno palić.
WASHINGTON, PA. 7 

listopada. — Weszło tutaj 
w zwyczaj palenie papiero­
sów przez uczennice miej­
scowej szkoły. Brzydki ten 
zwyczaj, zapoczątkowany 
przez uczennice szybko roz­
szerzał się i po za mury 
szkolne. Aby temu zapo- 
biedz władza szkolna zade­
cydowała iż każda dziewczy­
na złapana na paleniu zo­
stanie ze szkoły wydalona.
W łapach niedźwiedzia.

DES MOINES, la., 7 
listopada. — Chłopiec Ha­
rold Herriott ledwie uniknął 
śmierci, jaka mu groziła w 
pazurach niedźwiedzia. Stał 
on za blisko klatki, gdzie 
był niedźwiedź. Ten ostatni 
wysunął nagle łapę przez 
kraty, złapał chłopaka za 
ubranie i przyciągnął do sa­
mej kraty. Szczęściem nad­
biegł zaraz policyant i siłą 
wyrwał chłopaka z łap nie­
dźwiedzia. Matka chłopaka, 
stojąca obok na widok chło­
paka w pazurach niedźwie­
dzia zemdlała; chłopak jest 
mocno podrapany.

Zabił kamaszem.
DECOR A H, la, 6 listo­

pada.— Niejaki T. J. Gif­
ford w chwili uniesienia 
schwycił kamasz i uderzył 
nim A. Bigelona tak fa­
talnie, iż ten padł trupem 
na miejscu. Gifford został 
wziętj’ do więzienia i wy­
toczono mu pj-oces o 
$10.000.

Zabił ojca.
DETROIT, MICH, 7 

listopada. — Edward Ho­
ward został zabity przez 
swego syna, Artura. Pijany 
ojczulek katował swą żonę 
i córkę, które nie chciały 
mu dać więcej pieniędzy 
na wódkę. Nie mogąc oder­
wać ojca, który obydwie 
kobiety trzymał za gardła 
i dusił na podłodze Artur 
wziął rewolwer j strzelił 
do ojca.

Zasądzenie polaka.
DETROIT, MICH., 7 

listopada.—Skończył się tu­
taj sąd nad polakiem Józe­
fem Urbanowiczem, obwi­
nionym o morderstwo. Sąd 
uznał Urbanowicza winnym 
kary dożywotniego więzie­
nia, t.j. kary najwyższej, po­
nieważ jednak było bardzo 
wiele okoliczności łagodzą­
cych, gdyż morderstwo by­
ło przypadkowem, przeto i 
wyrok będzie wiele łago­
dniejszym.
Nocleg polaka za $5,000.

ST. LOUIS, MO. 7 li­
stopada.— Rodak nasz Teo­
fil Stromski, farmer ze sta­
nu Missouri dał jako zapła­
tę za łóżko czek na $5,000. 
Ponieważ czeku tego mu 
nie wrócono Stromski zaata­
kował służbę. Sprawa ta 
pójdzie zapewne do sądu.

Drogi ślub.
PORTSMOUTH, N. II., 

5 listopada.— George Went- 
worth był zaręczony z Józe­
fą Reed, ale wynikły jakieś 
poważne nieporozumienia i 
George poszedł do innej i na 
“złość” zaraz się z tamtą 
ożenił ; osamotniona kochan­
ka, jako gojący plaster na 
ranę swego serca, zażąda­
ła od niewiernego narzeczo­
nego $12.500. Sprawa po­
szła do sądu.

Samobójstwo polaka.
PITTSBURG, PA. 7 

listopada. — Zastrzelił się 
tutaj polak nazwiskiem Ig­
nacy Galisz. Przyczyną sa; 
mobójstwa były stosunki 
miłosne. Galisz mieszkał 
na Penn ave. blisko 28 
ulicy u swej siostry. Był 
on z powołania krawiec 
i wraz z bratem prowadził 
interes na Diamond ulicy 
wśród miasta. W zeszły 
poniedziałek poszedł on na 
wesele i tam podobno za­
kochał się w jakiejś mam- 
zeli, lecz ponieważ ta spo­
glądała na niego z boku, 
więc nie mógł tego znieść i 

wziął się i zastrzelił.
Szczyt głupoty!

Zdolny fryzyer.
PONIATOWSKI, Wis., 7 

listopada.— Bardzo utalen­
towanym fryzyerem okazał 
się polak August Szefler, 
który jakkolwiek nie był 
fryzyerem z zawodu, je­
dnakże sąsiadce swojej, wy­
darł włosy z głowy bez naj­
mniejszej trudności. Za ta­
ki dzielny czyn, podobno 
drugi w jego życiu odda­
no pana kandydata na 
fryzyera do kozy, gdzie w 
cichości ducha rozmyślał 
nad skutkami swego talen­
tu. Zmartwiona połowica 
Szeflera wyciągnęła, ukry­
tą w głębiach kufra... poń­
czochę, i wyjąwszy pienią­
dze wykupiła swój ideał.”

Smutny koniec żartu.
_ SPRINGFIELD, ILL., 
7 listopada. — Prezes lo­
kalu unii górniczej w Vir­
den, nazwiskiem James 
Maxwell, został przypadko­
wo zastrzelony przez Toma­
sza Hall, swego znajomego 
przyjaciela.

Gdy Hall wracał od do­
mu, po zamknięciu szynku, 
Maxwell chcąc przyjaciela 
nastraszyć wyskoczył z za 
drzewa krzyknął “hold up” 
udając rabusia. Hall bez 
namysłu wyciągnął rewol­
wer i palnął w samą pierś 
mniemanego rabusia,zabija­
jąc go na miejscu. Maxwell 
żył jeszcze tak długo iż 
zdążył objaśnić zebranych 
ludzi iż śmierć*jego  spowo­
dowana została przez niego 
samego. Hall nie został a- 
resztowany.

Obława na bandytów.
CHEYENNĘ, Wyo., 7 

listopada. — Ci sami rabu­
sie, którzy zrabowali bank 
w Cody, Wyo., uprawiają, 
swoje rzemiosło w tern mie­
ście. Policya, która wciąż 
jest na ich tropie utrzymu­
je iż tak ich dostała że w 
krótkim czasie wszystkich 
wyłapie.

Armia złodziei i morder­
ców widocznie się powię­
ksza i z prawdziwem przera­
żeniem można pomyśleć : 
co dalej będzie? W jednym 
tylko dniu notujemy 8 
miast zrabowanych przez 
rabusiów. W Hammond, 
Ind. rabusie uzbrojeni 
od stóp do głowy zrabowali 
65 sklepów i pocztę, a wiel­
ka kasa ogniotrwała rozsa­
dzoną została dynamitem, 
który rozerwał kasę w 
drobne szczątki.

READING, Pa. — Za­
maskowany rabuś wszedł 
do salonu trzymając rewol­
wer w ręku. Obecni w sa- 
lunie, na rozkaz rabusia 
musieli stanąć twarzą do 
ściany w szeregu jak żołnie­
rze, zaś rabuś udał się do 
kasy, z kąd zabrał $500 
gotówki i przekazów na 
$1,500.

SAN FRANCISCO, Cal. 
— Arnold Gundelfigcz i 
jego żona zaatakowani zo­
stali przez rabusia w ho­
telu Dorchester. Rabuś za­
brał im wszystko cokolwiek 
miało jakąś wartość Wszy­
stkiego razem zabrał w su­
mie $ 2,500.

BUFFALO N. Y.—Nie­
jaki James L. Blodgett sta­
ry bankier w Hermitage 
został napadnięty przez ra­
busiów. Łotrzykowie za­
brali $1,500 w gotówce i de­
pozytów na sumę $22,000. 
Blodgett był już raz zrabo­
wany 10 lat temu na $12.000. 
Żadnego z powyżej zanoto­
wanych łotrów nie schwy­
tano. Co robi policya?

Robią dobry interes.
Washington 9 listo­

pada.— (Idebrałiśmy spra­
wozdanie urzędowne od De­
partamentu Handlu z Wa­
shington^ obejmujące cie- 
kaw-e obliczenia co do 
obrotów handlowych Sta­
nów Zjednoczonych z inne- 
mi państwami. Ogólny wy­
wóz ze Stanów Zjednoczo­
nych do Rosyi, Japonii, 
Chin, Hongkong i Korei 
obliczono na sumę $56. 
448,225 w ciągu dziewięciu 
miesięcy. Przewóz zaś z 
różnych krajów do Ame­
ryki obliczono na sumę 

65,389,022. Głównymi pro­
duktami handlu jest, żelazo, 
stal, mąka, wata, olej i 
tytoń. Najwięcej daje zaro­
bić Stanom Zjednoczonym 
Japonia. W ciągu 9 miesię­
cy, od 30 września 1904r . 
z Japonii nadeszło $34,277. 
115. jako pieniądze należne 
za zakupione towary; dru- 
giem z rzędu państwem są 
Chiny. Statystyka wyka­
zuje iż Chiny dały utargo- 
wać Ameryce na $21,474, 
816. Trzecią dopiero staje 
Rosya, która w tymże cza­
sie zakupiła towarów od 
Ameryki na sumę $8.424. 
965.

Silna ekspiozya.
WINSTON SALEM, S. 

CAROLINA. 5 listopada. 
— Pod silnym naporem wo­
dy eksplodował tutaj rezer- 
woar miejski, umieszczony 
na wyniosłem wzgórzu. Wo­
da w ogromnej ilości spły­
nęła ze wzgórza na leżące w 
dole miasto i ulice. Zrobi­
ła się z tego dość wielka 
powódź, gdyż 17 osób uto­
piło się a wiele domów zo­
stało wprost zmiecionych 
przez silny prąd wody. Siła 
tego prądu musiała być ol­
brzymia jeśli stuletnie drze­
wa padały, jak kłosy. Zni­
szczenie naturalnie jest 
wielkie.

Walka z bandytami.
CODY, WYO., 5 listo­

pada. — Do miejscowego 
banku wpadło czterech ra­
busiów, lecz naraz zjawili 
się uzbrojeni “cowboje” i 
rabusie musieli dać dra­
paka.

Dogoniono ich w odległo­
ści 20 mil od Cody. Sto­
czona została walka na re­
wolwery. Rabusie ratowali 
się ucieczką. Rabusie ci 
są członkami sławnej w 
okolicy bandy Hole-in-the 
Wall. Gdy działają są oni 
zdecydowani na wszystko i 
dlatego walczą bohatersko. 
Po nieudanej pierwszej pró­
bie rabusie poraź drugi 
wtargnęli do banku. Niko­
go nie było wewnątrz prócz 
kasyera. Gdy ten na żąda­
nie nie obciął wydać pie­
niędzy, rabuś wystrzałem 
z rewolweru położył kasye­
ra trupem.

Strzał zwrócił uwagę 
strzelców znajdujących się 
przed hotelem naprzeciw 
banku. Ci zrozumiawszy na 
co się zanosi, dali ognia do 
koni rabusiów, ale rabusie 
w czas wybiegli, dosiedli 
koni i uciekli.

Straszna scena.
PHOENIX, ARIZ. 5 li­

stopada.— Czerwonoskórcy 
tańczyli jak opętani, koło 
trupa swej ofiary. Przeszło 
100 czerwonoskórców, in- 
dyan z plemienia Yaqui ca; 
łą noc wyprawiali orgie i 
urządzili taniec wojenny na 
granicy Stanów Zjednoczo­
nych na Sonora linii. Puł­
kownik Mosterlitzky, do- 
wódzca Mexykaiiskiej ka- 
waleryi spłoszył ich, wy­
strzałami armatniemi i w 
potyczce tej kilku czerwo­
noskórców zabito.

W pobliżu Anga Prietto 
czerwonoskórcy zamordo­
wali niewinnego amerykani- 
na i całą noc przy trupie 
wyprawiali orgie.

Jest prawdopodobnem, że 
wojsko amerykańskie do­
stanie polecenie tropić czer­
wonoskórców morderców.

Ogromne sumy.
ST. LOUIS, MO. 5 listo­

pada.— Według finansowe­
go sprawozdania wystawy 
wszechświatowej, to docho­
dy wystawy od dnia otwar­
cia t. j. 30 kwietnia do dnia 
1 Listopada przyniosły $22, 
673,729.59 rozchody zaś wy­
nosiły $21.832.467.60 a za­
tem w kasie pozostaje $641. 
253.50.

Papier na baloty.
NEW YORK 5 listopa­

da.— Rzadko kto pomyślał 
może ile też papieru wyjdzie 
na kartki do głosowania 
w Stanach Zjednoczonych. 
Otóż interesowane biuro 
podaję iż robi się zwykle 2 
miliony balotów. Baloty te 
przewozi 300 wozów z 600 
końmi i aby rozwieźć wszy­
stko muszą oni pracować 

przez 5 dni. Zaś do poszcze­
gólnych policyjnych pre- 
cynktów rozwozi baloty | 
4.000 policyantów. Ogółem ■ 
używa się na baloty 600 ton 
papieru.

Otrucie grzybami.
Kilka osób w Baltimore 

zostało tylko przez nadzwy­
czajne natężenie dwu leka­
rzy uratowanych od śmierci 
wskutek zatrucia grzybami. 
Ale i nie trujące grzyby są 
ciężkim pokarmem i nie każ­
dy żołądek strawić je potra­
fi i może; często osłabie­
nie, wymioty i ogólne roz- 
denerwowanie następują. 
Zawsze człowiek po zjedze­
niu czuje pewne zaniepoko­
jenie, innemi słowy nie czu­
je się dobrze, jeżeli żołądek 
jest nie w zupełnym porząd­
ku, odczuwa ociężałość, od­
bijanie i ból. Trinera Ame­
rykański Eliksir Gorzkiego 
Wina jest jedynym środ­
kiem który wyleczy każdy 
żołądek. Zrobiony z czyste­
go soku wino-gradowego, 
wyciśniętego z czerwonych 
gron winnych i gorzkich 
ziół, nie zawiera żadnych 
chemikalii, lub trucizn. 
Szybko leczy zaognione i 
obolałe błony żołądka, 
wzmaga wydawanie soku 
żółciowego i dopomaga tra­
wieniu. Dokładnie strawio­
ny pokarm jest podstawą 
czystej, obfitej krwi. Jeże­
li żołądek nie pracuje odpo­
wiednio,nie może odnawiać 
krwi; dlatego też “Czyści­
ciele krwi”, posiadające 
potaż albo żywe srebro i 
niepokojące żołądek, nie mo­
gą wytwarzać nowej krwi, 
która jest koniecznie potrze­
bną do odżywienia ciała. 
Trinera Amerykański Elik­
sir Gorzkiego Wina, działa 
wprost na żołądek, zasila i 
umożliwia przyjmowanie i 
trawienie pokarmu każdego. 
Do dostania w aptekach, lub 
u fabrykanta Jos. Triner, 
799 So. Ashland Ave., 
Chicago, Ills., Pilsen Sta­
tion.

— Pan chcesz u mnie 
objąć miejsce kasyera i 
nie masz pan żadnych “o- 
znak szczególnych”. Musisz 
pan co najmniej dać sobie 
wyrwać dwa przednie zęby.

DOŚWIADCZONA I UMIEJĘTNA

A KUSZ E R K A
z długoletnią praktyką, poleca »we usługi 
Szan. Rodaczkom, gwarantując zadowolenie. 
Udziela także akut cznie rad pod kierownict­
wem d< która w różnych doi gllwościach i 
cierpieniach k< biecych, juk przy niepłodno**  i, 
boU a ne j lub braku regularności, upławacli, 
zwracaniu, puchnięciu nóg 1 Innych przy pa­
dłościach niewieścich 1 przypad. dyskretnych. 
Ma urządzone pokoje do odbyć a słabości. 
1‘rzyjmoje także akuszerki do nauki.

Ścisła dyskrecja zapewniona.
MARYA A. 8TATKIEWICZ,

628 Milwaukee Avenue.
Telef n: MONKOE 1308.
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PKZY8L1JCIE NAM TYLKO JEDNEGO DOLARA.

a wyślemy wam do obejrzenia jedną z następujących

Jeżeli się wam będzie podobała to zapłacicie agentowi ekspresowemu resztę 
pieniędzy i koszta przesyłki.

No. 0 —Jt»l to priyjemni i DOcu !ur- 
moBika. M» ona oprawę babanową. otwar­
to klawiaturę, podwój«« rogi oprą-
wioną w aikiał, 10 niklowjcb kloty, 2 b». 
•J, 2 łllopty i 2 riędy piaaciatok.

Roaoiar cali. Cena

No. 92.—Ta aam« tylko 
o 21 kluczach. Cen» $7.

No 1. Imitacya różanego drzewa, ł5 
wiszowy, 15 stalowych głosów, 
157ixlO*«x8tf cali. Ładna za­
bawka dla dzieci. Cena

2. Imitacya różanego drzewa opra­
wa, mocniejszy i ładniejszy in­
strument jak poprzedni, 15 kla­
wiszowy, 15 stalowych głosów, 
16%xl4x9 cali, ślicznie orna­
mentami ozAtffiony. Ładoy po­
darek dl» dzieci. Cena

No. 119. - Ozdobna I 
ślicznie wykończona pół- 
Łonówka. Imitowana ma­

chom owa oprawa, otwar­
ta klawiatura, perłowa 
klucze, niklowe rogi i 
klamry, podwójne miechy. 
19 kluczy, 4 basy, 2 sztop­
sy, 4 rzędy piszczałek 
12x7 cali, lepsza jak No. 
1291. Cena $750
• No. 121.—Ta sama tyl­
ko 21 kluczy. Cena $8^0

DARMO. Kto przyśle od razu wszystkie pieniądze otrzyma w prezencie śliczną 
HARMONIKĘ ustną. Kto chce sprowadzić droższe i lub inne instrumenta niechaj 
piszę po Wielki Ilustrowany Katalog Polski. Adresować należy:

PUŁASKI MDSE. CO. 531 Noble street, Chicago, 111.

No. 7.—Jwt to taki*  j«Jna t popular' 
Bi«j«iyab harmonik, ma birdio dobry gło«, 
oprawę niocnę, umknięto klawiaturę t lfl 
trębkami, podwój nr mi tnirchami. Rogi i 
apinacte aę «iklow*,  10 klucay, 2 baiy, 2 
atlopty i 2 raędy piucsaitk- 12iC taji. Cena

No. 45. —Profe- 
eyonalna harmoni*  
ka. 10 kluczy, 2 ba­
sy, 3 sztopsy, trzy 
rzędy piszczałek,he 
basowa oprawa, o- 
twarta klawiatura 
prędko reperowana, 
perłowe guziczko­
we klucze, niklowe 
rogi i klamry, ko­
losalny głos, uży­
wana jest przez pro­
fesorów. Jedna » 
najlepszych harmo­
nik. 13%x6% cali. 
Cena 85-75

BANK POLSKI I BIURO NOTARYALNE
»17.00 Szyfcarty do Bremen, Hamburg, Rotterdam i Antwerpen, na pospiesznych okrętach.

$22.50

$5.00

Szyfkarta z Europy do New Yorku na nowo otworzonej cesarsko-królewskiej lini 
austryackiej Duże, zupełnie nowe espressowe okręty. Pasażerowie z Galicyi nie 
]K>dlegają rewizyt cłowej I otrzymują paszporty bez żadnej trudności.
Jazda na pospiesznym okręcie przy lekkiej 3—I godzinnej pracy. Rodacy jadący za 
naszymi szyfkartami, albo jadący na azyfie przy lekkiej pracy, mają w naszym do­
mu wygodny nocleg bez żadnej zapłaty, do odjazdu okrętu i dostawiamy im pa­
kunki na okręt.

Wysyłamy pieniądze do starego kraju podług ostatniego kursu przez c. k. poczta.
Kancelarya notaryalua adwokacka i wojskowa wyrabia pełnomocni;twa, kontrakty kupna 

i sprzedaży, uwolnienia od kar, ćwicz« h 1 kontroli wojskowych.

UWAGA: Umyślnie dla większego dobra naszych Kodaków i pozyskania sobie ich zupeł­
nego zanfania we wszelkich sprawach odbył sam szef banku podróż do Europy i po poufnych kon 
ferencyach z najgłówniejszymi bankierami, adwokatami i kompaniami okrętowemu powrócił i 
stanowczo oświadcza “że teraz Rodacy śmiało i na pewno mogą przez nas wyprowadzić jak naj­
liczniejsze ich sprawy, licząc na nasze jak najsumienniejsze załatwienie.“

Przyjdźcie albo piszcie do:

IZYDORA HERZ, 2 Carlisle street, NEW YORK. (G 48)

PIERWSZA DOZA Cl POMOJZE.
Jedna butelka wyleczy Dyspepsyę, katar żołądka, chorobę wątroby, ma- 
laryę, wodną puchlinę, chorobę nerek, żółtą gorączkę, febrę przerywaną, 
gorączkę, kolki, zgubienie apetytu, zdenerowanle i osłabienie. Jesi to 
doskonały Tonio na wszystkie słabości, i do wzmocnienia sił trawiących. 
$1.25 za butelkę; 8 butelki $3.00 posłane darmo ekspresem. Przyślij 
swój adres a nadeślę ci za darmo moją książkę na choroby chroniczne.

The Roborans Medicine Co. 806 Milwaukee Ave., Chicago, 111.

“ROBORANS”

KALENDARZE MARYANSK1E
NA ROK 1905.

(Karola Miarki w Mikołowie.)

Kalendarz ten prawie zbytecznem jest zalecać ogółowi, ponieważ zna­
ny on jest i łubiany w każdej polsko-katolicklej rodzinie. Nowy kalendarz 
zawiera, oprócz spisu imion Świętych Pańskich na każdy dzień roku, nastę­
pujące pomieści, poezye i artykuły:»

•99•

»»b

« «

i9

15) Pius X do Polaków. Alokucya 
wygłoszoną w’ Watykanie przez Ojca 
św. Piusa X dnia 5 maja 1904 r., do 
pielgrzymki polskiej.

i 16) “Alleluja“, wiersz z illustracyą.
17) Gawędy o starych dziejach, 

przez Zofię Bukowiecką, z Dlustra- 
cyami.

18) Polowanie z chartami rysunek 
Kossaka, do poematu, “Par Tadeusz“ 
oraz wiersz),

19) Krawiecka odwaga, humoreska
i z iliustracyami.

20) O skąpej kumie.
21) Kalendarzyk fomologiczny, czy­

li notatki, kiedy poszczególne ow’oce 
rwać, na sprzedaż wysyłać, lub na 
deser użyć należy,

2i) Zdrowie dla osobistego i naro­
dowego szczęścia potrzebne.

23) Rozrywki w wolnych chwilach, 
czyli robienie różnych sztuk zaba­
wnych.

24) Wystawa powszechna w St. 
Louis, z illustracyą.

25) “Modlitwa za Polskę“, wiersz
, 26) Żarty i dowcipy, z obrazkami. •

•

1) Opisy cudownych obrazów, koś­
ciołów i miejsc, w których Matka 
Boska cuda czyni.

2) Przypowieści i opowiadania jell- 
gijne i pouczające.

8) Złote myśli.
4) “Niepokalana“, wiersz.
5) O czci Najświętszej Maryi Pan­

ny przez X. Arcyb. Józefa Bilczew- 
skiego, z iliustracyami.

6) “Modlitwa na wzór litanli^Lore- 
tańskiej“ - wiersz.

7) “Hanulka“, powieść z czasów 
panowania Piastów na Szlązku, z 11- 
lustracyami.

8) “Polska Dziewica“- wiersz.
9) “Chrystus zwycięzca“, opowieść 

z IV wieku z liczneml iliustracyami.
10) Na Gromnicznę, legenda z lllu-

8 trący ą.
11) “Braciszek“, wiersz Czesława 

Lubińskiego.
12) “Zemsta Mnicha“, powieść his­

toryczna z XVI wieku, z illustracya- 
mi.

13) “Przypadek“, opowieść z illu- 
stracyą.

14) “Kwiaty Maryl“, legenda.
Do tego kalendarza dołączonych jest PIĘĆ DODATKÓW, a mianowicie: 

I. Obraz kolorowy, “Pamiątka Jubileuszu Maryańsklego“. — 2. Obraz kolo­
rowy: — “Ojciec św. Pius X.“ — 8. Trzeci i Czwarty obrazek do Chorału: 

Dymem Pożarów“, — 4. Kalendarz ścienny; 5. Kalendarzyk kieszonkowy.

Cena pojedynczego egzemplarza 20 centów.
Dla kupujących w większej ilości, odstępuje się odpowiedni rabat 

Kalendarzy tych na premie NIE wydaje się.
IV. DYNIEWICZ, 532 Noble st, CHICAG.0, ILL.

Harmonik

No. 91.-Tania, ale dobra 
półtonówka. Imitowana z 
różanego drzewa w mocnej 
oprawie, niklowe kluese, 
podwójne miechy, niklowe 
rogi i klamry, 4 basy, 19 
klaczy, 2 sztopsy, dwa rzę­
dy piszczałek. Rozmiar 1154 
x7 cali. Cena $6

No. 8.—Nowej mody Anon harmo­
nika, doskonały instrument, z dobrym 
głosem, bardzo lekka i dobrze wygląda.- 
10 kluczy. 2 basy, .3 sztopsy, 3 rzędy 
piszczałek, hebanowa oprawa, otwarta 

. klawiatura, niklowe klucze, okryte rogi 
i klamry oraz podwójne miechy. Jedna 
z najlepszych w małym formacie har­
monik. 10«5K cali. Cena $3-

No. 9.—Dobrze znana hacmonika, 
jedna z najpopult^niejszych. Ma otwar - 
:ą klawiaturę, 12 ozdobnych trąbek, ni­
klowe klucze, rogi i klamry oraz po- 
iwójue miechy. 10 kluczy. 2« basy, 2 
sztopsy, 2 rzędy piszczałek. Rozmiar 
13x6%. cali. Cena



6 GÂZETA POLSKA.

О 17 Kamieniach 
Zegarek Kolejowy

Patentowany regulator, 
nakręcany trzonkiem, 
rozmiar męzki lub 
damski. 18 karatowy 
czyKtam złotem napeł­
niany koperta pięknie 
grawerowana. Trzyma 
czas doskonale i Jest 
specjalnie używany 
przez SŁrŻBF KOLE« 
Sową potkzebi ją- 
CĄ DOBREGO ZEGAR*  
KA. GWARANTOWANY 
NA 25 LAT. SPECYAL- 
NA OFERTA: Posyłamy 

ten zegarek pod jakimkolwiek adresem C. O. D. 
• 5.75 i koszta przesyłki, a prawem uprzednie­
go zezgaminowania. W razie nie znalezienia go 
źadawalnUJącym NIE PUC ASI CESTA! PA 
M1ĘTAJŻE bądzlesz rnusiał za taki sam zega 
rek zapłacić S 35.00 w Innem, miejscu. Bardzo 
piękny 14 k. ZŁOTEM KBITT ŁAŃCICH 1 BRE­
LOK DARMO z każdym zegarkiem. EXCKŁSIOK 
WATCH CO., 500 tani Bank Bid,., CHICAGO.

i JE2ELI JESTEŚCIE CHORZY
■ na Jakąbądż chorobę, a nie nioże- 
> cie znaleść pomocy, to nadziei nie 
; traćcie, ale udajcie się do

U UL Mewmana

Z New Bedford, Mass, 8 Hanipton 
Cd. Pani Maryanna Szczepanek za- 

seła swe podziękowanie.
New Bedford, dnia 12go października 1004 r. 

Wielebny Newmanie!
Z całego serca dziękuję Ci za wyprowa­

dzenie mnie z tak okropnej choroby. Cier­
piałam wielką nędzę w swem życiu przez 
nerwowość, która powstała z nieszczęśli­
wych powodzeń. Spokojnej chwili nie mia­
łam, ale wciąż czułam dolegliwości w cułem 
ciele. Głowa moja była napełnioną stracha­
mi i różnymi wyobrażeniami. Wszyscy dok­
torzy leczyli mnie bezskutecznie, a po twej 
kuracji jestem wesołą, niczego się nie oba­
wiam i wprost całkowicie zdrową. Załączam 
razem z listem opis chrobj swej znajomej. 

Na zawsze wdzięczna 
Marya Szczepanek.

Ból krzyża, strzykanie, dreszcze, 
ból koło serca i wonity wyleczone 

zupełnie.
Pan Jan Radkiewicz SUS E. Ironter A.b- 

land, Wis. zasyła swe serdeczne podzięko*  
wanle Wiel. Newmanowi za skuteczne le­
karstwo. Obecnie czuję się zupełnie zdrów 
a przedtem byłem całkiem na zdrowiu zruj­
nowany. W każdej chwili gotów Jestem ra. 
dzlć cierpiącym Wiel. Newmana knrceyę, 
a w razie, gdyby się choroba ta czaken wró­
ciła to tylko do Ciebie się zgłoszę, a nigdzie 
więcej. W liście przysełam opis chorób swych 
kolegów, którzy życzą sobie pomocy.

Pozostaje życzliwym 
J. Radkiewicz.

DARMO.
Załącz Sc- znaczek pocztowy na for­

mularz opisujący, jak ja leczę cho­
rych. Nie odwlekajcie jednego dnia, 
ale plszcle dzisiaj.

REVEREW NEWMAN,
1861 W. Lakę st., Chicago, 111.

W zgłaszaniu się wymienić “Gazę- 
tę Polskę.

SKŁAD ZAŁOŻONY 1851 R.

HENRY SCHOELLKOPF,
GROSERNIK,

HURTOWNY I DROBIAZGOWY. 

232-234 E. RANDOLPH ST., 
pomiędzy Franklin i Market ul. 

CHICAGO.

Sprzedaje po najtańszych cenach.
Najlepszy, prawdziwy ser szwajcarski.
Ber Edamski 1 ser ParmeeańHki. 
Fromage de Brie 1 ser Roouforski. 
Ser i rośliny, Neuszatelski i Lim barski. 
Brunświcki. salceson. 
Salami, Westfalskie ssynki. 
Wodzone i marynowane węgorze. 
Holandzkle sztokfisze, anchovies. 
Nowe Holandzkle śledzie, rosyjski kawior. 
Prawdziwe francuskie sardyny i szampiniany. 
Francuski groch, najlepszą oliwę 
Niemieckie szparagi, krajaną fasolę. 
Niemieckie jagły, soczewicę, kaszę pszenną. 
Najlepszy jęczmień perłowy, kaszę jęczmienną. 
Kaszę tatarczaną, kaszę owsianą. 
Mąkę tatarczaną. mąkę ryżową, 
świeże orzechy, migdały, paprykę. 
Niemieckie powidła, mak. 
świeże orzechy, migdały, cytronat. 
Suszone gruszki, wiśnie, prunele. 
Francuzki« śliwki, świeże rodzynki. 
Włoskie łazanki (nndle), makarony. 
Najlepszą Vanila czekoladę z Cocos. 
Prawdziwą rosyjską herbatę, extrakt mięsny. 
Prawdziwą kawę Java, Mocca i Rio. 
Frawdziwą tabakę do zażywania Loebak’a. 
Niemieckie kołowrotki i gremple.

i drewniane trzewiki i pantofle (drewniaki.) 
wieże siemię warzywowe, siemię trawy.

Siemię dla kanarków, siemię konopiane, rzepa 
kowe, jako 1 wszelkie Inne towary korzenne.

HENRY 8CHOBLLKOPF.

NÜWY WYNALAZEK

e
NA WZMOCNIENIE I U- 
TRZYMANIE WŁOSÓW.

Tysiące łysych ludzi dostały 
piękne włosy. Wstrzymuje 
wypadanie włosów z głowy 
w krótkim czasie. W miej­

sce starych porastają nowe nader barwne 
włosy. Laboratorya: 813 Bedford Ave.

Po szczegóły plszcle pod adresem:
PROF. J. M. BRVNDZA, 

SU. W. Bor 10«. Rrooklrn-New York.WINO
jest najlepszym napojem, gorz­

kie zioła najlepszem lekar­
stwem na żołądek.

TRINERA
AMERYKAŃSKI
ELIXIR
GORZKIEGO
W INA - -

jest kombinacyą wina z zio­
łami i dlatego stać owi naj­
lepsze lekarstwo familijne na 
żołądek i nerwy, które wzbo­
gaca i wyrabia krew. Do na­
bycia w aptekach.

JOSEPH TRINER,
79» S. Ashland ar., Chicago, 111.

“Bar wzięty.”
Było mu Władek. 0 na­

zwisko mniejsza, takich jak 
on, tysiące się rodzą i za­
mierają bez śladu.

Do czwartej klasy sie­
dzieliśmy na jednej ławce, 
i już wtedy miał w dużych 
siwych oczach wypisane 
przeznaczenie. Biła z nich 
jakaś bojaźń przed życiem, 
a zarazem biedne poddanie 
się losowi. Nieśmiały, ma 
łómówny, uczył się dobrze, 
ale bez zapału;czasem tylko, 
na lekcyach Historyi, odzy­
wało się w nim coś jak ma­
rzenie! twarz mu zakwitła 
rumieńcem, wzrok płonął; 
był też z tego przedmiotu 
najlepszym uczniem w kla­
sie.

W piątej już Władka 
nie zastałem.

Odumarł go ojciec,matka 
potrzebowała pomocy. , zo­
stał na wsi, naparowłóko- 
wej habendzie. Gospodaro­
wał... Ziemia była licha, ro­
dzeństwa kilkoro. Zaczęło 
się przeznaczenie.

Zapomnieliśmy o Wła­
dku.

Dopiero w lat kilkanaście, 
kiedy ja osiadłem na roli, 
spotkałem Władka na jar­
marku. W długich butach, 
w drelichowym kitlu, schło- 
piał zupełnie. Byłbym go 
nie poznał gdyby nie oczy, 
duże smutne, siwe, patrzą­
ce w przestrzeń z bolesną 
rezygnacyą.

Przywitaliśmy się serde­
cznie. Szkolna ławka jak 
obrączka ślubna, łączy lu­
dzi na zawsze.

Opowiedział mi pokrótce 
swoje dzieje, o których już 
nieco słyszałem. Nie wy­
rzekał, ale domyśleć się by­
ło łatwo, że doli nie za- 
znaje.

Trzy włóki piasku... ma­
tka staruszka... sześcioro 
młodszego rodzeństwa... i 
długi.

Spytałem, czy się ożenił. 
Machnął ręką, jakby 

chciał odpowiedzieć, że go 
na taki zbytek nie stać!

Niebawem odwiedziłem 
Władka ua jego śmieciach.

Bieda rzuciła się w oczy. 
Dworek ubożuchny, w po­
lach nie tęgo...

Widziałem jak się kręcił, 
żeby mnie poczęstować her­
batą; sam zjadł talerz pod- 
żurku z ziemniakami, tylko 
staruszka matka dotrzyma­
ła mi kompanii.

Zacząłem gawędzić o tem 
i owem. Rozmowa jakoś 
nie szła. W końcu zaga­
dnąłem o coś z polityki.

Uśmiechuął się z lekkim 
odcieniem goryczy.

— Mój kochany! moja po­
lityka, to jest wziąć od Jan- 
kla, a oddać Joskowi... Już 
z pięć lat gazety nie wi 
działem.

—Jakto?—spytałem zdzi­
wiony.

— Nie mam na to czasu, 
ani pieniędzy.

Było to powiedziane szcze­
rze. Obiecałem mu przysłać 
książki. Przekonałem się 
jednak, że z nich niekorzy- 
stał. Wyznał mi to sam 
zresztą.

— Siostry czytały. Ja już 
od tego odwykłem. U mnie 
jedno w głowie: zkąd wziąć 
na jutro?

— Nie czujesz potrzeby 
odświeżenia myśli?

— Nie — odrzekł oboję­
tnie.

Nie zaczepiałem go o to 
więcej, choć bywałem u nie­
go dość często i on u mnie 
nawzajem.

Natomiast poznałem roz­
paczliwy stan interesów 
Władka. Długi przenosiły 
prawie wartość majątku, a 
zboże nie płaciło.

Wierzyciele naciskali, po­
dobno już przymusowa 
sprzedaż była naznaczona.

Kilku zamożniejszych są­
siadów przyrzekło pomoc. 
Pojechałem do niego z, do­
brą nowiną. Leżał w łóżku 
nieprzytomny. Wiądomość 
o sprzedaży—niestety praw 
dziwa — zwaliła go z nóg.

Staruszka matka zanosi­
ła się płaczem, siostry ła­
mały ręce. Pocieszyłem nie­
szczęśliwych, jak mogłem. 
Doktór, minjo groźnego sta­

nu, robił nadzieję, że mło­
dy organizm wytrzyma.

Jakoż po paru dniach go­
rączki zaczął przychodzić 
do siebie — doniosła mi o 
tem jedna z panienek, pro­
sząc w przypisku o książ­
ki, gdyż całą noc czuwa 
nad bratem. Posłałem im 
pierwszy tom “Ogniem i 
mieczem“ zawiadamiając, 
że*  sam wkrótce będę.

Jakoś w kilka dni z ofia­
rowaną przez sąsiadów za­
pomogą, o której nie wspo­
mniałem poprzednio niko­
mu z domowych, odwiedzi­
łem Władka.

Siedział w łóżku z książ­
ką w ręku. Już nie czytał, 
tylko oczy miał wlepione w 
punkt jeden, w ostatnią kar­
tę tomu.

— Jak się masz? — rzu­
ciłem wesoło od progu. — 
Co schłychać?

Oderwał wzrok od książ­
ki, spojrzał na mnie, jakiś 
czas nieruchome jego źre­
nice spoczywały na mojej 
twarzy i szepnął z wysił­
kiem:

— Bar wzięty!
I znów zaczął patrzeć na 

mnie, jak człowiek z głę­
bokiego snu rozbudzony.

Tego wzroku nie zapomnę 
do śmierci — nie zapomnę 
tych oczu nabranych łzami 
i myślą.

Tak patrzeć może tylko 
wielka miłość. Ten cichy, 
schłopiały Władek, schoro­
wany, pozbawiony prawie 
dachu nad głową, zdoby­
wający się w takiej chwili 
na ten jeden wykrzyknik, 
złożył pomnikowy hołd dzie­
łu, które trzymał w ręku.

Kazimierz Lazkoiceki.

Czarodziejskie sztuki.
Elżbieta Siwak, młoda, 

{irzystojna cyganka, trudni- 
a się wróżeniem i czaro 

dziejstwem w Radłowie nie­
daleko Krakowa. Między 
innemi poznała tam Ma- 
ryannę Kolatową, matkę 
kilku córek. Kolasowa pra­
gnęła gorąco wydać naj­
starszą córkę za mąż za 
Józefa Patułę, który wcale 
nie myślał się ożenić. Cy­
ganka ofiarowała stroskanej 
matce swoje usługi i zażą­
dała’ 10 koron na zakupno 
środków czarodziejskich, 
które po odpowiedniem za­
stosowaniu niezawodnie 
miały skłonić Patułę do 
małżeństwa. Po upływie 2 
lub 3 dni zażądała cygan­
ka dalszych pieniędzy i w 
ten sposób gotówką i arty­
kułami żywności wyłudziła 
od naiwnej kobiety kwotę 
87 koron. Gdy raz Kolato- 
wa na cele tajemniczych 
czarów dała zażądanę su­
kienkę córki, ale sukienka 
była dziurawa, “czarownica 
oświadczyła, że do czarów 
trzeba spódnicy bez dziury. 
Do tego samego celu po­
trzebne też były dwa wo­
reczki z najlepszą mąką, 
kosz jęczmienia, a nawet 
kilka kur, które miały być 
porzucone po zabiciu i o- 
skubaniu na roztajne drogi. 
Cyganka żywiła się dosko­
nale dostarczanemi sobie 
artykułami, a Kolatowa chu­
dła coraz bardziej. Nare­
szcie, gdy czary nie odno­
siły skutku, córka Kolato- 
wej wyjechała na robotę na 
Saksy, a matka zażądała 
od Siwakowej zwrotu pie­
niędzy i rzeczy. Siwakowa 
zgodziła się i poleciła Ko- 
latowej przyjść o północy 
z dużą płachtą. Kobieta 
czekała daremnie całą noc. 
Gdy drugi raz ośmieliła się 
upomnieć, “czarownica“ ta­
jemniczo trząsnęła palcami 
i zapowiedziała jej, że jeże­
li się dalej będzie upominać, 
to jej ręka zgnije. Przera­
żona kobieta zamilkła, i by­
łaby nie dochodziła swego 
pokrzywdzenia; dowiedzia­
ła się wszakże o wyzysku 
żandarmerya i wskutek jej 
doniesienia Elżbieta Siwa­
kowa zasiadła w tych dniach 
na ławie oskarżonych przed 
krakowskim trybunałem 
karnym pod zarzutem oszu­
stwa. Obwiniona przyznała 
się do Wyrzysku, a trybu­
nał zasądził ją na 3 mie­
siące ciężkiego więzienia z 
postem co 14 dni.

POSUCHA.
(Legenda.)

Przed wielu, bardzo wie­
lu laty, żyła na naszej zie­
mi urodziwa dziewica.

Ziemia, co ją na świat 
wydała, nie skąpiła jej ni­
czego, karmiła ją złotem 
ziarn i miodu, chłodem ■ 
mleka, kwiatów wonią.

Ale rozpieszczona przez 
dobrą matkę-ziemię, dzie­
wica nie odwdzięczyła się 
za tę miłość, nie pokochała 
jej za te wszystkie dobro­
dziejstwa.

Tęskniła do innego świa­
ta...

I przyszedł rycerz z da­
leka, obcy, a ona poszła z 
nim w dalekie kraje, obce 
ziemie, poszła z lekkiem i 
sercem. Bez bólu, bez łzy, 
bez westchnienia porzuciła | 
swą matkę ziemię.

Ale po kilku latach ry­
cerz ją porzucił, obcy lu­
dzie odmówili przytułku, 
a dziewica, choć płakała ’’ 
nieraz gorzko, to tylko nad , 
własną dolą, nigdy zaś za 
matką, za ziemią rodzinną.

Aż przyszedł na nią kres 
życia, śmierć zabrała ją z 
tego świata.

I wtedy lęk i żal i smu­
tek i skrucha opanowały 
jej duszę. A za wstawie­
niem się anioła-stróża wy- . 
znaczył jej Bóg czas po­
kuty, aby matkę-ziemię 
przebłagała. • A ciężka to 
pokuta — ciężka nie tylko 
dla niej ale i dla ludzkości 
całej.

Bo dziewicą tą — Po­
sucha.

I jak dawniej nie miała | 
ona ni kropli łzy dla ziemi, 
dla matki, tak i teraz wle­
cze się wolno, z oschłością 
serca, twardością duszy — 
pali łany, suszy trawę, wy­
pija potoków wody i śmierć 
niesie, jeno śmierć, żar — 
ona Posucha.

I chodzi tak, chodzi po 
ziemi ta, która ziemi ro 
dzinnej nie ukochała, cho­
dzi przeklinana przez wszy­
stkich, bo sprowadza nie­
szczęścia na ludzi, i będzie 
chodziła długo jeszcze, do­
póki się czas pokuty nie 
wypełni.

PREMIE...
Tak samo jak książki do nabożeństwa, 

powieściowe i inne, wydaje się na 
premię następujące roczniki Tygo­
dnika Pow’ieściowo-Naukowego 
w mocnej oprawie, za dołączeniem 
40c. na przesyłkę lub też może sam 
opłacić przesyłkę, jeżeli Express 
dochodzi do ich miejscowości.

Pierwszy Rocznik Tygodnika Powleśclowo- 
Naukowego, w mocnej oprawie, ozdobiony 51 
rycinami, zawiera: Czartowa Góra, Bezimienna, 
Córka Hetmańska, Krwawe Sieroty, Obrazek 
z naszej ziemi. Partyjka sztoeika czyli zakład 
wygrany. Dwaj sąsiedzi, Poczciwi ludzie, Cnota 
1 wina, Szymek i Handzia, Pierw??a pycha — 
drugie łakomstwo. Bóg nie opuści, kto się Nań 
spuści, Szymon z Żawiśla, Pisanki Wielkanocne; 
wiele powiastek czysto polskich — ludowych, 
obrazków historycznych, baśni i wiele i (MA 
opisów rozmaitej treści. Cena . . ąpl.UU 

Czwarty Rocznik Tygodnika Powieściowo*  
Naukowego obejmujący 418 stronnic wyraźnego 
pisma, na pięknym papierze, oprawiony mocno 
w półskórek ze ałoconemi tytulikami, zawiera­
jący następujące powieści: Bracia Rywale; Oli- 
typa, czyli ptak stepowy; Hortenzya czyli ofiara 
dumy; Moina czyli niepojete drogi Opatrznoś>i; 
Z przeszłości Pomorza; Starogrodzka kapela; 
Cześnikówny; Ks. Augustyn Kordecki, przeor 
Paulinów, obrońca klasztoru częstochowskiego; 
Książe Almanzor i jego sługa Mustafa, czyli Jak 
sobie kto pościele, tak się też i wyśpi — oprócz 
tego artykuły naukowe jako to: Wyrób serów 
w Szwajcaryl; Cudowna gospodarka C-l fWl 
w przyrodzie i Różności. Cena . . . ’₽ -1 «W 

Szósty Rocznik Tygodnika Fowleśclowo- 
Naukowego. Zawiera: Walka o miliony czyli 
Rodzina Lanauierów; Leśny młyn nad Czeniają; 
Nowożeńcy; Orznąłem żyda; Królewski dziadek; 
Ulicznik warszawski; Ładowa pieczara; Żyd 
w beczce; Majster i czeladnik; Werbel domowy; 
Dwa worki złota; Sprawa o wóz; Kozioł ofiarny; 
Kuźma Jeż; Renegat; Jałmużna i przypowieść 
o pszenicy; Opowieści stepowe. Ktoby się 
spodziewał; Okrężne: Walka naśmierć (WA
i życie; Złapał się; Pożar na morzu. Cena v a .UU

Siódmy Rocznik Tygodnika Powleśclowo*  
Naukowego, w mocnej oprawie, zawiera: Ponury 
dom w Warszawie, czyli Hrabia Bogumił 
Kamiński, Stanisław młody Pustelnik, Wiesław, 
Moje leczenie wodą ks. S Kneippa, Kościuszko 
pod Racławicami. Perła Genui, Boha- <1 (A(A 
terka z powstania 1563 r. Cena . .

ósmy Rocznik Tygodnika Powleśclowo*Nan>  
kowego, w mocnej oprawie, zawiera: Jan 111 
Sobieski czyli ślepa niewolnica z Sziras, Pomo­
rzanie w Gąsawie, Barnaba Fafuła 1 Józio Groj- 
seezyk. Zimna dystylacya, Sybiracy, Historya 
okropna o walecznym Staeiu i o pięknej Anulce, 
Jaskinia potępieńca. Zbójcy na Czorsztynie, 
Koń woziwody, Książę Adolf i bogini szczęścia. 
Ktoby się spodziewał. Osadnicy u źródeł rzeki 
8usquehanna. Sejm pijacki. Trupia wieża, Nowe 
suknie hrabiowskie. O leniwym frl (W( 
parobku, Rekrut. Cera.................................ąpl.W

Dziewiąty Rocznik Tygodnika Powleśclowo*  
Naukowego. Zawiera: Blada hrabina, powieść 
Erzez Jerzego F. Borna, w trzech tomach, ozdo- 
iona kilkudziesięciu rycinami. — Wierna Rózia 

czyli Zwycięstwo Wiary Katolickiej. Powieść 
z obecnego czasu. Surdut i Siermięga. Obraz 
ludowy w 8 aktach ze śpiewami, — Ile ród B«ba, 
Krotochwlla w 2 aktach przez A. 8. Zdziebłow- 
skiego. Nowelki Amerykańskie. Tłómaczył 
Łangielskiego C. W. Dyniewicz. — Nieszczęśliwe 

>ny, komedya w trzech aktach ze śpiewami i tań­
cami. napisał z prawdziwego zdarzenia A. S. 
Zdziebłowski. — Uliczn k Paryski, komedya w 4 
aktach z francuskiego, tłómaczył Majeranowski. 
— Piękne przykłady z historyi polukiej. Zbiór 
wzorów dzielności, pracy, nauki i poświecenia 
dla krain, jaklemr się nasi przodkowie 
odznaczali — Skarbczyk poezyl (WA
polskiej. Cena.............................................

Dziesiąty Rocznik Tygodnika Powleściowo*  
Naukowego, w mocnej oprawie, zawiera: Branki 
w Jasyrze, Dwaj Bracia różnego wychowania. 
Hrabia parobkiem u kmiecia, papugi naszej 
babuni. Aptekarz Polski, Robert Djabeł, Dobranoc 
sąsiedzie. Prima Aprilis, Toast polski. Zaczaro­
wana sroka, Oryl, O Janie królewiczu, żar-ptaku 
i o wilku wlatrolocie. Dziwne podróże i&i ()(A 
na lądzie 1 na morzu. Cena ....

jedenasty Rocznik Tygodnika Powleśclowo*  
Naukowego, w mocnej oprawie, zawiera: Adry- 
anna, Narzeczona skazańca czyli Tajemnica 
Bastylii. Harold, król cyganów, czyli skrzypce 
Edeleńskie, Zabobon czyli Krakowiacy i Górale, 
Po kweście. Dwaj roztargnieni, Fabiola, Adam 
1 Ewa, Gałązka jaśminu, Młyn Djabelski, na 
górze wiedeńskiej, czyli rycerz Gintet 1 (AZA
ze Szwarcenau. Cena.................................ępl.W
WARUNKI DO OTRZYMANIA PREMII Z PO- 

WYŻSZYCH ROCZNIKÓW TYGODNIKA 
PO WI EŚCIO WO-N A V KO W EGO:

1) Musi dołączyć 40 c< ntów na opłacenie 
przesyłki rocznika Tygodnika lub też sam prze­
syłkę opłaci na Express off sie. — 2» Gazeta 
musi być opłacona na cały rok naprzód. — 3) 
Kto Już wybrał premię, a chciąłby uzyskać 
jeszcze obecnie wydawaną premię, niech opłaci 
Gazetę leszcze na rok dłużej. — 4) Płacący 
półrocznie lub kwartalnie na “Gazetę Polską’’ 
nie mogą żądać żadnych podarunków; podarunki 
wydaje się na to, aby “Gazeta Pclska” była 
zapłacona za cały rok z góry. “Gazeta Polska” 
kosztuje na rok Dwa Dolary, na pół roku $1 25, 
na kwartał 75c Żądającym, a nie przysyłającym 
przedpłaty, posyła się tylko jeden numer 
na okaz.

W. DYNIEWICZ,

DZ ERNIE I WIĘCEJ Gwarantujemy 
każdemu dobremu agentowi za sprze 
daż naszych patryotycznych religi 
nych obrazów. Zgłosić się do:

UNIV. ART CO. G. 8, St. Paul, Minn 
(Mar 31)

Papier Listowy zWidokami
1) Listowy papier: Dla osób piszących 

do kraju.
2) M

8) u «

4) M

5) << U

«) «< U

7)

Z powinszowaniem. 
Z pozdrowieniem 

drogich osób.
Z pozdrowieniem do 
osób znajomych lub 
krewnych.
Z illust. przedstawia­
jącą ofiarę Mezy św. 
Z modlitwą odpusto­
wą i serdeczną prze­
mową do rodzeń­
stwa lub przyjaciół 
w kraju.

Z powinszowaniem 
Wesołych Świąt Bo­
żego Narodzenia.
Z powinsz. Imienin. 

“ Nowego Roku.

Papier ten sprzedajemy 6 sztuk wraz 
z kopertami za 25c., 25 sztuk wraz z ko­
pertami za $1.00

UWAGA! Kto chce nabyć po kilka 
sztuk z każdego gatunku, niech nam na­
pisze pod numerem.

W. Dyniewicz.

KTfl PUPF d№X8p^’ i\ I U Ul! UL Perty> grunt lub
farmę, albo po­

życzyć pieniędzy na budowę lub za­
kupno; albo kto ma pieniądze do wy­
pożyczenia na pierwszy morgecz, ten 
niech się zgłosi do Polskiego kantoru 

C. W DYNIEWICZ <S CO.,
805 Milwaukee Ave., CHICAGO, 111.

Telefon Monroe 1209.
Asekurujemy od ognia w najlepszych 

kompaniach. Wyrabiamy wszelkie pa­
piery legalne. Ściągamy spadkobierstwa 
z Europy 1 wystawiamy pełnomocnictwa 
czyli plenipotencye.

Rządku sposobność. 
$24 50c 

kosztuje szyfkarta z Europy do 
Nowego Yorku nanowootworzonej 
cesarsko-królewskiej linii austri­
ackiej. Duże zupełnie nowe po­
spieszne expresowe okręty. Znako­
mita .obsługa. Wyborny wikt. | 
Mowa rodzinna. Pyszne urządzenia, j 
Pasażerowie z Austryi i Węgier [ 
nie podlegają rewizyi cłowej i j 
otrzymują paszporty bez żadnych j 
trudności. Oczekujemy rodaków j 
w Nowym Yorku i odstawiamy 
na miejsce przeznaczenia. Piszcie 
do I. Herz 2 Carlisle st. New | 
York. (44)

ROZWESEL SWÓJ DOM

H. C. Patterson.
Własność Realna, 
Pożyczki i Dzierżawy 

205 LA SALLE ST.,
Pokój 505, Home Insurance Bldg.

CHICAGO.

Cudowna ta maść JeBt robiona podług przepisu 
pewnego starego szkockiego mieyonarza, który 
podróżował w Palestynie (Ziemi świętej) i po 
całej Azyl, lako też w Egipcie, lecząc ludzi 
z różnych dolegliwości, chorób i słabości, prócz 
opowiadania słowa Bożego. Na dalekim wscho­
dzie z powodu klimatu wielu cierpi na słabe 
oczy 1 wszyscy, którzy tej maści misjonarza 
używali podług przep su, zoetali wyleczeni, a cl, 
którzy mieli wzrok osłabiony, odr^ekili wzrok 
zdr wy i silny. Szkocka ta maść jest skuteczną 
zwłaszcza dla tych cierpiących na cezy, którzy 
mają wzrok osłabiony z nadmiernego czytania, 
szycia, pracowania nocami, wytężenia wzroku 
przy »łanem świetle, lak również z przyczyny 
ciężkiej choroby lub Bitnego działania słońca.

Cena za pudełko 81 00.
Można przesyłać w liście registrowanym, 

przez Money Order lub w 1 i 2 centowych 
znaczkach pocztowych pod adresem:

Madame A. Marshank,
1578 N. Ca'ifornia ave., Chicago, 111.

>

AGENCI POTRZEBNI

Kompletny wybór skła­
danych huśtawek, ła­
wek i przyborów do gan­
ka. Huśtawka na dwie 
osoby $3.00, na 4 oso­
by $4.00. Napiszcie po 
katalog.
Clearfield Wooden- 

Ware Cd.
CLEARFIELD, PA. (52)

Czysta Krew
jest podstawą dobrego zdrowia. Nikt nie może być zdrowym, gdy 
krew jest nieczysta. Skrofuł, wyrzuty skórne, rematyzm i ogólne 
osłabienie są właśnie objawami nieczystej krwi. Cienka, słaba 
krew osłabia mózg i nerwy. W tym wypadku jesteśmy niezdatni 
ani do pracy ani do zabawy

Dra Piotra Gomozo
wypróbowane lekarstwo ziołowe, nletylko czyści ale także wzbo­
gaca równocześnie krew 1 przez to wzmacnia cały system.

Sprzedają je miejscowi agenci. Adres:

DR. PETER FAHRNEY,
112—114 So. Hoyne Ave., ... CHICAGO, ILL.

Żadna Kobieta

nie jest piękną

Jeżeli nie używa Dra Bonker’a 
Complexion Cream.

NA PRZEDAŻ W APTBCB

XELOWSKI’S PHARMACY,
709 Milwaukee Avenue,

CHICAGO, ... - ILLINOIS.

Spytajcie się o swych przy­
jaciół o Dra Bonker’a Mydle 
na twarz, cena 25c i o Dra 
Bonker’a Pigułkąch na roślin­
nych,gwarantowanych, źe wy­
leczą zatwardzenie. Cena 25c.

PRZEZ ZAKUPNO JEDNEJ Z NASZYCH
DOMOWYCH SKRZYNEK MIZYCZNYC1’

Jest to najcudowniejszy lecą 1 najtahsay 
instrument muzyczny sprzedawany. Daje wią 

c«J przyjemności, aniżeli $100 organy I możne 
na nim zawsze grać Jakąkolwiek melodyę. Ni< 

potrzeba wykształcenia muzycznego, bo ns ta 
strumencle tym nawet dziecko grać moi« 
Wszyscy którzy ten instrument sobie zakupi! 
są zdumieni i zadowoleni, ponieważ przeszedł id 
oczekiwania, gdyż gra przeszło lOOkawałków 
jak to wykazuje lista z każdą skrzynką muzy 
czną posyłana. Można jej używać w domu przj 
śpiewie dzieci, w towarzystwach i w czasie 
różnych zgromadzeń towarzyskich. Opłaci wan 
się w jednej nocy skoro użyta do przygrywanli 
do tańca. Gra głośno i wystarczy na każdą zwy 
czajną hale. Hymny, marsze, walce, polki 
polki-mazurki, kadryle, jak również najnowuw 
śpiewy popularne oddaje ten instrumen t z taką' 
doskonałością jak tylko najlepsi muzykant' 
mogą. Dla dzieci stanowi wielką uciechą.

Wałek, Jak widać na rycinie, ma stalowe 
sztyfciki, które ęrają podczas gdy walec sią

obraca Powtórzy śpiew lub taniec bez zatrzymywania. Ten prawdziwie zadziwiający instrument 
kosztuje tylko |6.00. Tysiącami slą sprzedaje. Sprzedajemy piękne harmoniki po najniższych ce 
nach. Ale Jeżeli poszlecie dzisiaj |2.00 Jako zaliczką, my poszlemy wam Domową Skrzynką Mu 
zyczną zaraz a przy odbiorze tejże zapłacicie resztą tj. >4.00. Agenci óohrze “™b**J*-  ,łAdłX. 
•ujcie: Htaadara kaaifactirtagCo., 29 Beskmaa sU *ork  P. O. Bx 1179. Dopt.45 (Dec 2)

PAS ELEKTRYCZNY DARMO!
Dla zaznajomienia z naszym zadziwiającym “Monarch“ elektrycznym pasem, 

damy 5.000 pasów cierpiącym, gdziekolwiek są Jeżeli jesteś chory, damy ci je­
den, bez jednego centa

Nie Jest to depozyt; nie jest to SOdniowy próbny 
Flan. Ty wprost posyłasz nam swe nazwisko i adres 

my posyłamy ci Pas Jest on twój na zawsze i 
my pod żalnym warunkiem nie weźmiemy od ciebie 
za niego pieniędzy ani teraz ani w przyazł*  ści. Jest 
to proste zrozum'ałe, pozytywne i faktyczne. Gwa­
rantujemy. iż pas Jest najlepszym elektryeynym 
pasem, kiedykolwiek zrobionym. Pięć minut próby 
pokaże tobie Jego p tęgę, a tydzień noszenia go 
przyniesie tobie dawną energię, dając ci siłę i męz- 
kość, która jest prawem przyrodzonem. Wicie ro- 
rodzajów chorób nerwowych, płciowych, moczowych, 
reumatycznych, nerkowych i wątroblanych takich 
jak Niemoc, Rozszerzenie żył, Niepłodność i t. d. 
ustępują pod jego magicznem działaniem. Dajemy 
go darmo wszystkim, którzy mogą być wylecz.enl 
przez jednego wielkiego lekarza Elektryczność. Po 
twojeni wyleczeniu się, każdy z twoich przyjacićł 
będzie chciał mleć jeden pas i z tej sprzedaży bę­
dziemy mieli nasz dochód. Bądź silnym, energicz- 

«.■-* — —*-niu,  opowiedz nam o swej cho-nym mężczyzną pomiędzy mężczyznami. Pisz dzisiaj w zaufaniu, opowh 
robie i pas będzie ci posłany absolutnie darmo.

(G 47) Adresuj :
To clę wyleczy, bez różnley, że Inne środki nie pomogły!

Monarch Electro-Medical Institute, 505 Fairbank Bldg., Chicago, 111,

Zupełnie Bezpłatnie
OFIABUJE SWOJĄ PORADĘ I ZBADANIE 
CHOBOBY’ CIEBPIĄCYM, JEDEN ZE SŁYN­
NYCH I NAJBABDZIEJ ZNANY’CH LE- 

KARZY.
ЧпйРТГЯw *eczen*u chronicznych I 2asta 

rza]yCi1 chorób,----- n-

DR. BADGER,
J) z Toledo, O., który w czasie swej przeszło trzy 
>> dziestoletniej praktyki lekarskiej, wyleczył tysiące 

chorych, którzy zostali uznani za nlewyleczalnych przez Innych lekarzy 
1 szpitale. On leczy Mężczyzn, Niewiasty, 1 Dzieci z jak najlepszem! skut­
kami. On udziela najlepszej pomocy, jak o tem świadczą tysiączne dzię- 
ki od osób które on wyleczył.

VIQVf’ll? ПП YIUBI nie zwlekając, jeżeli cierpicie na ja- -У.V—kąkolwiek chorobę 1 podajcie swój 
wiek, a on natychmiast da Wam znać czy można Was wyleczyć lub nie 
Załączcie 2-centowy znaczek do listu i adresujcie:.
Dr. L. A. Badger, 1019 Madison ave., Toledo, O.

V
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DARMO!! DARMO!!
Każdy abonent “Gazety Polskiej” może otrzymać Stereoskop z 24 

widokami Męki Pańskiej, taki, jaki sprzedawany jest po 2 dolary, 
za darmo, jeśli nam przyśle jednego no­
wego abonenta na “Gazetę Polską,” który 
zapłaci prenumeratę za cały rok z góry. 
Nowy abonent ma prawo do premii w su­
mie 81.00, którą to premię może wybrać 
sobie w książkach, jakie znajdują się w na­
szej księgarni. Oferta powyższa jest na to 
zrobiona, ażtby zdobyć więcej nowych abo­
nentów na “Gazetę Polską”, która ma o- 
becnie 12.000 abonentów, a mamy nadzieję 
iż przy tej ofercie do Nowego Roku liczyć 
będzie 20.000. Każdy nasz abonent ma 
najmniej jednego przyjaciela, któryjeszcze 
nie prenumeruje Gazety Polskiej i nie 
ulega żadnej wątpliwości, że z małą fatygą 
i dobrą chęcią może tego przyjaciela zdp. 
być na naszego abonenta.

Za tę fatygę i dobrą chęć ofiarujemy za 
każdego nowego abo­
nenta niebywały dwu- 
dolarowy podarunek 
t. j. Stereoskop z 24 
widokami Męki Pań­
skiej ZA DARMO, 
(na co musi nadesłać 
40c na przesyłkę), a 
nowemu abonentowi 
jak wyżej wspomnie­
liśmy, poślemy w pre- 
mium książki war­

tości jednego dolara (lecz musi nadesłać 
lOc na przesyłkę.

Załączona rycina przedstawia Stereoskop, 
który ofiarujemy za nowego abonenta.

Pospieszcie się więc z nowymi abonen­
tami pod adresem:

W. DYNIEWICZ.
wydawca “Gazety Polskiej“
532 Noble st., Chicago, 11Ц
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TOM 1-
(Ciąg dalszy.)

Czy sądzisz jednak, że ponieważ niepodo­
bna grzmocić cię przez dwadzieścia cztery go­
dziny na dobą, zamyślam powierzyć kłopot za­
łatwienia się z tobą oprawcy? Bynajmniej!

Dowiedz się klocu, że zabraniam ci рока; 
zywać się przez miesiąc na scenie i że jeżeli 
ośmielisz się wbrew memu zakazowi, wstąpić 
na deski teatralne, wykreślę cię raz na zawsze 
z listy istot żyjących i spłaszczę cię tak rze­
telnie, że nawet pchła, liżąca ziemię, nie potra­
fi odnaleść śladu twego na kamieniach ulicz­
nych.,’

Gdy ta jędrna epistoła została ukończona, 
poeta. którego nazywano Kapitanem Czartem, 
nabazgrał pod nią prawdziwie czartowskiego 
kulasa, potem odetchnął głęboko, jak człowiek, 
który zrzucił brzemię z pleców lub z duszy.

Dzień dobrze się zapowiadał. Cyrano był 
zadowolony z siebie.

— Idź, synku-rozkazał Castillanowi — do­
ręcz mu to pismo osobiście, a gdyby nie był z 
niego bardzo ucieszony, powiedz, że wieczorem 
przyjdę poszukać jego uszów. No, w drogę!

Suplicyusz pospieszył spełnić rozkaz. Na 
schodach rozminął się z Rolandem de Lembrat, 
który przybywał, spełniając wczorajsze przy­
rzeczenie.

Sawiniusz zawczasu obliczył wszystko i 
przygotował, znał on też zbyt dobrze hrabiego, 
aby potrzebował bawić się z nim jeszcze w dy­
plomatyczne koziołki i zdała zmierzać do celu.

Postanowiwszy za jednym zamachem prze­
ciąć węzeł tej splątanej sprawy, dał Rolando­
wi zaledwie czas do rozgoszczenia się.

— Czy wiesz, dlaczego głównie prosiłem 
cię o przybycie?— zapytał wesoło.

—Byłbym ci niezmiernie wdzięczny, gdybyś 
był łaskaw wyjawić mi to nareszcie. W twoich 
wczorajszych półsłówkach ukrywała się ta­
jemnica, która musi być, za jakąbądź cenę, 
wyjaśniona.

— Doskonale! Nie mam bynajmniej zamia­
ru wystawiać cierpliwości twej na długą próbę. 
Jesteś mężczyzną, spodziewam się zatem, że 
największa nawet radość o śmierć cię nie 
przyprawi.

Powiedziane to było tonem lekko ironicz­
nym, który nie uszedł uwagi Rolana.

— Do czego wszystko to zmierza?— przer­
wał niecierpliwie.

—Przygotowywani ci niespodziankę.
— Cóż taki, go?
— Wielka, olbrzymia niespodzianka! Czy 

przypominasz sobie, coś mi powiedział wczo­
raj przy panie Gilbercie?

— Cóż ja ci powiedziałem?
— Te słowa “ Brat mój może powrócić: 

przyjmę go z otwartemi rękoma”.
Roland zaczynał dorozumiewać się. Ciało 

jego stawało się wilgotne od potu.
— Ależ to zupełnie naturalne — odparł ja­

kimś nieswoim głosem. — Czyż o takich rzeczach 
można mówić inaczej!

— A więc, kochany Rolandzie — zawołał 
Cyrano, podnosząc portyerę oa sąsiedniej 
komnaty — otwórz ramiona, twój brat wrócił. 
Masz go przed sobą!

Ta scena teatralna, którą przygotował Cy­
rano, a której domyślał się może nawet cokol­
wiek Roland, wyczerpała mimo to siły tego osta­
tniego. Obezwładniony silnym spazmem, osunął 
się on w ramiona towarzysza.

Na chwilę opuściło go czucie: nie widział 
nic nie słyszał. Ale gdy, odzyskawszy przyto­
mność, w tym bracie, którego mu przedstawiono 
i który, drżący z radości i nadziei, przyjaźnie 
wyciągnął doń rękę— gdy w tym bracie, spada­
jącym jak z obłoków, poznał onegdajszego Cy­
gana, zuchwałego włóczęgę, co ośmielił się być 
jego rywalem, nicponia, którego sromotnie wy­
pędził za bramę—głuchy krzyk wyrwał się z 
jego piersi i... gwałtownie rzucił się w tył, jak­
by chciał uciec od nienawistnego sobie wi­
dziadła.

— On! on!—powtórzył nieprzytomnie, zaci­
skając instynktownie pięści.

— Tak, to on! — rzekł Cyrano. —Przypatrz 
mu się: nie jest-że żywym wizerunkiem waszego 
ojca?

Podczas, gdy Roland, starając sięokiełznać 
straszną burzę, wrzącą w jego piersiach, patrzył 
przed siebie wzrokiem obłąkanym, tamten zbli­
żył się zwolna i zginając przed hrabią kolano, 
wyrzekł:

— Bracie! Przeznaczenie postanowiło nas 
przed dwoma dniami naprzeciw siebie, a żaden 
głos wewnętrzny nie ostrzegł nas, że jedna 
krew płynie w naszych żyłach. Podwójnie 
obraziłem cię wówczas: proszę o przebaczenie. 
Jesteś najstarszym z rodu de Lembrat — odtąd 
będziesz mnie miał zawsze gotowego do po­
święceń, pełnego przyjaźni i szacunku, jakie 
należą się głowie rodziny. Zycie moje było nę­
dznie ciemne, honor pozostał nieskalany. Daj 
mi rękę, bracie, jestem godny twego uścisku.

Roland uczynił gwałtowny wysiłek, aby 
okazać się spokojnym, i wyciągając, jakby z ża­
lem, dłoń do Manuela, rzekł:

— Powstań pan. Nie wolno mi jeszcze 
objawiać otwarcie radości; trzeba przedewszy- 
stkiem, aby ta ciemna sprawa całkowicie się 
rozjaśniła. Zanim, przyznam panu tytuł brata, 

o który się dopominasz, muszę, mieć najpierw 
w ręku dowód, dowód niewątpliwy, dowód, 
którego nic nie byłoby w stanie zachwiać.

— Do licha, Rolandzie! — wtrącił Cyrano 
uszczypliwie — pomiatasz, jak widzę, moją 
uczciwością. Cóż to znaczy? Czyżbyś sądził, że 
ci przedstawiam jakiegoś brata urojonego? W 
każdym razie, bądź spokojny. Dostarczymy ci 
ten dowód, czy też świadectwo, których się do­
magasz.

I obracając się do Manuela, dodał:
— Idź i przyprowadź tu Ben Joela. Za­

czekamy na ciebie.
Podczas, gdy młodzieniec podążał do Domu 

Cyklopa,Cyrano wtajemniczył hrabiego we wszy­
stkie szczegóły odkrycia.

Roland dowiedział się o zapiskach, czynio­
nych w księdze starego Joela, prawdziwość 
których poświadczyć mógł w potrzebie jego 
syn, a może i Zilla, i przekonał się, wobec tych 
dowodów, że nic mu już nie pozostaje, jak tyl­
ko — schylić głowę przed zgotowanym mu 
przez fatalność losem.

Manuel powrócił niebawem, wiodąc z sobą 
towarzysza włóczęgi.

Na widok Rolanda, twarz Ben Joela roz­
jaśniła się nagle. Doświadczony łotr zaczynał 
dokładniej rozpatrywać się w położeniu.

Jednocześnie i na twarzy hrabiego odma­
lowało się uczucie ulgi i prawie zadowolenia. 
W tym zbóju, o twarzy świętoszkowej, o kocich, 
ostrożnych ruchach, od pierwszego spojrzenia 
odgadł człowieka, zdolnego do wszelkich u- 
stępstw i pomyślał z uciechą:

“Tu uderzyć trzeba, aby zwyciężyć.”
Ben Joel, poddany badaniu, powtórzył z 

uległością wszystko, co mówił dnia poprzednie­
go. I tak samo jak wówczas, odmówił wydania 
drogocennej księgi. Hrabia nie nacierał nań o 
to zbytecznie i z pozorną szczerością wyciąga­
jąc rękę do Manuela, rzekł:

— Bracie! Wszystkie wątpliwości moje roz­
proszone. Ręczy mi za ciebie Bergerac, mnie 
zaś głos serca mówi wyraźnie, że jesteś tym, 
którego od lat piętnastu wyglądam. Chodź do 
mego domu przedstawię cię starym sługom na­
szego ojca, z których niejeden przypomni cię 
sobie dziecięciem!....

“Pięknie powiedziane — pomyślał Cyrano— 
ale czy szczerze?”

Manuel ujął rękę, którą doń brat wyciągał, 
i z uszanowaniem ją ucałował.

— Przypatrz mu się — rzekł Sawiniusz do 
hrabiego — w obejściu się ma dużo szlache­
tnego wdzięku. Za tydzień zrobimy z niego wy- 
kwintnisia.

“Za tydzień — powtórzył w myśli starszy 
de Lembrat — przywdzieje napowrót swe ła­
chmany.”

A zwracając się do Ben Joela, rzekł 
głośno:

— Przyjmij to pierwsze stwierdzenie do­
brych między nami stosunków.

I wcisnął do ręki cygana wszystko złoto, 
które miał przy sobie.

Potem, korzystając z chwili, gdy uwaga to­
warzyszów odwrócona była od niego, bo właśnie 
Manuel, zwyciężony wzruszeniem, płakał wspar­
ty o ramię Cyrana—szepnął na ucho cyganowi:

— Gdzie można cię znaleźć w potrzebie?
— W Domu Cyklopa, przy bramie Nesles, 

jasny panie — odpowiedział szeptem również 
Ben Joel.

XI.

Roland de Lembrat mieszkał przy ulicy 
S-go Pawła. Po przybyciu do Paryża, gdzie 

zamyślał przepędzać większą część czasu, hrabia 
nabył pałac z ogrodem, wyglądającym wspania­
le i pańsko, co przyjemnie łechtało próżność 
nowego nabywcy.

Pierwsze piętro przestronnego gmachu wy­
pełniał prawie w całości olbrzymi salon, wykła­
dany dębiną i ozdobiony temi ciężkiemi złoce­
niami, jakie widzi się dziś jeszcze w starych 
komnatach Luwru.

Obok salonu znajdowały się inne pokoje, 
z których jeden był sypialnią Rolanda.

W dwa dni po opowiedzianych wyżej sce­
nach, hrabia, odprawiwszy służbę, przechadzał 
się po sypialni, silnie czemś wzruszony.

Gdy już obiegł cały pokój we wszystkich 
kierunkach, zatrzymując się chwilami i pomru­
kując głucho, jak tygrys w klatce, siadł wreszcie 
przy stole i zabrał się do wertow ania jakichś 
papierów.

Po chwili umaczał pióro i wypisawszy długą 
kolumnę cyfr, zaczął je dodawać — co było nie­
zwykłe u młodzieńca, lubiącego dogadzać swym 
wszystkim fantazyom i rozsypywać złoto garścia­
mi, bez liczenia.

Zkąd wzięła się u niego ta rachunkowość?
Po prostu: oblicza, ile kosztować go ma 

zmartwychwstanie brata.
Po skończonym rachunku przycisnął pióro 

do papieru tak silnie, że się na całą długość roz­
darło i, oparł się o stół, ściskając głowę rę­
kami. Widocznie zagadka, dręcząca go od pe­
wnego czasu, nie była jeszcze ostatecznie roz­
wiązana.

— Ba!—rzekł nagle do siebie, wstając, i 
jakby w odpowiedzi na postawione w myśli 
pytanie — na co to wszystko? Mam w zapasie 
coś lepszego. Gdy węzeł nie da się rozwiązać 
—przecina się go!

Hrabia wziął ze stołu świecznik, osłonił pło­
mień ręką i otworzywszy drzwi, wszedł na kory­
tarz, biegnący wzdłuż komnat pierwszego piętra. 
Na końcu korytarza zgasił światło, uniósł ciężką 
draperyę i znalazł się w niewielkim gabinecie, 
którego posadzkę pokrywał dywan, tłumiący od­
głos kroków.

Z wyciągniętą przed siebie ręką, hrabia zbli­
żył się cicho do ściany i jął szukać palcami za- 
tyczki, która zamykała niewielki otowór w mu-, 
rze. Znalazłszy zatyczkę, wyciągnął ją ostrożnie 
i przyłożył oko do otworu.

Ujrzał wówczas co następuje:
W pośrodku obocznej komnaty stał młodzie­

niec — był nim Manuel, a raczej Ludwik de 
Lembrat, od dwudziestu czterech godzin przeby­
wający w pałacu przy ulicy S-go Pawła. Wytwor­
ny strój z szarego atłasu podniósł znacznie jego 
urodę, oraz siłę i zręczność jego postawy.

W powierzchowności młodzieńca nie było już 
nic zgoła, coby przypominało dawnego grajka i 
włóczęgę. Zajmując nowe stanowisko w świecie, 
Manuel nie potrzebował niczego prawie uczyć 
się i nic na nowo nabywać.

Wykształcenie młodzieńca była niepowsze­
dnie i przewyższało przeciętny poziom wiedzy, 
jaką mogła pochwalić się większą część ówcze­
snej szlachty. I pod innemi względami nie u- 
stępował on tej szlachcie, bo poczucie wdzięku, 
powagi i wytworności już w krwi jego tkwiło.

W tem miejscu powrócimy na krótko do 
przeszłości młodzieńca, która wiąże się najści­
ślej z czekającemi zdarzeniami; powrócimy w 
tym celu, aby opowiedzieć, zkąd i w jakich oko­
licznościach narodziła się jego miłość dla Gil­
berty de Faventines.

Prosta to historya — stara jak ludzkość, 
a jednak zawsze nowa! Manuel ujrzał raz Gil- 
bertę w oknie i, jak prawdziwy marzyciel, jak 
prawdziwy poeta, jak prawdziwy wreszcie sza­
leniec — piękne i święte szaleństwo! — wypeł­
nił oczy i duszę blaskiem tego uroczego zja­
wiska.

Kochać, to czuć, że się żyje. Manuel ko­
chał. Mało go obchodziło, czy ukochana znajduje 
się blisko, czy daleko, obraz jej miał zawsze 
przed oczyma. Co wieczór wdrapywał się na mur 
i dostawał aż do jego okna, aby złożyć na bal­
konie bukiet. Potem oddalał się.

To było wszystko.
Młodzieniec czuł się szczęśliwym. Uszczęśli­

wiała go przygoda sama przez się, tajemniczość 
która ją otaczała, i to wewnętrzne wzruszenie, 
którego doświadczał pó raz pierwszy w życiu i 
dzięki któremu miał umysł napełniony nieustan­
nie czarownemi widzeniami.

Nie znał nawet imienia swego bóstwa...
W porze tych wstępnych przegrywek na­

miętności, rzeczą, którą się kocha, nie jest wła­
ściwie kochanka, lecz miłość—miłość pełna słod­
kich niepokojów, nieusprawiedliwionych obaw i 
niezmiernych rozkoszy, których źródłem są nie- 
dostrzeżone prawie drobnostki.

Dziś, gdy już Manuel mógł poważniej li­
czyć się z sobą, gdy już był czemś, jego lotne do­
tąd uczucia skupiały się, przybierały kształty 
wyraźniejsze, oblekały się w ciało. Miłość prze­
stawała już dlań być siłą luźną, do niczego nie­
przystosowaną. W kościele jego marzeń zamie­
szkało bóstwo, z którem nic go już nie miało roz­
łączyć.

Wolno mu już było mieć nadzieję; wolno 
było dążyć do czegoś.

Tak przynajmniej przedstawiało mu się 
wszystko w chwili, gdy Roland de Lembrat 
przyszedł podglądać go w jego nowem mieszka­
niu.

Spojrzenie hrabiego, wązk ością otworu krę­
powane, padło wprost na młodzieńca.

Młodzieniec mówił z ożywieniem — nie był 
przeto sam. Roland rozejrzał się uważniej po 
komnacie, szukając tej drugiej osoby, i dostrzegł 
wreszcie w stronie przeciwnej — siedzącego przy 
kominku Cyrana.

Teraz już mniej przyglądał się, a więcej 
słuchał.

Niebawem też dobiegł do jego ucha dźwięcz­
ny i silnie akcentowany głos poety.

— Tak więc, drogi Ludwiku — mówił Cyra­
no — jesteś zadowolony z brata?

— Nadzwyczajnie! Okazuje mi wielką ży­
czliwość.

— To naturalne. Ale — chciałbym dowie­
dzieć się o jednem..;

— O czem?
— Czy Roland, w rozmowie z tobą, dotykał 

już rzeczy główąej.
— Co pan przez to rozumie? .
— Sprawy majątkowe.
— Nic mi o tem nie mówił i ja też o nic go 

nie pytałem.
— Bezinteresowność ta przynosi ci zaszczyt. 

Jednak trzeba będzie o sprawach tych po­
myśleć.

— Po co! brat przyjął mnie jak najgościnniej; 
wszystkie potrzeby moje opatrzył, czegóż więcej 
mam od niego wymagać!

— O poeci! — uśmiechnął się Cyrano. — Jak 
mało wymaga ten naród od życia! Na szczęście 
dla ciebie, ja tu jestem.

— Cóż pan zamierzasz uczynić?
— Ależ do licha zamierzam zapewnić ci byt 

niezależny na dziś i na jutro; zamierzam tak urzą­
dzić twoje interesa, abyś bratu nie potrzebował 
nic zawdzięczać, lecz był mu we wszystkiem rów­
ny. I w tym celu właśnie...

— Co w tym celu?....
— Chcę wprowadzić w wykonanie ostatnią 

wolę twego ojca.
— Proszę cię: zaniechaj wszystkiego, coby 

mogło urazić Rolanda!
— Bądź spokojny. Mówię o przyszłości. 

Przez miesiąc lub dwa miesiące niech ci wystar­
cza to, co tytułem gościnności otrzymujesz od 
brata. Potem zobaczymy.

— Tak, tak, czekajmy. Nic nas nie nagli. 
Zawsze będzie dość czasu do podjęcia tych nu­
dnych kwestyj. Mam teraz zresztą na myśli 
sprawę nierównie ważniejszą.

- Jaką?
Manuel spojrzał na Cyrana ze zdziwieniem 

i jakby z wymówką; potem rzekł, wzdychając:
— Alboź zapomniałeś, Sawiniuszu, o mojej 

miłości?
— Do dyabła! —skrzywił się poeta — tóż to 

orzech najtwardszy do zgryzienia! Mój chłopcze! 
już cię w tem brat twój uprzedził.

Hrabia podwoił czujność, gdyż, zgodnie z 
jego przewidywaniem, rozmawiający znacznie w 
tem miejscu głos przyciszyli.

— Brat! — powtórzył Manuel. Kocha-ż on w 
istocie pannę de Faventines, czy też jest to tylko 
małżeństwo z rozsądku?

— Sądzę, że on ją kocha. Pozostają do zba­
dania : czy ona kocha jego? Pod tym ostatnim 
względem, ja mam duże wątpliwości.

— Jeżeli więc Gilberta nie kocha Rolanda, 
to co?

— To w takim razie powoduje nią tylko po­
szanowanie danego słowa. Nie ty jednak chyba 
mógłbyś żądać od brata, aby ją ze słowa tego 
zwolnił!

— To prawda — poświadczył ze smutkiem 
Manuel.—Skazany jestem w tym razie na milcze­
nie. Jednakże... sądzę...

— Kończ.
— Gdyby panna de Faventines sama...
— Młody zarozumialcze! Odgadłeś więc, że 

jesteś kochany?
— Nie. Ale czy temu, kto widzi się zagro­

żonym w uczuciach najdroższych, nie wolno 
chwytać za najsłabsze nici nadziei?...

—Bezwątpienia wolno. Ale, słówko jeszcze. 
W niedługim czasie ujrzysz Gilbertę, gdyż ani 
brat twój, ani ja nawet, nie możemy zamknąć 
pałacu Faventines przed ricehrabią de Lembrat, 
jak go zamknęliśmy przed grajkiem Manuelem.

— A zatem?
— Gdy ujrzysz ją, co zrobisz?—Manuel nie 

mógł opanować wzruszenia, które mu głos na 
chwilę zatamowało.

— Widzieć ją!—wybuchnął wreszcie z rodza­
jem dziecinnej trwogi —przemawiać do niej bez 
sprawiania jej odrazy! Ach! o takiem szczęściu 
nie myślałem dotąd.

— Trzeba jednak pomyśleć.
— A więc posłuchaj—rzekł po krótkiem mil­

czeniu. — Sądź o mnie jak chcesz powiedz, żem 
winowajca, niewdzięcznik, niegodziwiec — wyz­
nać jednak muszę, że gdy ujrzę Gilbertę, gdy do 
niej przemówię, pierwsze moje spojrzenie będzie 
błyskawicą namiętności, pierwsze moje słowo 
będzie wyznaniem miłośnem... Upewnia mnie 
o tem drżenie mojej ręki, bicie mego serca. Nie! 
nie czuję się dość silnym, aby nie zdradzić w 
owej chwili tajemnicy mej duszy. Jestem jesz­
cze istotą nawpół dziką; strój, który przywdzia­
łem, nie mógł zmienić całkowicie mojej natury. 
A zatem, drogi Sawiniuszu! jeżeli nie zdołam 
zdusić w sobie głosu, który woła nieustannie; 
“Kochaj i rzuć serce swe pod stopy ukochanej”, 
jeżeli będę rnusiał być nikczemnikiem i zdradzić 
zaufanie swego brata, pójdę prosto do niego i 
powiem ‘‘Wypędź mnie, Rolandzie, zapomnij, 
że istnieję, wróć mi moje łachmany i moją nę­
dzę, ale—nie żądaj odemnie, abym się wyparł 
swej miłości!”...

—A potem co?— zapytał zimno' Cyrano, nie 
zdając się nazbyt przejmować zapałem mło­
dzieńca.

— Potem? — powtórzył Manuel. — Alboż 
mi w każdym razie nie pozostanie moje własne 
nazwisko?

— Skromne to uposażenie.
— Wystarczy ono, aby król przyjął mnie na 

żołnierza. Przy odwadze i dobrej woli dojść 
można do wszystkiego.

— Szpada i uniform to dyablo mało, mój dro­
gi ; a herby na zamku Favestines gwałtownie do­
magają się odzłocenia.

Manuel nie słuchał już przyjaciela. Zapadł 
marzenie; wyobraźnia jego budowała nowe, 

c zarodziejskie pałace w powietrzu.
— Już późno, —rzekł Cyrano, wstając do 

odejścia. — Raz jeszcze rozważ dobrze tę spra­
wę; choć byłoby najroztropniej, o wszystkiem 
zapomnieć.

— Nigdy! — zakończył silnym głosem Ma­
nuel.

—W każdym razie — rzucił na odchodnem 
Cyrano, szpadę poprawiając — ja zawsze trzy­
mam z tobą.

—Wiem już dość —pomyślał hrabia Roland, 
odchodząc od swej dostrzegalni i wracając do 
siebie — skryta i głucha walka nie wystarczy do 
powalenia tego człowieka; tu trzeba uderzenia 
gromu.

Uczyniwszy tę uwagę, zadzwonił.
W sypialni zjawił się służący.
Zachowanie się jego wskazywało odrazu, 

że znajduje się on tu na prawach wyjątkowych. 
Po jego twarzy, koloru bistru, przebiegał uśmiech 
poufały, prawie bezczelny. Odgadywało się w 
nim bez trudności jednego z tych skrytych 
zbirów, a otwartych łotrów, którzy bywają niez­
będni w pewnych okolicznościach i dla któ­
rych wszelkie skrupuły przeszły oddawna już w 
krainę legend.

Zbliżył się spokojnie do hrabiego i stanął 
przed nim w postawie wyczekującej.

— Rinaldo — przemówił Roland - pamię- 
tarz, o czem ci mówiłem wczoraj wieczorem?

— Mam dobrą pamięć, jasny panie. Jaś­
nie pan mówił mi o powrocie swego brata i o 
małej przykrości, jaką ma z tego powodu.

—Mówiłem także, że będziesz mi potrzebny.
—Przyszedłem właśnie, oświadczył poprostu 

Rinaldo, z odcieniem dumy w głosie.
— W ciągu tygodnia — podjął Roland — 

nie będzie w tym domu innego pana, prócz mnie.
— Tak prędko — zauważył powiernik. — 

Zdaje mi się, jaśnie panie, żeśmy to przygotowy­
wali na później.

— Zmieniłem zamiar — oświadczył krótko 
Roland.

— W takim razie wypada nam już tylko za­
stanowić się nad środkiem uczciwego pozbycia 
się młodzieńca.

— O to mi właśnie chodzi.
— Mamy tu najpierw całkowite i ostateczne 

usunięcie zawady...
Ciąg dalszy nastąpi.
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POSZUKIWANIA.
Poszukiwani n nie wynoszące, w.ątej jak jeden 

cal druku, kosztują na Jeden raz 50 centów, 
na trzy razy dolara. Poszukiwania tyczące sią 
związku małżeńskiego, każdorazowe dolara.

RYMARZ potrzebny! pierwszej 
klasy — znający doskonale swoją 
robotą. Musi umieć nową robotę, 
a także być zdolnym do reperacyi, 
Stała praca. Stephenson K. Nagy, 
Egg Harbor City, N. J. (x)

POTRZEBA 1000 ROBOTNI­
KÓW do pracy na drodze żela­
znej w zachodnich stanach, droga 
z Chicago darmo, płaca $1.5o 
dziennie. 500 robotników do la­
sów w Michigan, Wisconsin, pła­
ca od $26—$30. Stołowanie, mie­
szkanie i jazda tania. 500 robo- 
ników dla stanu Washington, Ore­
gon i California, praca w le- 
sie w młynach, łowienie kanar­
ków, kopalnie. Płaca od $2.00 do 
$ 2.50 dziennie: ciepły klimat 
przez całe lato dobra sposobność 
nabycia sobie tutaj taniego domu 
i farmy od $.400 za akier. Ta­
nia droga w tym miesiącu. Ró­
wnież potrzebni są górnicy wę­
glowi do Stanów Indiana, Illinois, 
Iowa. Płaca 87c za tonę. Tania 
jazda. Polski agent. Adresuj: 
J. Lucos, 167 Washington str. 
R. 18 Chicago 111. (xx)

PANOWIE ORGANIŚCI! Po 
opłatki niechaj się panowie zgła­
sza ja zawczasu, aby każdy mógł 
je na czas otrzymać, jak każde­
go roku do Fr. Chojnackie­
go, 4724 Winchester ave. Chica- 
go 111._______________ (40-2-4-6)

Franciszka Lam parskiego 
poszukuje Stanisław Łam parski. 
Wyjechał on do Detroit, Mich., i 
nie mam od niego wiadomości. On 
sani lub kto go zna, niech się zgło­
si pod adresem: Stanisław Lampar- 
ski, Lafayette str. Nr. 22. Broklyn, 
N. Y. (45.)

Paulin y Rybczyńskiej, 
mej żony z małym chłopcem po­
szukuję. Jest ona blondynką, 
okrągłą na twarzy wzrost 5 stóp 
8 cali podaję się za czeszkę, jest 
bliską połogu. Powinna być w to­
warzystwie mężczyzny, szpakowa­
tego na twarzy, włos rudawy, 
mówi łamanym językiem an­
gielskim. Kto ich odnajdzie i mnie 
doniesie otrzynu $25 wynagro­
dzenia. Pisać pod adresem: Paweł 
Rybczyński Box 140 Walsenburg, 
Colo. (51)

DRA RICHTERA sławny w świecie

“KOTWICZNY” 
PAIN EXPELLER. 
Jedno z licznych świadectw lekarskich: 

|Z«»j“ BrookirnjfewfcrkdzoSłwznełłNl
Richtera KOTWICZNY" 

dwohrohdc. PAIN EXPELLER skutkuje 
wprost i.jak opiewa na- 

-x-ngtoH zwa.moźe byc użyty ną 
' przeróżne dolegliwości. 

Jirzeważnie na Reumafyzm Powinien 
środkiem domowym.

<5—_Ć- %A Uttarz. !

yjra.MjćTl -__ _ bt<0 «vfNvr _ ■
25ct. i 50ct. a wszystkich aptekarzy lub а ■ 
F.Ad.RichterkCo..źl'»PcarlSL,>ewYork. J 

ks Ö »ZŁOTYCH 1“ KSDÄLI« $
E^KPofrcanу przezznakami iych i- brrjy, .ДчИ

Auró,icnj/-A i czg»tkou k 
WzflJiKgisfJur,РисЛиичсtütwv, itd.

H. Stanowski, 
który kolekto wał za “Gazetę Polską” 
jest poszukiwany. On sam lub kto 
go spctka niech zaraz doniesie 
nam jaki jest jego adres. Czytel­
nicy Gazety Polskiej niech jemu 
za gazetę nie płacą, gdvż nie jesj 
on upoważniony do kolektowania. 
Prenumeratę można dawać tylko 
tym którzy są w gazecie ogłoszeni 
jako kolektorzy.

W. Dyniewicz.

Stefana Adaszkie- 
wicz» poszukuję w ważnym inte­
resie, pochodzi z gub. Wileńskiej, 
gminy Olszany. Ostatni jego a- 
dres był Pittsburga. On sam, lub 
kto go zna niech się zgłosi pod 
adresem: Władysław Adaszfcie- 
wicz Box No 1, Harwick., Mass.

Władysława Adaszkiewi- 
za i Stefana Adaszkiewicza, mo­
ich braci poszukuję. Pochodzą 
oni z gub. Wileńskiej, pow. O- 
szmiański. Kto ich zna lub oni sa­
mi niech się zgłoszą pod adresem: 
Bolesław Adaszkiewicz, South 
Amboy, N. Y.

Franciszki Kolimaga, 
swojej córki poszukuję. Wyszła 
ona za Antoniego Pawlima. Oko­
ło 9 lat przebywali w New Brita­
in aż do 1902r.; niema o nich ża­
dnej wiadomości. Oni sami lub 
kto ich zna niech się zgłosi pod 
adresem: Adam Kolimaga P. O. 
Box № 600. Schenectady (New 
York) N. Y.

A. N a k a 1 s k i ma paczkę 
w ofisie “American Express Co.” 
w Bellows Fals, Vt. Niech się po 
nią zgłosi. Adresować na New 
London._____________________

Mężczyzna 30 lat facho­
wo wykształcony poszukuje towa­
rzyszki życia. Zgłosić się do re- 
dakcyi pod literami “F. W.”

Stanisława Fijałkowskie­
go, rodem z Galicji, przebywają­
cego 13 lat w Ameryce poszuku­
ję. Ma przebywać w Pittsburgu, 
Pa. On sam lub kto go zna niech 
się zgłosi pod adresem: Marya 
Fijałkowska, 143 Fulton str.,Eli- 
zabeth N. Y._________________

Opłatki.
Rodacy obstalowujący książki, 

a życzący sobie mieć na gwiaz­
dkę opłatki, niechaj dołączą lOc. 
Samych opłatków bez książek Jnie 
wysyłamy, bo się pocztą w prze­
syłce niszczą. W. Dyniewicz.

POLSKA SZKOŁA
AKUSZERYI

Kursa rozpoczynają się co trzy 
miesiące.

Cena nmiarkowana.
Wydaje dyplomy po ukończeniu 

szkoły.
Dr. W. STATKIEWICZ, Prez.
63® Milwaukee Av., CHICAGO, 111.

Wiadomości Chicagoskie.
NIEJAKI Fitzgerald za 

to, iż bił swoją żonę, zo­
stał skazany na $5.

EKSPLOZYA benzyny 
nastąpiła w Krans Bro­
thers, która połamała fu­
tryny okien. Wszystkie szy­
by potłuczone. Z wybuchu 
nastąpił pożar, który po­
czynił szkody na $200.

MICHAŁ SKORUPA, li­
czący 3 lata wieku umarł 
z ran, które otrzymał w 
wypadku, gdy na ul. 25 
uderzony został przez ma­
szynę parową.

J. JARNECKI uległ wy­
padkowi, gdyż przechodząc 
przez treki na ul. Blue 
Island, został uderzony 
przez parową maszynę i po­
raniony. Zabrano go do 
szpitala. Stan zdrowia gro­
źny.

JÓZEF ZWIZIŃSKI w 
bitwie z obcym, który go 
zaatakował, zwyciężył te­
goż i rzuciwszy na ziemię, 
trzymał silnemi rękoma. 
Znalazł się w bliskości 
Franciszek Saliński, które­
mu Zwiziński polecił za­
wołać patrolkę, dając $20 
gdyż wedle twierdzenia 
Zwizińskiego, tyle patrolka 
miała kosztować. Tymcza­
sem Saliński wziął pienią­
dze i poszedł... do domu. 
Zwiziński wytoczył proces.

JAKÓB PLAIN, Kasyer 
“German American Natio­
nal Bank’’ sprzeniewierzył 
$90,000, spekulując nie swo­
imi pieniędzmi na giełdzie. 
Przyznał się do złodziej­
stwa.

POCIĄG kolei Northwe­
stern, zderzył się w Rogers 
Park z wozem piwowar­
skim. Konie zostały zabite, 
wóz pogruchotany, a wo­
źnica John Gerlich, doznał 
ciężkich obrażeń wewnętrz­
nych.

ZOSTAŁO wydanem po­
zwolenie na budowę nowe­
go gmachu, liczącego 20 
pięter. Ogromny ten gmach 
będzie mieścił teatr wzoro­
wo urządzony, oraz liczne 
bióra. Budynek będzie, we­
dle dotychczasowych obli­
czeń, kosztować najmniej 
milion dolarów. Samo przy­
jęcie planów przez władzę 
miejską, kosztowało $212,- 
90. Wysokość gmachu, li­
cząc od powierzchni ulicy, 
będzie wynosić 260 stóp, 
sala zaś teatralna, będzie 
mogła pomieścić conajmniej 
2,600 osób. Będzie to je­
den z największych gma­
chów, przytem całe urzą­
dzenie wewnętrzne zasto­
sowane zostanie do wzo­
rów europejskich, pełne wy­
gody i wykwintu.

W ZAKŁADZIE wy­
twarzania elektryczności na 
Hobbie ul. popsuły się 
przewody elektryczne i 
tramwaje dzielnic półno­
cnej i zachodniej stanęły 
w miejscu. 75,000 ludzi mu- 
siały piechotą podążać do 
swych zajęć.

DO SZKOŁY wieczornej 
otworzonej przez Wydział 
Oświaty Z. N. P., zgłosiło 
się dotychczas 140 dzieci. 
Szkoda iż lokal nie jest 
obszerniejszy. Uzyskano je­
dną tylko klasę, która po­
mieści zaledwie połowę tych 
którzy się zgłosili. Pożą- 
danem jest, aby poszukać 
większego lokalu i przyjąć 
więcej nauczycieli, a na 
chętnych do nauki nape- 
wno niezbraknie.

J. CZEKOWSKA nie­
uwagą swoją spowodowała

śmierć dziecka. Przewróciła 
ona kocioł z odwarem, któ­
ry wylał się na siedzące na 
ziemi dziecko i tak je po­
parzył, iż dziecko umarło 
tego samego dnia.

M. SZAWŁOWSKI, nasz 
rodak, poraź czwarty spró­
bował się powiesić, lecz 
wczas spostrzeżono i sznur 
przecięto. Gdy Szawłowski 
przyszedł do przytomności 
rozgniewany, że mu spokoj­
nie nie pozwolą umrzeć, 
pochwycił za nóż i chciał 
przebić swego obrońcę oraz 
innych świadków tam przy­
byłych.

Zachodzi teraz pytanie, 
ile razy Szawłowski będzie 
się rnusiał wieszać, zanim 
się na dobre powiesi.

CENY TARGOWE.

CHICAGO, 9 listopada, 1904

Ostatnie Wiadomości.

Roosevelt 
zwyciężył!

Nareszcie kampania wy­
borcza skończyła się.’ Jak 
przewidywano Teodor 
Roosevelt przeszedł taką 
większością głosów,j ak ża­
den z dotychczasowych pre­
zydentów. Wszystkie sta­
ny, nawet te o których 
zwątpiono stanęły po stro­
nie republikańskiej. Jest to 
największa wygrana, jaką 
republikanie kiedykolwiek 
odnieśli. Dość powiedzieć, 
iż Roosevelt otrzymał 325, 
Parker 151 elekcyjnych 
głosów. A zatem Par­
ker przepadł ogromną 
mniejszością, gdyż nie o- 
trzymał nawet połowy.

Wieść o zwycięstwie Roo- 
sevelta zaczęła się rozcho- 
dziś już z pierwszymi gło­
sami, jakie nadeszły z New 
Yorku, gdzie najprędzej 
załatwiono się z liczeniem. 
Rezultat był zadziwiają­
cym. New York, miejsce 
największej agitacyi za Par- 
kerem, gdzie demokraci 
wysilali się na co tylko mo­
gli,' aby ludzi dostać na 
swoja stronę, okazał się 
nawskróś republikańskim.

Gdy Parker zobaczył, że 
niema już dla niego ratun­
ku, wtenczas posłał tele­
gram do prezydenta Roose- 
velta następującej treści: 

“Naród swymi głosami, 
entuzyastycznie pochwa­
lił pański sposób rządze­
nia, więc składam Panu 
moje powinszowanie.”

Na to odpowiedział Roose­
velt: “Dziękuje Panu za je­
go życzliwość.” Tak rozma­
wiało za pomocą dru­
tów telegraficznych dwóch 
największych ludzi w Sta­
nach Zjednoczonych, o któ­
rych toczyła się walka.

Walka ta była łagodną 
jak nigdy dotychczas, a ła­
godną dlatego, iż większość 
narodu amerykańskiego od 
razu opowiedziała się przy 
starym prezydencie. Demo­
kraci więc nie tyle walczyli 
o krzesło w Białym Domu, 
ile o utrzymanie honoru 
partyi demokratycznej.

Z 45 Stanów razem repu­
blikanie otrzymali 2,017 500 
większości demokr. 568.000 
Wszystkich głosów elek­
cyjnych jest 476. Do obra­
nia zatem prezydenta po­
trzeba najmniej 239. Roo­
sevelt otrzymał 325.

Nigdy już nie będzie 
kandydatem.

Otrzymawszy wiadomość 
o swojem walnem zwycię­
stwie, prezydent Roosevelt 
tak-miał powiedzieć do ze­
branych u siebie gości:

— “Jestem dumny z za­
szczytu, jaki mnie spotyka 
od narodu amerykańskiego 
za moja pracę i za to, co 
usiłowałem dla tej ziemi 
zrobić. Wdzięczny jestem 
za wiarę, jaką we mnie po­
łożono, i oświadczam, iż 
wszystko uczynię, aby za­
ufania tego nie zawieść. W 
każdym razie jest to osta­
tni raz, jaki ja kandyduję 
w mojem życiu.“
Rezultat w Cook County.
T. Roosevelt, prezydent. 
Ch. Fairbanks, wiceprezyd. 
Ch. Deneen, gubernator. 
J. Rose, sekretarz stanu.

MĄKA: beczka
Zimowa patente 6.70
Najlepsza wiosenna 6.70
Żytnia zimowa 8.85 - 4.25

PSZENICA ZIMOWAHbuMe )
No. 4 czerwona 1.06
No. 8 czerwona 1.12
No. 2 czerwona 1.16
No. 4 twarda 90-95
No. 8 twarda 1.06
No. 2 twarda 1.18И

PSZENICA WIOSENN4 |
No. 3 1.11
No. 2 1.13
No. 4 95-1.11

ŻYTO (buazel)
No. 2 83-85
No. 8 83
No. 4 76И

KUKURYDZA (burz. 1)
No. 4 47—63
No. 3 53J4—55W
No. 2 żółta 58
No. 2 55
No. 2 biała 52
No. 8 biała 53^—54
No. 8 żółta 57-57JŚ

OWIES (buszel)
No. 2 29H
No. 2 biały 31 к
No. 8 29—29X
No. 8 biały 304
No. 4 29Й
No. 4 biały 284-301)
Standard 31-82

SŁOMA (1000 funtów)
Żytnia 7 50-9.00
Pszeniczna 6.0Э-6 50
Owsiana 6.00-6 50
Ryżowa 7.50

BYDŁO
Woły tuczne 5.75—7.00
Zwykłe 3 50—5.40
Cielęta 3 00- 6.75
Świnie tuczne 5.75—5.30
Prosięta 4.00—5.0Э
Owce 8 75 -4 35
Jagnięta 8.0 J—7.00

PRODUKTA MLECZNA'
Ser brlck 66
Szwajcarski 11—12
Llmburekl HMMasło śmietankowe 24
Flrsts 284
Seconds 20—214
Dairies 17
Jaja, (tuzin) 254

SIANO (1000 funtów)
NleBortowana tymotka 7.00—11.00
No. 1 7.00—9.50

JARZYNY
Cebula worek 50-1.25
Ogórki tuzin 9-11
Groch zielony, buszel 1.30 -1.65

DRÓB (funt)
Kury (żywe) 10—15
Indyki 10-18
Kurczęta (żywe) 9.00
Kaczki 10-11
Gęsi za tuzin 6.00 - 9 00

— Czy świadek już kie­
dy przysięgał?

— Przysięgałem.
— Kiedy?
— Jakem się kochał.

Listy Polskie na Poczcie.
1510 Bakoski J 
1514 Becowrki P
1519 Białkowski A
1520 Binkowska B 
1538 Brzezlefieki W 
1543 Butalińska A 
1551 Chomontowski W
1555 Cichowskl T
1556 Cieślak M 
1571 Dąbrowski J 
1575 Dobrowolski K 
1581 Dublński M 
1585 Dryjańekl T 
1591 Fabiszak I 
1598 Filip W 2 
1606 Gadzińska M 
1614 G iński F 
1631 Grnz fiski F 
1657 Izdebski 8 
1659 JacbimowskI T 
1669 Jaworska M 
1675 Jankowski W 
1677 Jadasz '
1680 TCrasz-k W
1683 Kabelski M
1684 Kaczyński J 
1690 Kasprzak L
1693 Kazi laski A
1694 Kozłowska M
1695 Kaźmiercznk I 
1713 Koprowski L 
1725 Korzeniewska 8
1719 Kowalski J
1720 Kowalska K
1721 Kowalkowski J

1'22 Kowalczyk J 
1729 Ktzemieński L
1779 Marcinkowski M
1780 Mazurowski A 
1790 Misiewicz J 
1812 Nowobielski J
1819 Pająk A
1820 Polak M 
18231 P a bo w s ki W 
1842 Pietrzyk K 
1845 Piotrowska E

1847 Płoński L 
1860 Poptoweki K 
1867 Kaerkowska M 
1S85 Rosiński 8

1S94 Rtiżycki W 
1897 Rzem eński P
1942 bkawaki W
1943 Smsliński J 
1952 Stankiewicz A 
1955 stamoweki A 
1983 Tomczyk A 
2007 Walkoweki 8
2023 Wnakowskl I
2024 Wodzleński A 

2026 Wojtowicz M 
2035 Żakowski J
2040 Żeleński J
2041 Zieliński J 
2046 Żupińskt M 
2O4S Żurawski R 
2049 Zyglewicz I

□
ZAPROSZENIE DO PRZEDPŁATY

NOWEGO WYDANIA
ŻYWOTY ŚWIĘTYCH PAŃSKICH

napisane przez X. PIOTRA SKARGĘ.

Upiększona z blisko 300 fotoengrafowauych rycin 1 6 litografów«nych 
kolorowych obrazkach, przedstawiających podobizny Świętych Pańskich.

50000
KSIĄŻEK DARMO 

przez pocztę, 
omawiających cho-

roby męzkie szczególnie. 
Ta książka zawiera wiele llustracyi 1 
jest składem wiedzy tak dla młodych 
jak dla starych, którzy cierpią na osła­
bienie, nadużycia, nerwowe choroby, 
zatrucie krwi, iSclągnlenia. chorobę ne­
rek lub pęcherza Ona objaśnia, jak by 
można w tajemnicy i z powodzeniem 
wyleczyć się w domu.

Dr. Jos. Lister & Co.
P. 157, Washington st. Chicago, 111.

? Złoty zegarek HARM O
< Dajemy t. z., ’’MODERN 

AMERICAN MOVEMENT ze­
garki", gwarantowanego co 
do regularności, DARMO dla 
chłopców i dziewcząt, i każde- 

kto sprzeda 24 sztuki ła­
ch blżutcryi nolOc. każda. 

Zegarek jest solidnie złocony, 
nie ustępujący sol diumu zło­
temu, gwarantowi-nemu na 25 
lat. Ńaptez dzlś.pvślemy cl bl- 

Gdy sprzedasz, przyślij $2.40, a zegarekżuterye. Gdy sprzedasz, przyślij $2 40, aL-„-------
1 łańcuch posłane będą odwrotną pocztą. 

CROWN SlPPLT HOPSE.
Dep. 21. 163 Handolph Str. CHICAGO, ILL.

Dobre nowiny dla chorych!
Nie próbuj leczenia, rezultat którego nie jest pewny. Nie chodź od 

| doktora do doktora, wyrzucając pieniądze lecz w dobrej wierze spróbój 
Elektro-Medycznego Leczenia,

; jedyne, które nigdy nie zawodzi w zupełneni wyleczeniu każdej cho- 
j roby, chronicznej lub przejściowej. Kuracya jest łatwa i przyjemna — 
; próbowana w wielu tysiącach razach. Nasi specyaliści nie potrzebują 
I robić na tobie experymentow.

Listy podziękowań przez setki ludzi wyku- 
rowanycn przez nas z każdego rodzaju choroby 
przekonają cię o prawdziwości naszego twierdze­
nia. Te listy przedstawimy dla /.egzaminowania. 
Dlaczego upierasz się przy teni aby cierpieć, 
kiedy możesz pozbyć się bólu natychmiast.

Najlepsze medyczne osobistości świata przepi­
sują obecnie Elektro-Medyczne Leczenie, jedyne, 
które jest zdolae wyleczyć chorobę zastarzałą [0 
lub 15 lat która opierała się wszystkim innym 
środkom nauki.

Jeżeli masz chorą żonę, jeśli twoje dzieci są 
słabe, jeżeli sani nie masz dość sił do pracy z po­
wodu długiej choroby, zaufaj bezwarunkowo 
Elektro-Medycznemu Leczeniu a w krótkim czasie

będziesz się czuł pełen podzięki za nie. Nasze leczenie zawiera w użyciu 
najlepsze i specyalne medycyny, skombinowane z elektrycznym trakta­
mentem, które gwarantuje ci zupełne zdrowie w szybszym czasie, 
niżbyś mógł to mieć od innych lekarstw.

Na reumatyzm, choroby żołądka, piersi, na serce i cały organizm; 
weneryczne choroby zarażone, syfilis i wiele innych dolegliwości 
usuwa jak czar. Nie trać czasu. Gdziekolwiek jesteś, opisz swoją cho­
robę do nas w polskim języku i nadeślij do

New York Specialty Co.
(Nov. 12) Gap. 52 W. 18th st. New York.
Godziny ofisowe: Codziennie od 10 do 5 p. m., w niedzielę i święta: 10 a. m. do 1 p. m.

□
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MORRIS FORST & 00. ;
róg 2nd Ave. & Smilhfield st. 1’ittsburg, Pa. ;

Poślij swój obstalunek po

ó d k iu
do nas. Sprzedajemy wprost konsumującym całą Ilość z wiel- t 
kiej DYSTYLARM, po tych cenach, jakie płacą nam składnicy/ ' 
Wódka ta nie idzie przez ręce człowieka trzeciego, lecz wprost ' 
od wyrabiających do kostumerów. To dowodzi iż jest czysta. My i 
stanowimy największy i najpewniejszy dom sprzedaży wódek 1 
na “mail order“ w Stanach ^Jednoczonych i damy ci lepszy j 
towar za mniejsze pieniądze niż tak zwany gorzelnik lub skła- i 
dnik. Gwarantujemy nasz towar, że zadowolili. Jeśli co byłoby ' 
niezadowalniające, można odesłać do nas, na naFz koszt a w tej ' 
chwili zwrócimy pieniądze. i

Każdy Bank w Pittsburgu lub gazeta potwierdzi iż nasze słowo jest 
dobre, rośli gotówkę przez “money order“ lub marki a my natychmiast 
wyślemy obstalunek Zapłacimy koszta przesyłki na Wschód od Chicago za 
obstalunki od $5.oo i wyżej. Na wszystkich obstalunkach na zachód od • 
Chicago pokrywamy 15% Kosztów przesyłki.

Jeżeli nam nadeślesz 10 adresów, poślemy cl z pierwszym twym obsta- 
lunkiem jedną kwartę czystego, domowej roboty Virgińskiego wina z 
czarnych jagód, darmo. Przyślij po prywatny cennik. 
Tutaj jest kilka naszych cen.

3 letnia “Old Rye“ lub ••Corn Whlskey”5 ** .. T. .. .. ....
6 “ “ “ “ “ “ . .
8 “ •• “ “ “ “ • •
Torkoly • 
Śliwowica........................................ .........
Brandy......................................................................
Borowiczka.....................................................................
Arak....................................................................4 -
Kimel - ............................................................
Czyste wino z czarnych Jagód - - -
Port Winę.....................................................................
Shery Winę ...

SS »9999999—999999999999999999999999 ■■•■■■■■■■■•■•i

■ $1.50 xa galcn
2.00 t> «4

- 2 50 • 4 »4
- 3.00 44 44

od 2.25 i wyżej
“ 2 25 4« 4»

“ 2.10 14 44

'« 2.00 ». »»
“ 2.00 tt 44

“ 1.50 44 4
“ 1.50 <4 44

“ 1.50 44 44

“ 1.50

NIE PRZYSYŁAJ PIENIĘDZY!z^%T»°o^r
Dla szybkiego zaznajomienia z naszymi towarami no- 

^wych Kostumerów i Agentów robimy tą nieporównaną 
S^^ofertę, 1 dajemy premia wartości tysięcy dolarów. 

Przyślij nam swe nazwisko, adres, najbliższą 
s tac y ę ekspresową a my powiemy ci całą paczką. 
Poślemy Cl: 1 pudełko dobrych cyaar, jeden 4«o 
karatowy, złotem pokryty, lub solidny nyklowy 

âKVPM rnęzki zegarek z odkrytym cyferblatem, (naplsz 
jaki chcesz),tak dobrze czas trzyma jak i ten za 
$30.00, certyfikat gwarantujący na5 lat, iż zega- 

rek «reperujemy darmo, lub samienlmy na nowy, 
AmĄł gdyby nie był dobry, 1 ozdobny 18 karatowy, złotem 

pokryty łańcuch z brelokiem. 1 Barlos dyamentową 
WW spinkę doszarfy, 1 garnitur z 4 kołnierzykowych I rękn- 

wowych gnzlków, 1 parę extra pięknych złotych spinek 
F do mankietów i piękny pierścionek nasadzony 1 perłą, 4 
r „Bartos“ dyamentamil Semeraldami. Wszystko to znaj­
duje się w pięknem, pluszem i jedwabiem wykładanem 

pudełka. 8am wpierw egzaminujesz wszystko i znajdujesz największy bargain w twojem 
życiu, płacąc $ 8 97 za to; i za ekspres®, lub ais daj ss z ani centa. Wszystko co chcemy to że­
by® nas rekomendował swym przyjaciołom. Ta paczka z damskim otwartym zegarkiem i 48 
calowym łańcuszkiem na szyją zamiast mezkiego kosstujc $ 4.78. Możemy przesłać ci poczty 
jeżeli nadeślesz gotówkę z obstalunkiem I 35c. extra na przesyłkę. P. A. HOLLAND A Co., 
155 Washington SU, Chicago, Iii. (Tą firma jest znana). (The old square dealing boute).

SZANOWNI RODACY!
Żywoty Świętych Pańskich, napisane przez Polaka Księ­

dza Piotra Skargę, jedyne prawdziwe czysto polskie dzieło, 
najprzód sprowadzałem przed 30 laty od księży Mechitarzystów 
w Wiedniu. Po wyczerpaniu tychż.e zostały ponownie wy­
drukowane we Lwowie a i gdy te zostały wyczerpane, żadne 
inne więcej Żywoty Świętych ks. P. Skargi w wielkim forma­
cie nie były w Eu.opie drukowane. W Krakowie jednakowoż 
wydrukowane zostały Żywoty Świętych ks. P. Skargi w 12 
małych tomach, ale te nie miały wcale powodzenia tak w 
Ameryce jak i w Europie.

Jakie 10 lat po wyczerpaniu we Lwowie nikt nie odwa­
żył się na wydanie tak wielkiego dzieła ani w Europie ani w 
Ameryce.

Licznie osiadła już w (en czas Polonia w Ameryce doma­
gała się Żywotów Świętych napisanych przez księdza Piotra 
Skargę. Odważyłem się z nakładem kilkunastu tysięcy dolarów 
sam je wydrukować. Dzieło to dokonałem przy pomocy Boskiej 
i przy pomocy licznie przysełających mych ziomków przedpła­
ty — a i wielce przyczyniło się błogosławieństwo księcia bf- 
skupa Dunajewskiego, przesłane mi za pośrednictwem mej sio­
stry Mateczki Maryi Rozalii (Dyniewicz) w zakonie Urszula­
nek w Krakowie.

Przed 12 laty, skoro Żywoty ŚŚ. Pańskich ks. P. Skargi 
zostały w sześć tysięcy egzemplarzach ukończone, w pierw­
szym i drugim roku, poktip ich był znamienity i gdyby było 
szło drugie dwa lata, cały nakład zostałby wyczerpany, albo­
wiem sprzedawane były tylko po 4 dolary. VVe dwa lata po 
ukończeniu Żywotów Świętych napisanych przez ks. Piotra 
8kargę, ukazały się w Ameryce tłomaczone na język polski 
niemieckie Żywoty Świętych, a że były ozdobione obrazkami, 
ludowi polskiemu nieznającemu treści, spodobały się obrazki i 
naszego największego pisarza kościelnego księdza Piotra Skar­
gi, Żywoty Świętych Pańskich nie miały do sprzedaży powo­
dzenia, co mnie zniewoliło z początkiem b. roku do rozsprze- 
dania za bezcen blisko trzy tysiące egzemplarzy.

Nie mogąc tego znieść aby niemieckie Żywoty Świętych 
miały się rozpowszechniać pomiędzy Polonią amerykańską, 
zebrałem blisko 300 obrazków, dałem zrobić formy fotoin- 
grawowane i kilka obrazków ko'orowych—rozpocząłem całą siłą 
pracę nad wydaniem nowego dzieła Żywotów świętych ks. 
Piotra Skargi, które jako piękniejsze muszą wyprzeć z Ame­
ryki niemieckie Żywoty świętych (drukowane po polsku.)

Ludzi mam dosyć do pracy, maszyny w najlepszym 
porządku i gdy tylko Szanowni Rodacy licznie się zapisywać 
będziecie przysełając przedpłatę po $2 50 (dwa i pół dolara) 
księdza Piotra Skargi Żywoty Świętych Pańskich ozdobione 
blisko 300 obrazkami będą ukończone. jeszcze przed Nowym 
Rokiem. Po wydrukowaniu będą kosztować więcej.

Ziomek i sługa
Władysław Dyniewicz.

Przeczytaj me ją bezpłatną ofertę,
do cierpiących o<l niewiast) z Sotre Danie, Ind.

X

SIOSTRO:
Mądre słowa

Poślą pocitą zupełnie 
Darmo tz. “Domowe Le­
czeni» razem z dokładne- 
ml wskazówkami i opisem 
mojej eh- roby, każdej ko­
biecie cierpiącej na słabość 
kobiecą. Może*  się sama w 
domu wyleczyć bez pomocy 
doktora. Nic będzie
kosztowało spróbować te 
go leczenia, a gdyby® da­
lej chciała leczyć eią, to 
kosztuje tylko 12 centów 
tygodniowo. Leczenie nie 
przeszkadza zwykłym za- 
Jącloin, Ja nic nie sprze- 
dąję. Powiedz innym cho­
rym o mej metodzie — to 
wszystko, o co proezą. Le­
czy stare i młode kobiety.

MATKOM LUB CÓRKOM ------,-----------r---------- ------------------------------ -------- ___________ _________
oczy upławy, zieloną słabość i nieregularne lub boleane peryody. Pozbądzieszsig obawy, zaoszcządziart 
wydatków 1 uchronisz slą od wetydu, bo nie potrzebujesz nikomu opowiadać o swej chorobie. 
Osiągniesz dobrą tuszą i zdrowie.

W każdej miejscowości mogą wskazać polecenie od dobrze znanych kobiet, które zostały wyle­
czone za pomocą mojego “Domowego Leczenia” i chątnie poświadcza, że leczy ono niezawodnie 
wszystkie delikatnechoroby organów kobiecych, wzmacnia nadwyrążone ściągną 1 muakuły 1 przywraca 
kobietom całkowite zdrowie.

Minnesota Lake, Minn. — Szanowna Pani M. Summers! Donoszą Pani, z wielką radością 
o mojem zdrowiu. Dziąkują Pani, za tak prędkie wyleczenie mnie. Cierpiałam na macicą przez 
cztery lata. Pewnego razu wyczytałam w “Gazecie Polskiej“, o Pani lekarstwach 1 leczeniu i czem- 
prądzej udałam aią do Pani, a po 4 tygodnach byłam zdrową jak ryba. To też dziękuje Pani ser­
decznie 1 proszą ogłosić to w gazecie dla wiadamości wszystkich cierpiących kobiet. Z szacun­
kiem W. Janka.

Kenosha, Wis. — Szanowna Pani M. Summers! Jestem teraz zupełnie zdrową i serdeczn 
Pani dziękuję za wyleczenie mię z tej choroby Doktorzy byli u mnie 105 razy i powiedzieli, 
mtm raka w sobie, w lewym boku. To też dz'ąkuję Bogu, za tak dobrą przyjaciółkę, jaką Pan» 
Jest dla cierpiących niewiast, gdyż cierpiałam bardzo, blizko przez 6 lat. Choroba ta kosztowała 
mnie blisko $B»0.oo, a doktorzy innie nic nie pomogli. Te az jestem zdrową i wykonywam swoją 
Sracę i radzą każdej cierpiącej siostrze, która nie chce grosza na darmo tracić, udać Bią do Pani 

ummers a mam nadzieje, będzie Ją tak codzień błogosławić, Jak Ja. Pozostają z szacunkiem, 
szczera przyjaciółka Emilia Klimek, 306 Lake Ave.

adres M r8 M SUMME RS, Box E, Notre Dam e, I n d., U. S. A.

tłF*  Jeżeli się czujesz 
bardzo ociężałą, obawiasz 
i A K’Yrh następstw, masz 
bóle w żołądku, przejmu­
jąc dreszcze w krzyżu, 
chce cl slg płakać, czujesz 
gorączko« e dreszcze, osła­
bienie 1 za często mocz 
oddajesz lub gdy masz 
upławy, zboczenlelub o- 
padnięcle macicy, zanad o 
obfite lub za słabe, albo 
bolesne peryody, wrzody 
lub narosty — w takim 
razie piez do MR8. M. 
8UMMER8, NOTREDA- 
ME, IND. U. 8. A , a o- 
trzymaez bezpłatne lecze­
nie I dokładne objaśnienia. 
Tysiące kobiet, oprócz 
mnie zostało wyleczonych.

objaśnię bardzo proste “Domowe Leczenie,” które prędko 1 napewno

Kalendarze na rok
1©OS.

W tych dniach otrzymaliśmy z Europy kilkanaście tysięcy ka­
lendarzy różnego rodzaju. Poniżej podajemy spis kalendarzy. Ka­
żdy kalendarz jest ślicznie wydrukowany, w oprawie kolorowej 
i zawiera oprócz kalendarza, wiele powieści, historyiek. nauk 
religijnych, tabelek, wiadomości, poezye, żarty, geograficzne wia­
domości, bardzo wiele obrazków tak kolorowych jak i czarnych, 
portretów, obrazów litografowanych do oprawienia w ramki itd.

Czytelnicy niechaj się, pospiesza z obstalunkami na te kalenda­
rze, gdyż spodziewamy się wyprzedać wszystkie w bardzo krótkim 
czasie.

Pieniądze można przysyłać przez Money Order, w znaczkach 
Pocztowych lub w liście registrowanym.

Kalendarze nie wydajemy na premią.
Wielki Kalendarz Uniwersalny wszystkich stanów pol­

skiego narodu na rok Pański 1905. Tom I. Cena

Wielki Kalendarz Uniwersalny wszystkich stanów pol­
skiego narodu, na rok Pański 1905. Tom II Cena

Powyższe dwa Kalendarze obejmują około 400 stronic każdy. Ozdobione są kilku­
set obrazkami kolorowymi 1 czarnymi z wieloma litografiami^ które można 
oprawić w ramki. Kąlcndarzo tc są najwspanialsze kiedykolwiek wydane, I 
wogóle są ozdobą w domu. W mocnej oprawie. Obadwa tomy za

Wielki Kalendarz Maryaliski mule przeszło 100 stron/c 
s wieloma kolorowymi 1 czarnymi obrazkami, z wieloma litografiami, które 
można oprawić w ramki z Kalendarzem ściennym Cena

Kalendarz Powieściowy  5 1905. Obejmuje przeszło 150 stronic z 
z wieloma kolorowymi i czarnymi obrazkami, z kilkoma litografiami, które 

można opMwić w ramki, z kalendarzem ściennym. Cena

Ilustrowany Kalendarz Wszechświatowy MS 
1905- Obejmuje blisko 150 stronic, z wieloma kolorowymi 1 czarnymi obrazka­
mi, z kilkoma litografiami, które można oprawić w ramki, z kalendarzem 
ściennym. Cena

*1 Kalendarz na rok Pański 1905. Obejmuje przeszło
1 Otlvvlhl 150 u tron lc grube.o druku, z wieloma kolorowy­

mi 1 czarnymi obrazkami, z kill oma litografiami, które można oprawić w 
ramki, a kalendarzem ściennym Cena

llnrbziil» Kalendarz dlą rodzin chrzcśclańsklch naBiajSWięiSZd KOUZlIia, rok pański 190S. Obejmuje przeszło 100 
stronic, z wieloma kolorowymi i czarnymi obrazkami, z kilkoma litografia­
mi, które można oprawić w ramki, z kalendarzem ściennym. Cena

Kalendarz Serca P. Jezusa“?««^
100 stronic, z wieloma kolorowymi 1 czarnymi obrazkami, z kilkoma litogra­
fiami, które można oprawić w ramki, z kalendarzem ściennym. Cena

Powinninl ftnłlliprpn Kalendarz na rok 1905 dla wszystkich na- 
r ICI ZjOIIIILI Zil, leżących do zbrojnej siły państw a, jakoto:

dla żołnierzy w służbie czynnej, dla r< zerwlstów, dla należących do obrony 
krajowej 1 pospolitego ruszenia, jakoteż dla weteranów i dla wszjstklch 
przyjaciół stanu wojskowego. Obejmuje blisko 150 stronic, z wieloma kolo­
rowym. i czarnymi obrazkami, z kilkoma litografiami, które można opra­
wić w ramki, z kalendarzem ściennym. Cena

W. DYNIEWICZ,
532 Noble str. CHICAGO, ILL.

65c.
65c.

$1.25

25c.

30c.

30c.

3 0c

30c.

30c

30c.


